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Prenumerata z prsai ! fcą pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zi 35 ct. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  l z  . P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł.  60 ot. m ie­
sięcznie. W e wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie.

„P rzew od n ik  n a u k o w y  i  lite r a c k i" , dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ówierórcczni i m iesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
* 'wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 8 centów. — Biuro Rodakeyi i Administracyi 
uliea Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy frankowaó.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi nr. 88.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na G azetę L w o w ­
ską  wynosi za czwarte ćwierćrocze, 
w m i e j s c u  3 zł., pocztą 4 zł.; 

miesiąc październik: w m i e j s c u  1 
z*-> pocztą 1 zł. 35 ct. Z Prze- 
Wodnikiem  za czwarte ćw ierćro­
cze w m i e j s c u  3 zł. 75 ct., po­
cztą 4 zł. 75 ct.; za miesiąc paździer- 
nik w m i e j s c u  I z ł .  30 ct., pocztą 
1 Zł. 65 C t. Prenum eratę miesięczną 
przyjmuje się tylko od 1 lub 16 każ­
dego miesiąca. 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Na podstawie umowy zawartej 
z redakcyą dwutygodnika ilustrowanego 
„Swiat“ zawiadamiamy szanownych pre­
numeratorów naszych, iz nabywać mogą, 
piękne to pismo, celujące tak doborem 
treści literackiej, jak i artystyczną war­
tością działu obrazkowego, po cenie 
Wyjątkowo zniżonej, a mianowicie:

P r e n u m e r a t o r o w i e  G a z e t y  
L w o w s k i e j  m o g ą  o t r z y m y w a ć

d w u t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  
„S w Ja t“ po  n a s t ę p u j ą c e j  c e n i e :

W fl I  T irn w i Q 1 kwartalnie 2 zl. 25 ct.
f i  U JJ W U i  1 D . miesięcznie —  „ 75 „

Na p w iic y i  . mieflięczaie — ,  84 ,

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 2 
października b. r. nadaó najmiłośeiwiej dyre­
ktorowi głównemu c. k. wydawnictwa książek 
szkolnych radcy m inisteryalnem u, dr. Herme- 
negildowi S a m o k o v - . J j r e c e k o  w i, przy 
sposobności przeniesienia go na  w łasną jego 
prośbę w stan  stałego spoczynku, ty tu ł i 
charak ter szefa sekcyi.

Jego ces. i krói. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 2 
października b. r. zamianować naj miłości wiej 
deputowanego do Rady państw a i posła sej­
m owego, Karola h r. S t i i r g k h a ,  radcą mi- 
n isteiyalnym  eztra  sta tum  w M inisterstwie 
wyznań i oświaty.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 2 
października zamianować najm iłościwiej pro­
fesora gim nazyum  akadem ickiego w W ie­
dniu, Franciszka S u k 1 j e g  o, głównym  dyre­

ktorem wydawnictwa książek szkolnych i n a ­
dać mu równocześnie ty tu ł i charak ter radcy 
Dworu z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lw ów , 5 października.

W edług najnowszych doniesień z Sofii, 
odbyły się tam  w ciąga ostatnich tygodni 
niezwykle ważne konferencje wybitniejszych 
osobistości politycznych, a rezultat tych  n a ­
rad znalazł wyraz w pomyślnem załatwieniu 
przesilenia gabinetowego i nowem ugrupo­
waniu stronnictw . Trzy grupy , mianowicie: 
konserwatywni, liberalni i umiarkowani rus- 
sofile (unioniści ze wschodniej Rumeiii), za­
warli z sobą ścisły sojusz, którego głównym 
jest punktem  użyczenie rządowi w Zgrom a­
dzeniu narodowem bezwarunkowego poparcia. 
W  kołach m inisteryalnych u trzy m u ją , że 
dzięki tem u połączeniu opozycya stanowić 
będzie w Sobraniu nic nieznacząeą m niej­
szość, a złoży się na nią dziewięciu zwolen­
ników Cankowa i trzech Karawełowistów. Jak  
zapewniają, złożyli russofile przed przystąpie­
niem  do sojuszu uroczyste oświadczenie, iż 
w sprawie dynastycznej stać będą na gruncie 
bezwarunkowej lojalności, że nie zakwestyo- 
nują nigdy wyboru księcia Ferdynanda, i że 
wreszcie w sprawach zagranicznej polityki 
użyczą poparcia gabinetowi Sufitowa, chociaż 
ten  postanowił, jak  wiadomo, nie z b a c /ir  w 
dziedzinie tej polityki z drogi wytkniętej 
przez Stambułowa.

Powyższą dek la rac ję  poprzedziły dłuższe 
obrady między stronnictw em  t. zw. russofil- 
skiem a gabinetem , ważną zaś w nich rolę 
odgryw ał mianowany właśnie m inistrem  We- 
liczkow, przywódca pomienionego stronnictw a.

Jednorazowe insoraty obliczają się po 7 centów, 
kilhorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłąeznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9 ;  we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana a d s n a ,  Bouleyard Raspail 
Nr. 105 bis.

W eliczkcw sprzeciw iał się swojego czasu 
przyłączeniu wschodniej Rum eiii do Bułga- 
ryi a później stanął w opozycyi przeciw Stam- 
bułowowi i m usiał skutkiem  tego kraj opu­
ścić. Po upadku Stambułowa powrócił do Sofii, 
prosił o posłuchanie u księcia, a otrzymawszy 
je zapewnił, iż wśród nowych stosunków go­
tów jest popierać całą duszą dynastyę, do 
której dotąd się nie zbliżył tylko ze względu 
na Stam bułow a. N astępstw em  tej audyencyi 
były wspomniane wyżej konferencye. Ogólnem 
jes t zadowolenie, że powiodło się pozyskać 
dla sprawy księcia i rządu tej m iary osobi­
stość co Weliczkow, który jako uczony i zna­
komity mówca, posiada w kraju niem ały roz­
głos. Aby wpływ jego m iał ujawnić się w 
gabinecie w kierunku russofilskim, tego nie 
obawiają się, bo Weliczkow nigdy z tern się 
nie oświadczył, jakoby chciał Bułgaryę po­
stawić w stosunku pewnej zależności od Ros- 
syi, a tylko pragnął nawiązania lepszych sto­
sunków z Petersburgiem  i unikania wszyst­
kiego, coby mogło drażnić północne mocar­
stwo. P rzyjął on zresztą całkowicie program  
dotychczasowy rządu, a program  ten, jak  ro 
już nadm ienił P . M inister hr. Kalnoky w ko- 
m isyach austryacko-węgierskich Delegaeyj, 
uspokaja najzupełniej co do przyszłego kie­
runku polityki zagranicznej księstwa.

Drugi nowy m inister Peszew, uchodzi 
za zdeklarowanego stronnika Stokowa. W roku 
zeszłym powiodło mu się uzyskać m andat do 
Izby w tym  w łaśnie okręgu, w którym po­
stawiono kandydaturę Stambułowa, wszedłszy 
zaś do Sobrania, stanął na czele opozycyi i 
prowadził nieustraszoną walkę przeciw byłemu 

.prezesowi gabinetu.
Stanowisko opozycyi w nowo w ybranej 

Izbie będzie tem  krytyczniejsze, że nie za­
siądzie w niej ta  w łaśnie osobistość, pod 
której sztandarem  zebrała się przeważna część 
anti-rządewej frakeyi. Oankow nie otrzymał 
mandatu, zwyciężył go bowiem przy pon*- 
wnym wyborze m inister Tonczew.
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lE S ia ja ta ,.

J A K  C I E Ń !
Z cyklu : „Z dalekich lądów.“

XII.
(Ciąg dalszy).

Głośno zaś rzekłem  :
— Może to być istotnie przywidzenie 

1 ,najpewniej tak jest.... Różnych szelestów 
n ,gdy w buszu nie brak. Ale skoro to panią 
r°zstraja, radzę , nie wychodź pani nigdy

W ymówiłem te  słowa z naciskiem  i do- 
m;

— Po co się napróżno denerw ow ać?... 
—- Masz pan słuszność odpowiedziała, 

Ie, ®Puszczajac ze mnie oczu —  usłucham  
Panskiej rady"

. dochodziliśmy do skrętu alei, gdy z bo­
r n e j  dróżki na przełaj do Karinafield wio- 

^cei, wypadł Don Mariano.
Pędził jak  zwykle gzygzakiem, z głową 

na bok przekrzywioną i był tak pogrążony 
w myślach, że spostrzegł nas dopiero, gdy 
S1§ o mnie uderzył.

nm wolnie^ ^ aQ C0 ro^ sz  ̂ zaw0^ em m^'

jemnymrś S c Ł Cały’
t~ ^?a ' ^ a - ha! Co za pytanie! D om  

siebie 00 -^Iboż nie widzisz.... Idę od

rpi « ;5 łam \ l najbezczelniej, bo ścieżka, z któ-
k iernn tn  a 8 ÓWD̂  dr°gę dostał, prowadziła w 
kierunku wprost przeciwnym ,! w iedzia łdosko-'

nale, że dla mnie to tajem nicą nie jest. To 
też nie dając mi dojść do s ło w a , zerwał 
z głowy kask, i mizdrząc się szkaradnie, po- 
skoczył do pani K a r in y :

— Senora ! proszę mi wybaczyć ! W pier­
wszej chwili nie spostrzegłem .... Don Luiz 
wziął mnie na indagacyę...- Do stóp pani się 
kładę.... I  m ała senorita tu ta j ?... Już zdrow a? 
Co za szczęście ! Zachwycony spotkaniem.... 
Spieszę do m iasta.... W ażne in teresa.... P rzy­
jem nego spaceru życzę państw u.

I  w ym achując kaskiem, w ukłonach i 
podrygach zniknął nam  z oczu, przeprowa­
dzany gniew nem  ujadaniem V era, który go 
znosić nie mógł.

Pani Karina ujęła Hildę za rączkę, i 
oparła się silniej na mojem ramieniu.

—  Chodźmy prędzej — rzekła półgło­
sem. Coraz częściej spotykam tego człowieka 
na mojej drodze.... Boję się go.... Jak  pan 
m y ś l i s z . c z y  on.... czy on nie był u Ga­
bryela ?

Odgadłem czego się lękała.... ten  pro­
mień włosów będący w posiadaniu de la 
Rocby, a mogący stać się narzędziem p ie­
kielnej zemsty, nie dawał jej ani chwilę spo­
koju.

— ■ Bądź pani sp o ko jną— rzekłem. Don 
M ariano jest skończonym tchórzem, i nie 
podejmie się nigdy takiego łotrowstwa, które 
by mu doraźną "karą groziło.... On działa 
milczkiem i ryje jak  kret w ciemności.

Zaledwie uszliśmy kilkanaście kroków, 
z pomiędzy krzaków, i trzcin, kryjących ową 
boczną ścieżkę, wystąpiła cza-na postać i za­
częła iść przed nam i nie spiesząc się.

N a szelest, jaki czyniliśmy zbliżając się, 
postać ta  odwróciła się, błysnęła niesionym 
na ram ieniu kotlasem, uczyniła taki ruch, 
jak  gdyby chciała skryć się w gąszcz, lecz 
w net rozmyśliwszy się. poszła dalej tą  sam ą 
drogą tak szybko, że wkrótce zniknęła nam 
z oczu.

Nie byłoby w tem nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie poprzednia rozmowa nasza, gdyby 
nie spotkanie Don M ariana, i gdyby nie słowa 
pani Kariny :

— To beadman tych rządowych kru- 
manów, którzy teraz są na tarmie, rzekła. — 
Poznałam  go, gdy się odwrócił. Co on tu 
robił ? W tej chwili powinien być w polu 
przy robocie.

Widzisz pan.... ucieka przed nam i !
Drżącą ręką wskazywała przed siebie 

i nie zdolna hamować się dłużej, wybu- 
chnęła stłum ionym  ze względu na dziecko 
głosem :

—  Nie ! to nie do zniesienia takie ży­
cie.... to to rtura  nad wszelkie pojęcie.... 
Drżeć za lada szelestem, truchleć na wi­
dok każdej obcej twarzy.... wyczekiwać ka­
żdej minuty, co przyniesie, a na to wszystko 
niewidzieć żadnej rady.... żadnego ko ń ca! 
Spieszmy, spieszmy przez Boga ! mnie stra­
szny lak zdejmuje o Gabryela.... Może ten 
m urzyn zamordował go gdzie w lesie z n a ­
mowy —  t a mt e g o . . . .  Ten kotlas tak zło­
wrogo m i zabłysnął.

I  w paroksyzmie nerwowej trwogi przy­
spieszała kroku, ciągnąc m nie, ciągnąc dzie­
cko, które ledwo swem i drobnemi nóżkami 
nadążyć mogło, głucha na jego pytania, na 
moje perswazye, cała pod damoklesową gro­
zą przeczuwanej katastrofy. Taka egz jsfen - 
cya była istotnie wyrafinowaną to rtu rą ; była 
ustawicznem przeżywaniem  w wyobraźni tej 
rzeczywistości, która mogła się zdarzyć raz 
tylko, lub nie zdarzyć wcale.

Jakoż owego wieczora nic na pozór nie 
uspraw iedliw iło jej obaw. ’—  Na farmie za­
staliśm y zupełny spokój i porządek. Don Oskar 
był w m agazynie, zajęty wydawaniem kucha­
rzowi krumanów ich zwykłej racyj ryżu i po­
w itał nas twarzą pogodną. Tylko przelotny 
błysk hamowanej męskiej boleści, jak i m i­
g n ą ł mu w oczach, gdy brał na  ręce zdy­
szaną Hildę, przekonał mnie, iż ta  pogoda 
była przybraną, iż lodowaty powiew skrzydeł

_  u l u ij  w u u u a u ,  r n u s u ^ i
juz był jego ojcowskie serce.

Nazajutrz rano posługujący mi murzy­
nek, rozgarnięty, wesoły chłopak, wszedł do 
mego pokoju z taką m iną, iż od razu pozna­
łem, że ma mi coś do powiedzenia.

S tanął naprzeciwko łóżka, skrzyżował 
ręce po napoleońsku i oblizywał się, łypając 
tajemniczo oczyma.

— A co tam  tak iego? —  zapytałem  
od niechcenia.

Obyczajem murzyńskim udał z początku, 
że nie rozumie.

— Nie wiem massa.
—  W ięc czemuż się wykrzywiasz ? czyś 

co zbroił ?
Wywrócił znowu białke do sufitu.
— Ja  m assa? Nie. Ale na farm ie jest 

znowu wielki palaw or  (wypadek).
Porwałem  się z pościeli.
— Co takiego? Mów prędzej.
— Rządowi boye uciekli w nocy.
—  U c ie k li! — powtórzyłem macni- 

nalnie.
— Tak, massa. Pow iadają, że im się 

znudziło bez braci i nie chcą wracać. Oni, 
massa , żadnej kary za to nie d o s tan ą , bo 
nie od swego massy uciekli.... Ich  m assą był 
r z ą d , więc do rządu uciekli.... A  oprócz 
tego....

Postąpił o krok i bardziej jeszcze ta­
jemniczym głosem  dodał:

— Tam podobno na farm ie złe duchy 
są i boyow po nucach napastują.... Ludzie 
z Lagos ich zostawili. Jed en  z tych  co u- 
c ie k li, pow iada , że go wczorajszej nocy za 
nogi włóczyło po m acie w kółko, w kółko, 
ledwo nie um arł. Jakże oni mieli tam  dłu­
żej być?... Kruboye  nie są takim i czarowni­
kam i, jak  ludzie z Lagos, żeby sobie ze zły­
mi ducham i radzić umieli. Więc uciekli....

(Giąg dalszy nastąpi).



I niedostatecznego żywienia żołnierzy na ma­
new rach w Landskronie i t. d.

Dowód zdolności dyplomatycznych zło­
żył g enera ł K riegham m er mianowicie w od­
powiedzi na interpelacyę ks. Treuinfelsa, w 
głośnej na początku bieżącego roku sprawie 
kapelana wojskowego, ks. Skaceia. P. M ini­
ster odpow iedział, że przeniesienia tego du­
chownego z Tyrolu do Bośnii nie można ża­
dną m iarą uważaó jako karę, w Austryi nie 
ma ani pułków, ani korpusów karnych. 1 cał­
kiem słusznie też P. M inister dalej zauwa­
żył, że to nie należy do jego kompetencyi 
osądzić, czy ks. Skacel (odmawiając poległe­
mu w pojedynku dr. W agnerowi pogrzebu 
kościelnego) działał w zgodzie z przepisami 
kościelnymi, czy nie.

Uprzejme i wyczerpujące odpowiedzi, 
których P. M inister udzielał na fachowe i 
ważne pytania delegatów Chrzanowskiego i Po- 
powskiego, dopełniają ze wszech m iar po­
myślnego obrazu tych pierwszych parlam en­
tarnych  występów generała  K riegham m era.

B u d a p e s z t ,  5 października.
(Pełne posiedzenie Delegacyi węgierskiej).

(Telegram „Gazety Lwowskiej“).
Delegacya węgierska przyjęła na wczo- 

rajszem  posiedzeniu bez rozpraw kredyt oku­
pacyjny i budżet wojskowy.

N astępnie uchwaliła po dłuższej dysku- 
syi przyjąć do wiadomości odpowiedzi Pana 
M inistra wojny na przyjęte w roku zeszłym 
rezolucye w sprawie urządzenia wojskowej 
Akademii technicznej i wydanie dla zakła­
dów wojskowych prawno-państwowego podrę­
cznika w języku węgierskim.

W toku dyskusyi nad odpowiedzią w 
kwestyi wydania pomienionego podręczni aa, 
oświadczył prezes gabinetu dr. W e k e r 1 e, 
iż przedstaw ienie M onarchii w podręczni­
kach szkolnych, jako jednolitego organizmu 
państwowego odpowiada najzupełniej ducho­
wi ustaw zasadniczych.

Na tem przerwano obrady do nastę­
pnego posiedzenia, które odbędzie się dzi­
siaj.

Z węgierskiej Izby magnatów.

B u d a p e s z t , 3 października.
Dziś rozpoczął się nowy okres kam pa­

nii o reformy kościelno-polityczne. Obrady 
nad projektem  ustawy o wolnem w y k o n y w a ­
niu relig ii budzą już mniejsze, niż sprawa 
ślubów cywilnych, Zainteresowanie wśród pu­
bliczności budapeszteńskiej, niem niej jednak 
są znaczące i ważne.

Dyskusyę rozpoczął kardynał S c h 1 a u c h. 
Bezwyznaniowość — mówił on —  identycz­
na jest z ateizmem. Ateizm u zaś państwo nie 
powinno tolerować, ale raczej musi go tępić. 
Kryje on w sobie bowiem doniosłe niebez­

pieczeństwo i prowadzi wprost do rewolucyi. 
Projekta rządowe wstrząsają moralną podsta­
wą, na której opierają się W ęgry i nie odpo­
wiadają charakterow i ludu węgierskiego. N a­
ród nie pragnie reform kościelno-politycznych. 
Zapytajcie się ludu, a odpowie wam, że w 
swoich pojęciach rzeczywiście bezwyznanio­
wość uważa za równoznaczną z ateizm em . 
Mowa kardynała przyjęta została głośnymi 
okrzykami eljen! na ław ach zajętych przez 
katolickich m agnatów.

Drugim z rzędu mówcą był dawny m i­
n ister oświaty hr. A lbin C s a k y ,  który om a­
wiał obszernie wyznaniowe stosunki w W ę­
grzech i s ta ra ł się wykazać, że istota wnie­
sionego przez Rząd projektu polega na tem, 
iż odtąd n ik t nie może być zmuszony do ja ­
kiegokolwiek wyznania. Zdaniem mówcy, re­
forma ta odpowiada duchowi nowożytnego u- 
stawodawstwa. W ielu je st takich —  mówił 
były m inister — którzy są niewątpliw ie r e ­
ligijni, ale których religijność nie da się u- 
jąć w ram y pewnego wyznania. Je s t rzeczą 
niem oralną —  wołał Csaky — zmuszać ta 
kich ludzi do poddawania się formułkom ja ­
kiegoś wyznania.

Serbski patryarcba B r a n k o w i c s  bar­
dzo silnie poparł wywody kardynała Schlau- 
cha i udowodnił wymownie, jakie niebezpie­
czeństwo dla Kościoła i ojczyzny przynosi 
z sobą projekt rządowy.

Za ustaw ą natom iast oświadczył się re­
form owany bis-up, Karol Szasz, usiłując do­
wieść, że projekt opiera się na zasadach 
sprawiedliwości. Mówcy chodzi jednak głów­
nie o spraw ę recepcyi żydów, w sprawie bez­
wyznaniowości zaś występuje on z poważ- 
nemi zastrzeżeniam i. „Jestem  człowiekiem 
postępowym — mówił — jednak nie jestem  za 
postępem  burzliwym i dlatego w dyskusyi 
szczegółowej w ystąpię przeciwko odnośnym 
paragrafom . Bezwyznaniowość nie je s t logicz- 
nem  następstw em  swobody religii, a państwo 
węgierskie nie potrzebuje obywateli, którzyby 
nie mieli żadnej religii.,Pragnę swobody relig ij­
nej, nie chcę jednak  swobody n ie re lig ijn e j; 
pragnę swobody m oralnej, oburza mnie je ­
dnak swoboda niem oralna11. W dłuższych u- 
stępach przedstaw ił protestancki biskup nie­
bezpieczeństwa, wynikające dla wszelkich re- 
ligij i dla państw a z ustawowego zadekreto­
w ania bezwyznaniowości, oraz zwyrodnienia, 
jak ie  za sobą pociągnie niereligijność i ate- 
izm. — Szasz zakończył swoją mowę. jak 
następuje : „Jeżeli projekt rządowy w dzi­
siejszym tekście zostanie uchw alony , nie 
mogę nie zwrócić uw agi na szkodliwe jego 
skutki. Mój kościół będzie się starał skutkom 
tym , jeżeli nie przeszkodzić, to przynajm niej 
je  złagodzić".

Bez zastrzeżeń przeciwko ustawie wy­
stąpili grecko-wschodni rumuńscy biskupi, 
M etianu i Popea.

W śród powszechnej uwagi zabrał głos 
m inister oświaty, baron Lorand Eoetroes. 
„Projekt obecny — mówił m inister — nie 
jest niczem  innem , jak  tylko wypływem du­
cha czasu Zdobyczom liberalizm u nie może 
się oprzeć żaden rząd. Zdobycze te, które nie

D e l e g a c y e .
B u d a p e s z t,  4 października.

Ju tro  odbędzie się czwarte z rzędu 
pełne posiedzenie Delegacyi austryackiej a 
na  niem przyjdzie pod obrady zwyczajny i 
nadzwyczajny budżet M inisterstw a wojny, 
przyczem p. M inister wojny genera ł K rieg­
ham m er ma przemówić dla dania niektórych 
wyjaśnień.

P. M inister K riegham m er, jak  wiadomo, 
po raz pierwszy na bieżąeej sesyi delegacyj- 
nej reprezentuje urząd, na którego czele stoi 
od roku. Wszyscy w tem się zgadzają, iż de­
biu t jego w komisyach delegacyjnych był 
bardzo pomyślny. Łączy on widocznie w 
bardzo szczęśliwy sposób dyplomatyczne 
zdolności hr. Bylandta z ujm ującą otw arto­
ścią i wojskową stanowczością ś. p. generała 
Bauera. Chociaż od powołania byłego kom en­
danta korpusu krakowskiego na  urząd Mini­
stra  wojny (25 września roku 1893) upłynął 
dopiero rok, wystarczył mu ten czas na naj­
dokładniejsze obeznanie się ze wszelkimi 
szczegółami tak wielce skomplikowanej ma­
chiny wojskowej. Z licznych pytań, dotykają­
cych najrozm aitszych, od najważniejszych do 
najdrobniejszych kwcstyj, które w obu kom i­
syach poruszali delegaci, ani jedno nie za­
stało P . M inistra nieprzygotow anego; na 
wszystkie m ógł odpowiedzieć natychm iast, 
a nadto z niektórych jego odpowiedzi wyni­
ka, że generał Kriegham m er już na różnych 
polach z własnej inicyatywy zarządził refor­
my, jak n. p. względem już wykończonego 
projektu procedury wojskowyeh procesów 
karnych, który z inicyatywy nowego M inistra 
ulegnie pewnym zmianom. Nawet w komisyi 
wojskowej Delegacyi węgierskiej wystarczyło 
kilka posiedzeń aby nowemu M inistrowi zje 
dnać umysły większości delegatów.

Zarówno szczęśliwie, jak  w komisyi wę­
gierskiej wywiązał się P. M inister ze swego 
zadania w komisyi austryackiej. W odpowie­
dzi na interpelacyę prezesa komisyi St. hr. Ba- 
deniego, zapewnił, że w myśl swego poprze­
dnika obstaje przy stopniowem udoskonaleniu 
organizacyi wojskowej i że dobry stan  finan­
sowy uważa jako konieczny także ze stano­
w iska wojskowego. Eęczy za to, że swych 
żądań nie posunie nigdy po za granicę, za­
kreśloną względam i na utrzym anie równowa­
gi budżetu.

N a długą mowę polityczną Młodocze- 
cba Pacaka, gen. K riegham m er nie odpowie­
dział w ogóle, boć nie je s t zadaniem M ini­
stra  dyskutować nad kwestyą sojuszów lub roz­
trząsać problem at, czy sojusz z Rossyą do­
zwoliłby zmniejszyć wojsko? Natom iast bar­
dzo dobitnie, z wielką znajomością szczegó­
łów o d p ie ra ł, lub  sprostował specyalne 
zarzuty posła młodoczeskiego, jak  n. p. co 
do rzekomego zmuszania oficerów czeskich 
do używania w rozmowie pryw atnej w yłą­
cznie języka niemieckiego, co do rzekomego

5)

Z POD RÓWNIKA.
Jezioro Tuxpango.

II.
(Ciąg dalszy).

Dawniej, kiedy biegła, chcąc ująć roz­
szalałego byka, przypatryw ali się obojętnie. 

•Teraz, zabiegają, pom agają jej i strzegą, o- 
baw iają się jej odwagi.... wszystko to są rze­
czy n o w e , które jej przyjemność czynią, 
przyznaje, ale w niewinności swojej nie od­
gaduje, dla czego tak  się dzieje i jakie mo­
gą  wyniknąć skutki.... Rodzice młodych lu 
dzi, donOnesimo i jego żona, a i donBlas, wie­
dzą, że dwaj bracia są zakochani, że są ry­
walami, ale nie podejrzywają, jaka nienawiść 
obudziła się w nich obu, z powodu te j ry- 
walizacyi. Maximo i Lorenzo nie są bli­
źniakami, jak  z początku m niem ałem ; jest 
między nim i różnica ośmnastu miesięcy. Ma- 
ximo je s t starszy i charakter jego poważniej­
szy niż brata, sk łania ku niemu don Onesi- 
ma. Ale jak ie  są uczucia Amady ? starałem  
się to poznać, wywołując jej zwierzenia, ale 
przekonałem  się, że chociaż kobieta ciałem, 
je s t ona jeszcze dzieckiem z m oralnego pun­
ktu widzenia. Żadne żądze nie niepokoją jej 
duszy, ani serca, ani im ag in acy i; jest tak 
spokojną jak  piękne wody jeziora, które cią­
gle ma przed oczyma.

Nie kocha, ale czuje się być kochaną 
więcej, niż dawniej przez dwóch braci, któ­
rych ciągłe o nią starania i troskliwość roz­
kosz jej sprawiają. A jednakże, pusta dziew­
czyna drażni ich, do rozpaczy przyprowadza 
kolejno, darząc jednego, to drugiego swoje- 
m i łaskam i, nie domyślając się, że podnieca 
nienawiść między nimi. Bawi się z nam ię­

tnościam i, których moc jeszcze nie je s t zna­
na, nie spodziewając się, że lada dzień ona 
sama może stać się pastw ą tej nam iętności : 
tak było sądzono.

Dzięki memu pełnem u ostrożności i 
taktu zachowaniu względem młodej dziew­
czyny, żaden z dwóch rywalów nie zapatry­
w ał się z podejrzeniem na nieustanne moje 
z nią obcowanie. Każdy z nich opowiedział 
mi o swojej miłości, obawach i nadziejach. 
M aiim o, więcej zam knięty w sobie niż brat 
jego, bezwątpienia nieszczęśliwszym jest od 
niego. Sądzi, że nie może być ko-hany, 
podczas gdy b ra t jego ma nadzieję, że nim 
jest. Podczas wieczornych posiedzeń na we­
randzie, Lorenzo rozmawia, stara się rozer-^ 
wać młodą dziewczynę, nie boi się powie­
dzieć jej naw et, że je s t piękna. Maximo, 
milczący, zadawala się tem , że patrzy na 
n ią  nieustannie i wzdycha. Co jest widoczne, 
to, że Am ada trzym a szalę między dwoma 
rywalam i w mierze, świadczącej o zupełnej 
z jej struny swobodzie serca i  umysłu.

Skorzystałem  z zaufania dwóch braci, 
by pomówić z nim i o ich wzajemnej zazdro­
ści i pojedynku, którego byłem świadkiem. 
Przywiązanie ich zobopólne je s t bardzo g łę ­
bokie i widziałem, jak  ci dwaj ludzie, któ­
rzy o mało co się nie pozabijali w chw ili 
uniesienia, strzegli się wzajemnie i czuwali 
nad sobą, wtedy gdy ciężkie ich rzemiosło 
na niebezpieczeństwo ich  narażało. W spół­
zawodnictwo czyni ich nieszczęśliwymi, ale 
żaden z nich  nie m a odwagi ustąpi^. P ra­
gną obydwa Amady za żonę „choćby za ce­
nę piekła!" —  Zabiję tego, kto mi ją za­
bierze ! rzekł mi Lorenzo. —  Zabiję ją  za­
nim zostanie żoną innegc, nie m o ją ! powie­
dział Maximo i wiem niestety, że nie są to 
czcze słowa. W iedząc, jaka  boleść, żałoba 
może, czeka don Blasa i moich gospodarzy, 
wysilam się na wynalezienie środka poje­
dnawczego, na rozwiązanie nie tak  tragiczne, 
jak to, które się zapowiada....

S traszna chwila nastąpi wtedy, gdy ser­

ce Amady przemówi nareszcie, a chwila ta  
nastąpić może nie długo u tej młodej istoty, 
której oczy pełne ognia, a cała istota poku­
sę stanowi. Albo pozory mylą, albo ona także 
stanie się pełną nam iętności, kochającą sza­
lenie, aż do rozlewu krwi.

Poradziłem, by ją  zawieziono do Kor­
dowy.

— Myślałem o tem  —  odpowiedział 
mi don Onesimo; — ale Maximo i Lorenzo 
pójdą za nią i tylko to nastąpi, że miejsce 
k a tast ofy się zmieni.

Starzec ma słuszność; pokojowe roz­
wiązanie, o którem  marzyłem, snem było 
chyba tylko; sytuacya je s t bez w yjścia; ka­
tastrofa tylko koniec temu położyć może.

Przez długie godziny spędzam sam na 
sam z Amadą, nie przestaję jej badać, sta­
rając się dowiedzieć którego w>oli, czytając 
prawie w jej sercu. Dotychczas odpowiedź 
jej była zawsze jednakow a; odczuwa przy­
jaźń taką samą dla jednego jak i dla dru­
giego i nie chciałaby, aby było inaczej.

—  Obydwa chcą się z tobą żenić, czy 
wiesz o tem ? -  rzekłem jej.

— T a k : każdy z nich  mi to mówi, gdy 
jesteśm y sami i wymaga przyrzeczenia o- 
demnie.

— Cóż im odpowiadasz? Czy jestem  
może nadto ciekawy, pytając o to, senno- 
rita  ?

— Odpowiadam im : Później.
—  A więc nie myślisz iść za m ąż?
—  Owszem, ale później.
—  A gdy to później nadejdzie, k tóre­

go z dwóch braci wybierzesz?
—  Nie chcę wybierać, gdyż wiem, że 

drugi przez to stanie się nieszczęśliwym.
— A gdyby jeden  z nich, zmęczony 

czekaniem na twoją decyzyę, ożenił się z 
in n ą  ?

— Byłoby to dowodem, że kocha mnie 
mniej niż jego brat ,i wyszłabym za tam tego.

—  Przypuśćmy więc, że tak się dz ie je ; 
którego byś więc wolała być żoną?

I są tw oram i chwilowego, nowożytnego prąau 
przyswoiła sobie już opinia publiczna a za­
sady, którym daje wyraz obecna ustawa, do- I
wiodły już swojej żywotności. Zasady indy- I
widualnej swobody, zaczerpnięte są właśnie 
z zasad katolickiej religii, która nie była re- 
ligią rządu, lecz religią uciśnionych. Kościół 
katolicki zawsze strzegł tej swobody inuywi- 
dualnej. Dziwny to zwyczaj przedstaw iać
czasy współczesne jako czasy zepsuc ia ; są
to raczej czasy postępu na wszelkiem polu 
cywilizacyi. Nie jesteśm y ani tak źli, ani tak 
zdem oralizow ani, jak  to zwykle utrzy­
mują. Odpowiednio do postępu nie można 
indywidualności krępować paraliżującem i pę­
tam i. Musimy koniecznie dorównać zdoby­
czom czasu. Prawdziwy duch postępu objawia 
się nie nietylko w tem, że dąży do swobody, 
lecz także i w tem, że dąży do swobody 
wszystkich tych, z którymi się żyje wspól­
nie". Mówca prosi o przyjęcie ustawy.

Przeciwko ustawie przem awiali w d a l­
szym ciągu hr. Stefan Szapary i hr, Em eryk 
S^eehenyi. Za ustaw ą hr. Stefan Keglevich.
Na tem przerwano obrady. Następne posie­
dzenie odbędzie się dzisiaj.

Na dalekim  Wschodzie.
Pewien turysta, który bawił przez dwa 

lata w Chinach, ogłasza w N . fr . Presse 
list, w którym  zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, jakie teraz zagrażają cudzoziemcom, 
znajdującym  się w państwie Słońca. Te nie­
bezpieczeństwa są bardzo znaczne już w 
zwykłym czasie, kiedy panuje pokój i C hiń­
czycy nie są podnieceni; obecnie zaś, po tak 
nieszczęśliwych porażkach, jakich doznali 
na lądzie i morzu, to usposobienie nieprzy­
jazne, a z niem  grożące niebezpieczeństwa 
wzrosły niezmiernie. W  rzeczy samej, osta­
tn ie wiadomości, nadchodzące z Chin, podno­
szą, że Europejczycy, zamieszkujący w Peki­
nie, są publicznie znieważani na ulicy przez 
motłoch i rozkiełzanych żołdaków. W szyst­
kie mocarstwa europejskie wysyłają swoje 
statk i na wody chińskie, celem obrony swo­
ich poddanych, znajdujących się w Chinaeh. 
Uczyniły to już Anglia, Francya, Niemcy, 
naw et H iszpania, oraz Stany Zjednoczone. 
Jestto  tembardziej na czasie, że jak  donoszą 
gazety, w Chinach pomiędzy ludnością pa­
nuje niezm ierne wzburzenie. Niezadowolenie 
z rządów obecnej dynastyi jest tam tak wiel­
kie, że lada chwila można oczekiwać po­
wszechnego rokoszu. Do tego władze nie 
mają na swoje rozkazy w o jsk a , k tó r e m u  mo­
głyby zaufać, na domiar zaś nieszczęśck 
kasy wojskowe, jako też państwowe, są zu­
pełnie puste. Rząd musi wciąż walczyć z 
niezm iernem i trudnościam i

Zdaje się nie ulegać już k w esty i, że 
oddziały japońskie w targnęły  do dwóch pro- 
wincyj chińskich, mianowicie do M andżuryi 
i do Szantung. Do M andżuryi weszły wojska 
japońskie, oczyściwszy Koreę z Chińczyków. 
Miejscowość Hajczow, którą Japończycy za-

—  Ani jednego, ani drugiego. Je s te ­
śmy dobrymi przyjaciółmi i tak jak im to 
ciągle powtarzam, na co mamy się pobierać?

— Jestem  pewny, Amado, że gdybyś 
chciała zaglądnąć w głębię swego serca, po­
znałabyś, którego w olisz; w miłości, tak sa ­
mo jak  i w przyjaźni je s t zawsze jeden  droż­
szy nad wszystkich. Proszę cię, zastanów się, 
pomyśl.

—  Już to uczyniłam.
— Z jak im  skutkiem ?
— Z tym, że nie kocham jednego w ię­

cej niż drugiego.
Zdecydowany na postawienie kwestyi 

jasno, gdyż chodziło tu o śmierć lub życie, 
powiadomiłem młodą dziewczynę o pojedyn­
ku, którego byłem świadkiem a ona przyczy­
ną; pojedynku, który bez mego i M atea 
wmięszania się, mógł się tragicznie zakoń­
czyć. Amada słuchała chciwie, zarzucając 
mnie pytaniam i. Dałem jej do zrozumienia, 
że podobna walka m ogła się znowu powtó­
rzyć.

— Widzi pan że mam słuszność wahając 
się z wyborem —  rzekła wzruszona... — Czy 
podobna 1 — ciągnęła dalej, rozmarzona — 
kochają mnie do tego stopnia, aby?...

Nie zakończyła i szła obok mnie m il­
cząca.

— A więc miłość, to musi być silniejsze 
uczucie od przyjaźń5? — zapytała mnie w 
chwili, gdy dochodziliśmy już do domu.

—  Tak — odrzekłem o wiele silniej­
sze. — Przyjaźń zgadza się na podział a 
miłość nie znosi nawet podobnego przypu­
szczenia; oto co powinnaś zrozumieć i zapa­
m iętać, zanim doświadczenie nauczy się tego.

Młoda dziewczyna pokiwała piękną swą 
głową o rysach rzymianki i znowu zam ilkła.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jęli bez oporu, leży na granicy Korei i Man- 
dżuryi. M aszerując na M ugdken, Japończycy 
m ają już za sobą najtrudniejszą część drogi, 
t. j. okolice górzyste.

Jeżeli oprócz tego potwierdzi się w ia­
domość, że woiska japońskie wylądowały ko­
ło Czifu, w zatoce P ecz iii, byłyby przede 
wszystkiem zagrożone porty W e i - k a i - w e i  i 
A rtur, a następnie Pekin. Japończycy spie­
szą się, aby przed zimą wyzyskać swoją prze­
wagę, a dziś o sukcesa im tern łatw iej, gdy 
Chińczycy zupełnie są zdemoralizowani tak, 
iż poważniejszego oporu z ich strony spo­
dziewać się nie można.

K K O I I K A

Lw ów , 5 października.

—  Najj. Pan raczył najmiłościwiej udzie­
lić z prywatnej Swej szkatuły ewangelickiej 
gminie wyznaniowej w Nowym Sączu, na odbu­
dowanie spalonego kościoła, szkoły i budynków 
probostwa zapomogi w kwocie 500 zł.

—  Wybór uzupełniający jednego  
członka E ady powiatowej w  P odhajcach z grupy  
w iększych  posiad łości, rozpisany został na dzień
1 2  listopada b. r.

W ybór ten odbędzie się  w  m ieście pow ia- 
towem  o godzinie i w  lokalnościach, w skaza­
nych w  kartach legitym acyjnych , które doręczy 
wyborcom  c. k . starostw o.

—  C. k. Namiestnictwo nadało opróż­
nione grecko kat. probostwo regiae coilationis w  
Cerkownej, księdzu Józefow i B abijow i, gr. kat. 
Proboszczowi w  P ien iakach .

— Ks. Arcybiskup Seweryn Moraw­
ski wyjeżdża w drugiej połowie b. m. do Czer- 
niowiec, w celu poświęcenia nowego kościoła. 
Czerniowiecka Gazeta Polska donosi: Ks. A r­
cybiskupowi Morawskiemu, który 24 b. m przy­
bywa do naszego miasta, ażeby następnego dnia 
dopełnić poświęcenia nowego kościoła Serca Je 
zusowego —  przygotowują katolicy w Ozerniow- 
cach przyjęeie uroczyste. Za inieyatywą katoli­
ckiego Towarzystwa dobroczynności zawiązuje się 
w powyższym celu komitet obywatelski. Pierw­
sze posiedzenie komitetu odbędzie się w sali To­
warzystwa muzycznego, w niedzielę, 7 b. m , o 
godz. 4 popołudniu.

— Wiadomości dyecezyalne. Archi- 
dyeeezya lwowska obrz. łac.: Instytuował się na 
probostwo w Baworowie ks. Szuber Jan, prob. 
w Stojanowie. — Zmarł 18 z. m. w Młyniskach 
ks. Eapalski Michał, defieyent.

Dyecezya tarnowska: Administratorem osie­
roconej po ś. p. ks. Franciszku Jaworskim pa­
rafii w Grybowie, został ks. Jan Stasiński, wi­
kary miejscowy. — Konkurs na wakujące pro­
bostwo rozpisany do 28 b. m. —  Eekolekeye 
kapłańskie, w drugiej seryi, odbędą się w Zakli­
czynie u 00 . Eeformatów w czasie "od 15 do
19 b. m.

— W zakładzie ubezpieczenia ro­
botników od wypadków dla Galicy! i Buko­
winy we Lwowie zgłoszono w trzecim kwartale 
1894 ogółem 339 wypadków. Zakład załatwił 
w tym czasie 252 spraw wypadkowych, a ty­
tułem rent wypłacił w III kwartale r. b.:

Wdowom 1783 zł. 88 ct.; sierotom 2716 
zł- 1 ct.; ascedentom 205 zł. 61 ct.; przemija- 
jąco niezdolnym do zarobkowania 6198 zł. 27 
ct.; stale niezdolnym do zarobkowania 8602 zł. 
98 et. Tytułem odprawy wypłacił wdowom 378 
zł., a cudzoziemcom wypłacił wartość kapitało­
wą rent 586 zł. 28 ct. Tytułem kosztów po­
grzebowych wypłacił 440 zł., a tytułem kosztów 
dochodzenia wypadków 1766 zł. 38 ct. Ogółem 
wypłacił zakład w III kwartale r. b. tytułem 
Powyższych wynagrodzeń 22.677 zł. 41 ct., a 
łącznie z dwoma poprzednimi kwartałami wy­
płacił 61.240 zł. 40 ct. Na pokrycia wynagro­
dzenia rent powyższych i ich wartości kapita­
łowych wpłynęło tytułem premii 110.664 zł.

ct.

— Zarząd kasyna miejskiego upra-
Sza upizejmie pp. członków, aby wypożyczone 
z biblioteki Kasyna książki jak najrychlej na- 
Powrót zwrócić raczyli, gdyż od tego zawisło 
^kończenie uporządkowania biblioteki.

, — o. Aloisius Galii, generał 00. Kar-
eutów, przybył z Bzymu do Krakowa. Eówno- 

ześnie przebywa w Krakowie prowineyał 00. 
L ^ l h ó w ,  ks. Spolski, który stałe mieszka we

artvstv~" 0 4  p - Mieczysława Reyznera,
Wyst, ,-mu ârza> któremu komitet sędziów na 
otrzym '̂-16 ŵ°wskiej przyznał medal bron zowy —

ujemy następujące pismo: 
szać Sz Zan°Wlla Eedakcyo! Mam zaszczyt upra­
nie dekfU0Wlląi ®edakcy§ u łaskawe umieszcze-
n a g r o d y K o S l f  PrzM 9  P i a n e j  m i 
knveh nr/ Wystawy w dziale sztuk pię- 
w Pa™* U(f m a w  R eym er, zamieszkały stale 
W Paryżu’ cbwilowo bawiący we Lwowie".

o b ie e a i7 n F a łS Z ?'W’e  Pogłoski. Od k ilku  dni 
zdrowia a g e ś c i e  faszyw e p ogłosk i o stanie
ne™  i i ,  K niazi°łuck iego , pow szechnie cenio-

g  lubionego lekarza chorób dziecięcych. N a

>,Gazeta Lwowska" z dnia 6

podstawie informaoyi z najwiarogodniejszych źró­
deł możemy zapewnić, że dr. Kniaziołueki cho­
rym jest wprawdzie na lokalne zapalenie opon 
mózgowych, lecz zapalenie to, powstałe skutkiem 
przebytej influenzy i przeciążenia pracą, nie bu­
dzi poważniejszych obaw ; owszem, nastąpiło już 
pewne polepszenie stanu zdrowia. Wszelkie inne 
wersye, krążące po mieście są zgoła nieprawdzi­
we. Jest wszelka nadzieja, że dr. Kniaziołueki, 
który jako lekarz chorób dziecęcych wyrobił so­
bie w mieście naszem niepospolitą wziętość, bę­
dzie mógł już wkrótce powrócić do obowiązków 
swego pięknego zawodu.

f  Z m a r l i  w ostatnich dniach: w Krako­
wie Czesława z Zawadzkich Schoenowa, właści­
cielka dóbr ziemskich.

W Kniażycach, pod Przemyślem, Aniela z 
Tyskich Gzeczel-Nowosielecka, właścicielka dóbr, 
w 72 roku życia.

-~ Z o b s e rw a to ry u m  c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 5 października. Ba­
rometr idzie w górę.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 4 października do 12 w połu­
dnie dnia 5 października b. r., mieliśmy wiatr 
poł.-wschód, o średniej prędkości 2 '7  m/sek., nie­
bo zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne (90 
procent wilgotności względnej). Opad, deszcz, wy- 
sokośó opadu 11 6 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-f-12'3 '’C., najwyższa ~{-15’0 0O. wczoraj popo­
łudniu. najniższa ~f-10 0 eG. w nocy.

W ubiegłej dobie padał chwilami deszcz.
Zniżka barometryezna 750 do 755 mm. 

znajdowała się w Austryi; zwyżka 775 do 770 
mm. na Islandyi.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
762 mm.

Prognoza na dobę 6 października bieżącego 
roku (od północy do północy): Wiatr będzie po­
łudniowy o średniej prędkości 4 m/sek.; średnia 
temperatura doby pozostanie około -f-12°C., niebo 
będzie przeważnie zachmurzone, a względna wilgo­
tność powietrza około 80 proc.; opad, deszcz chwi­
lami.

— Wieliczka. Zjazd do kopalń wielickich 
urządzony będzie w niedzielę, d. 7 b. m.

—■ Trojaki. Włośeianka w Mihowie, w 
pow. wyżnickim na Bukowinie, powiła 30 z. m. 
troje dzieciaków naraz, a to trzech silnych i 
zdrowych chłopców. Uszczęśliwiony ojciec wy­
stosował natychmiast prośbę do rządu krajowego 
o wsparcie na wychowanie trzech synów, których 
przezn&uid. do stanu wojskowego.

— Sztylet Caseria. Guillomme, ów no­
żownik w Cetfce, u którego Caserio Santo kupił 
sztylet, użyty później do zabicia Carnota, doro­
bił się obecnie majątku, taki ma olbrzymi zbyt 
na „sztylety Caseria1*. Zrobił do tej pory z górą 
1.000 takich sztyletów i nastarczyć nie może 
zamówieniom. Do samej Brukseli wysłał 300 
sztuk.

—  Z Paryża donoszą, iż głośny swego 
czasu dyrektor teatru Gymnase, Koning, zmarł w 
domu obłąkanych.

— Bitwa Racławicka (panoramaj na 
Wystawie krajowej otwarta codziennie od 8 rano 
do 8 wieczór. Wstęp 50 ct. od osoby.

— Przewodnik po Lwowie: Zakład 
narodowy im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2), 
otwarty codziennie od 9 rano do 2 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. 
Lubomirskich otwarte od godziny 9 rano do 1 
z południa (we wtorek i piątek także popołudniu 
od 8—5). —  Muzeum im. Dzieduszyckieh (Tea­
tralna 18), jest przez czas trwania Wystawy otwarte 
codziennie (z wyjątkiem czwartku) od g. 10— 3. — 
Muzeum przemysłowe miejskie, otwarte codzien­
nie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 
3 popołudniu (w niedziele i święta od godziny 
10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 3, w niedziele i święta 
od godziny 10 do 1. — Nieustająca wystawa 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (Tea­
tralna 10), otwarta codziennie od godz. 10 rano 
do 5 wieczorem. — Biblioteka uniwersytecka (ul. 
św. Mikołaja 1. 4), otwarta codziennie od 8 — 1 
z południa i od 4 — 6 wieczorem. — Biblioteka 
Politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od
4—8 wieczorem. —  Biblioteka Pawlikowskich 
(ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta we środę i w 
sobotę od 11— 1. —  Archiwum aktów grodzkich 
gmach Bernardyński) otwarte od 9— 1. — Ar­
chiwum i muzeum Stauropigialns (gmach Stau- 
(opigii) otwarte codziennie od 9 —1 rano.

—  Widowiska w mieście. Panorama 
polska (Plac Halicki 1.12, od godziny 9 rano do 
godz. 9 wieczorem). — Teatr Skarbkowski o 
g- 7 1/, wieczorem. — Teatr letni o godz. 8. — 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim o godz. 
8 wieczorem.

— Obserwatoryum c. k. Szkoły poli­
technicznej we Lwowie można zwiedzać codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt, za poprzedniem 
zgłoszeniem się w rektoracie, od godziny 12 — 1 
w południe lub też w zarządzie obserwatoryum 
od godziny 4 —6 popołudniu.

M i i  H n k H U n
R e p e r tu a r  teatralny. Dziś, w pią­

tek „Dora11, komedya w 5 aktach Wiktoryna 
Sardou.

Jutro, w sobotę „Bal maskowy", wielka 
opera w 5 aktach Verdi’ego. Występ panny Eó- 
ży Cudekównej.

W niedzielę popołudniu „Studnia arte­
zyjska czyli Polacy w Afryce" czarodziejski me­
lodramat ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
z prologiem, przez Karola Majeranowskiego.

Wieczór „Straszny dwór11, opera narodowa 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

W poniedziałek trzy jednoaktowe komedye : 
„Przyjaciel męża", Z. Przybylskiego. „Wotum 
pana Bolesława" Ireny M. „Biały gwoździk" 
Alfonsa Daudeta.

Program koncertu Władysława Że­
leńskiego obejmuje w części I. Pieśni i utwory 
orkiestralne: Polonez koncertowy i Marsz (Mi­
ckiewiczowski), w II. zaś, ustępy z „Goplany": 
Piosnkę Grabca, romans Kirkora, baladę „Go- 
plany“ , duetino Skierki i Chochlika, chór nimf, 
oraz orkiestralne numera: Wstęp i muzykę ba­
letową złożoną z poloneza, krakowiaka i mazu­
ra. Solo męskie odśpiewa p, Myszuga, żeńskie 
panny: Szlezygier, Bohus i Korolewicz. Chóry i 
orkiestra gal. Tow. muzycznego.

Dawno już nie mieliśmy koncertu kompo­
zytorskiego o programie tak rozmaitym i tak 
zajmującym, popyt o bilety jest też wielki, a 
wszyscy, którzy pragną dostaó miejsca jak najle­
psze muszą się spieszyć z zamówieniami.

Koncert odbędzie się we środę dnia 10 bm. 
w sali Domu narodnego ; bilety są do nabycia 
w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza.

„Otello" w Paryżu. W operze pary­
skiej w ciągu przyszłego miesiąca ma być wy­
stawiony „Otello" Yerdiego. Partyę tytułową 
odtworzy Maurel. Włoski maestro przybył do 
Paryża dla kierowania próbami, którym obecni 
są także: Boito i Eicardi. Wystawa będzie wspa­
niała.

października 1894.

Sztuka je s t trudną,, a ła t wą kryty­
ka , — powiedziano, ale my zmieniliby­
śmy o tyle to zdanie, że i krytyka jest 
trudną, krytyka, jak  być powinna, lekka, do­
wcipna, bez jadu i żółci, jednak trafna i do­
chodząca do głębi przedmiotu A jeżeli nie 
łatw em  jest sądzić zm arłych, o ileż trudniej 
jeszeze wyrokować o żyjących, współczesnych 
i współdziałających.

Tu już krytyka nie tyle sądzi, ile od­
gaduje, w zamąconej atmosferze bieżącej 
chw ili rozeznaje czynniki decydujące, oświe­
tla  je , odczuwa prądy, które te czynniki łą ­
czą w organiczną całość i w ten sposób po­
kazuje nam, jakim  jest duch czasu. W ten­
czas i gdy taką rolę na siebie bierze, kry­
tyka sam a staje się sztuką.

W ykwintnym piórom rola ta jest po­
niekąd wrodzona, a do najwykwintniejszych 
należy to, którein w łada akademik, w spół­
pracow nik Przeglądu dwóch światów, a no- 
wowybrany członek parlam entu  francuskiego, 
w icehrabia M elchior de Vogue.

W ostatnim  roczniku wymienionego pi­
sma obdarzył nas trafną oceną dwóch dzieł 
z literatury napoleońskiej : W elschingera i
hr. C h a p ta la , ciekawą krytyką książki o 
Egipcie księcia d’H arcourt i znakomitą ana­
lizą ostatniego utworu Taine’a. Dziś zmienia 
pole swych badań. Z krytyki książek prze­
chodzi do krytyki ludzi, instytucyj, życia, a 
w ybrał sobie to, co w jego ojczyźnie n a j­
bardziej na w idoku: parlam ent francuski. 
P izedostatni zeszyt R em e  zawiera opis wy­
cieczki. którą przedsięwziął znakomity uczo­
ny po salach i krużgankach pałacu Izby po­
selskiej, a przechadzając się tam, obserwo­
w ał bystro i spostrzegał niejedno, czem pó­
źniej z czytelnikam i swymi podzielić się za­
p ragnął.

Rzecz napisana już po czerwcowym za­
m achu i może trochę pod jego wrażeniem, 
no z pod lekkiej ironicznej form y, przebija 
nastrój poważny, powiedziałbym więcej: wstyd 
z teraźniejszości, a o przyszłość troska.

Na wstępie zastrzega się, że celem je ­
go je s t badać parlam ent nie jako jeden z je ­
go członków, ale jako człowiek obcy, podró­
żny z daleka, który chodząc po brzegu Se­
kwany, przy „quai d’O rsay“ widzi przed so­
bą obszerny gm ach, którego cel i przezna­
czenie jest mu niewiadomem. W chodzi więc 
i spotyka tam  pięćsetośmdziesiąt osób, które 
się z całego kraju zeszły. Ludzie ci mają 
swój osobny sposób życia, po części wspólne 
zwyczaje, prace, zadania.

A utor utrzymuje, że na każdym budyn­
ku znać wpływ ludzi, którym  on służy, a ' 
nawzajem na ludziach wpływ miejsca, w k tó -1

remj/są zebraui. Tu wzajemny ten  stosunek 
staje,'się satyrą; określaj i karci zarazem i 
dom "i mieszkańców.

Główne miejsce zajmuje sala posiedzeń. 
Podobna ona do sali teatra lnej; jak  ona nic 
ma okien, którem iby można wyjrzeć na świat 
Boży, gruba i jednostajna ściana odcina ją  
od wolnego świeżego powietrza, z góry tylko 
brudne szkła kopuły wpuszczają trochę słoń­
ca. —  Pod tym kloszem, jak  w teatrze, pa­
nuje w sali obrad atm osfera duszna, gorąca, 
rozgorączkowana. W  niej obracają się akto- 
rowie. Zazwyczaj sala je s t naw pół pusta, wi­
dzów mało, posłów zaledwie połowa. Z try ­
buny słychać monotonne wywody jakiegoś 
speeyalisty ; odpowiada mu drugi fachowiec, 
a tym czasem  reszta zebranych drzemie lub 
rozprawia cicho o w łasnych in teresach. A u­
tor nie gani tej obojętności, owszem chwali 
ją , bo, jak  powiada, w tenczas przynajmniej 
decyduje się rzecz pomiędzy znawcami, re­
szta przystępuje tylko do głosowania nad 
przedmiotem już omówionym i tak przecho­
dzi sobie spokojnie niejedno dobre i pożyte­
czne prawo, tyczące się kwestyj podrzędnych 
w polityce, ale ważnych nieraz dla tej lub 
owej prowincyi. —  Posiedzenia takie są do­
datnią stroną parlam entu francuskiego, nie 
są jednakże jego cechą w ybitną. Tej szukać 
trzeba w dniach wielkich rozpraw polity­
cznych. W tenczas sala pełna, galerye na- 
pchane widzami, w atmosferze nagrom adzo­
na elektryczność, nad głowami wisi burza. 
W ystępuje sław ny mówca, burzyciel gab ine­
tów. W alka rozpoczyna się zajadła. Słowa 
padają jak  pioruny. Naprzeciw, z ław  po­
selskich sypią się błyskawice. W yrazy: obo­
wiązek, wolność, śm ierć, życie — jak  puszczone 
g ranaty  huczą po Izbie i pękają nad głow a­
mi przeciwników. Ci syczą jak  gniazdo wę­
żów, które zgniata mówca, drugi święty Je ­
rzy. — Dla ni8go wszystko jest ważne. Prócz 
daru wymowy, posiada on cały arsenał ró­
żnych gestów, postawy d la Brutus lub 
a la  M irabeau, które jak dobry wódz na s to ­
sowną chwilę trzym a w odwodzie. — Nieraz 
ma pod tym względem wielkie trudności do 
przezwyciężenia. Tak n. p. w ostatnich wy­
borach zm niejszyła się liczba legitym isty- 
cznych posłów i kilka ławek na skrajnej p ra­
wicy zostało pustych. Zajęła je  frakeya so- 
eyalistów, którym  po ich stronie miejsca 
zabrakło. — Położenie mówcy fatalne 
grzmi on, dajmy na to, przeciwko tyranom  i 
ręką na ich popleczników wskazuje. Cóż, 
kiedy efekt chybiony, bo tam  właśnie sie­
dzą przyjaciele Bavachola i brawo mu dają. 
Za to, gdy występuje jakiś markiz ptarej da­
ty, nie może on już liczyć na to, że praw i­
ca zapewnijmu spokojny odwród. Atakować on 
musi na dwa fronty. Z przodu radykali i 
socyaliści, ale i za sobą słyszy on ich nie­
m iłą wrzawę. Słowem, potrzeba prawdziwej 
gim nastyki rąk, głowy i całego ciała, by 
odpowiednie wrażenie wywołać N ajstraszniej- 
szemi są posiedzenia nocne, tak częste u a n ­
gielskich sąsiadów. W e Prancyi boi ich się 
ganinet jak  ognia. Wie on, że zdenerwowa­
nym i zmęczonym posłom lada drobnostka 
wystarczy do aw antur, interpeiaeyj i innych 
niespodzianek, na których najgorzej wycho­
dzą ministrowie.

Czasem, zdarzają się i krotochwile. M ia­
nowicie pod wieczór, gdy członkowie stron­
nictw um iarkowanych opuścili już częściowo 
Izbę, czyhają radykali i występują z nagłym  
wnioskiem. Powstaje popłoch. Telefon goni 
po całym Paryżu obiadujących posłów, któ­
rzy coprędzej rzucają łyżkę i spieszą do Izby, 
by ratować ojczyznę.

1 znowu walka, znowu zdaje się, że je ­
dna połowa Izby poprostu rozszarpie drugą. 
W reszcie następuje pauza, posiedzenie przer­
wane. O twierają się wielkie szklane drzwi, 
prowadzące do innych ubikacyj gmachu p ar­
lam entu, mianowicie do takzwanych i tyle 
okrzyczanych korytarzy. — I od razu bez 
przejścia, bez przygotowania wszystko się 
zmienia. Nie ma już sceny, nie ma dekora- 
cyj, nie ma aktorów ; ci sami ludzie, którzy 
przed chwilą miotali na siebie przekleństw a, 
teraz spokojnie z sobą rozmawiają. Straszli­
wy mówca, który próbował gabinet obalić, 
przyznaje z pogardliw ym  uśmiechem, że 
sprawa, której broni, jest właściwie nienaj­
lepszą. Markiz przechodzi spokojnie obok ra ­
dykała i zam ienia z nim  uprzejmy ukłon ; 
jedni tylko socyaliśei i to nawet nie wszy­
scy, siedzą gdzieś niechętnie po kątach. 
Rozpoczynają się rozmowy ożywione, m ądre, 
um iarkowane ze wszystkich stron, wzajemne 
ustępstw a w zdaniach, często ogólna wspól­
ność zapatrywań. Prawie wszyscy wyznają 
bardzo umiarkowane zasady, a przysłuchując 
się wywodom poszczególnych posłów, p rze­
konać się można, że są to ludzie bardzo wy­
kształceni, z których każdy prawie w je­
dnym fachu jest specyalistą. P. de Yogue 
nie ma dosyć słów pochwały dla przeciętnej 
wartości osobistej członków parlam entu . A 
jednak widzieliśmy dopiero, czem jest posie­
dzenie, jak  się zachowują ei rozsądni ludzie, 
gdy się zbiorą w całość i jako całość wy­
stępują.

Dla czego jeśli większość posłów składa 
się z ludzi inteligentnych, Izba, gdy obraduje, 
potrafi wzbudzić w patrzącym  na nią w raże­
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nie, że to dom w aryatów ? Dla czego, zapy­
tu je autor —  i daje jako odpowiedź te same 
słowa, którem i niegdyś Cezar scharakteryzo­
wał naród Gallów, ludzi bystrych i zdolnych, 
ale płochych i żądnych oklasku.

Oklaski, prasa, opinia publiczna, krzyki 
i wrzawa wyborców na m eetingach —  oto 
hydra stugłowa, przed którą drży prawie 
każdy poseł we Francy i, a że Francuz ma 
to we krwi, że potrzebuje galeryi, i tóraby 
mu biła brawo, więc choć w prywatnem  ży­
ciu jest rozsądny, skromny, um iarkowany, to 
gdy występuje na arenę publiczną, gdy wie, 
że jego mowa będzie czytana i omawiana 
przez tysiące, w tenczas zapomina o wszyst- 
kiem, staje się kom eayantem , aktorem, gra 
rolę, szarżuje ją  i przesadza, byle zrobić 
efekt, byle zostać wielkim człowiekiem dnia.

Takim  jest sąd znakomitego Francuza 
o francuskim  parlam entaryzm ie, sąd krótki, 
ostry jak stal, która, co prawda, oprawna jest 
w wytworną rękojeść.

W  roku 1792 porównywał pewien fran­
cuski uczony ciało prawodawcze i jego nie­
skończoną mądrość do system u p lanet nie­
bieskich. Dziś wiele rzeczy się zmieniło i 
wiele iluzyj poszło z wiatrem . Po ostatnich 
wybrykach partyi przewrotu, parlam ent się 
skupił i kilka dobrych praw do skutku do­
prowadził, ale panu de Yogiió one nie wy­
starczają. Między liniam i daje on nam  do 
zrozumienia, że we F raacy i parlam entaryzm  
nie przedstawia dostatecznej gw araneri spo­
koju i porządku publicznego, jeżeli obok nie­
go i ponad nim nie ma władzy stałej, nieza­
leżnej od oklasków galeryi, któraby go re­
gulowała i nadaw ała mu pewien charakter 
stałości. — Dokąd się zwracają tęskne oczy 
wice-hrabiego, czy może na północ, za cie­
śninę K aletańską? — nie wiemy, ale w ka­
żdym razie z niecierpliwością oczekujemy po­
jaw ienia się drugiego studyum  z życia poli­
tycznego, które n a m , kończąc to pierwsze, 
zapowiada. F . M .

Rada miasta Lwowa.
{Posiedzenie z  dnia  i  października.)

Posiedzenie publiczne Rady poprzedzi­
ło dłuższe posiedzenie tajne, które trw ało od 
godziny 6 do 9 wieczorem. Przedm iotem  
obrad była kwestya, w jaki sposób miasto 
ma uczcić twórców komitetu W ystawy. Ta­
jem nica dyskusyi i głosowania by ła  prze 
strzegana na wczorajszem posiedzeniu w spo­
sób najściślejszy.

Po godzinie 9 otwarto wstęp do sali 
dla sprawozdawców dzienników i galerye dla 
publiczności i pan prezydent otworzył posie­
dzenie jaw ne.

Rada była zgromadzona w niezwykle 
licznym kom plecie — 68 radnych.

Po formalnem otwarciu posiedzenia o- 
świadezył p. prezydent, że głosu zażądał p. 
dr. Antoni M ałecki, celem postaw ienia wnio­
sku nagłego — i udzielił mu głosu.

Dr. M ałecki przemówił: W obec spó­
źnionej pory nie będę się wdawał w m oty­
wowanie mego wniosku, tem bardziej, że 
motywa są w nim pisemnie wyrażone. O gra­
niczę się na tem, że do Rady, jako do tej, 
k tóra odbyła w łaśnie to długie tajne posie­
dzenie, przyjdę z gotowym rezultatem  i po­
staw ię wniosek, który opiewa :

„Z uwagi na w ie'ką ważność tegoro­
cznej W ystawy krajowej i na jej powsze­
chnie uznaną nie tylko rolniczo-przemysłową 
i naukowo-artystyczną, ale i m oralną, tudzież 
polityczną doniosłość ;

zważywszy, że przedsięwzięcie tej mia 
ry tylko dzięki bezprzykładnej energii, ofiar­
ności i poświęceniu dało się z taką św ietno­
ścią wykonać;

zważywszy, że mężowie, którym  W y­
stawa urzeczywistnienie swoje zawdzięcza, 
niespożyte około kraju i m iasta położyli za 
s łu g i;

podpisani wnoszą, R ada raczy uchwalić : 
„R eprezentacja  m iasta Lwowa wszyst­

kim mężom, którzy w dokonaniu W ystawy 
uczestniczyli, wyraża swą cześć i wdzięczność, 
{oklaski),

a ks. Adamowi Sapieże , hr. S t. Ba- 
deniernu i p. Zdzisławowi M archw ickiem u, 
wotuje nadanie honorowego obywatelstwa." 
(P odp isan i: Dr. A. Małecki i w. i.)

W niosek powyższy uchwaliła Rada j e- 
d n o g ł o ś n i e  — co p. prezydent skonsta­
tował —  i na tem  posiedzenie zam knął.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Targ zbożowy.

L w ó w , 5 paździenika pszenica nowa 
6 25 do 6’60, s tara  6'25 do 6'60, żyto nowe 
4 75 do 510 ,  stare 4'75 ao 5T0, jęczm ień brow.
5-— d o 5 ’75, jęczmień pastewny 4 '—  do 4'25,
owies stary  —•—  d o  , owies nowy 5 -
do 5’50, rzepak nowy stacyam i 8 ‘75 do 
9 25, groch 5 — do 7*50, wyka 4 50 do 5•— , 
nasienie lniane — •—  do — •— , nasienie ko­
nopne - • —  do — •— , bób —■—  do — •— 
bobik 4-— do 4 '50, h reczk a— •— d o — •— , 
koniczyna czerwona 40"— do 4 8 — , biała 
60-—  do 8 0 '— , szwedzka 50-—  do 6 0 ’— , 
kminek — do — , anyż — •—  do — •— . 
kuturudza stara —' — do — ■— , nowa — do 
— , chmiel 25 - -  do 80 '— , spirytus — ■— 
do —•—, W aran ty  na wrzesień — ■— do

Ruch na targu zbożowym słaby. — Po­
sz u k a  ane:  jęczm ień z gotową dostawą w 
przednim gatunku, konicz biały — W chm ie­
lu stag n ac ja  zupełna. W yborowe gatunki 
dochodzą do 85 zł.

OSTATNIA POCZTA

Z W iednia, Budapesztu i ze wszystkich 
stolic krajów koronnych nadeszły doniefienia 
o odbytych tam  z powodu Im ienin Najj. 
Pana uroczystych nabożeństwach, w których 
wzięli udział dostojnicy państwowi i krajowi 
oraz liczna publiczność. W iele domów przy­
ozdobiono świątecznie.

R ada państw a ma być zwołana na 18 
października b. r.

D elegacya węgierska odbędzie ostatnie 
posiedzenie d. 8 b. m., austryacka zaś do- 
pieio 9 b. m.

O przebiegu procesu w spraw ie *ro- 
żańskiej, który rozpoczął się d. 2 b m. w W il­
nie nie odebraliśmy dotąd żadnych jeszcze w ia­
domości.

Ponieważ proces na wyraźny rozkaz 
m inistra sprawiedliwości toczy się przy 
drzwiach zamkniętych, przeto nie tak  rychło 
dotrą do szerszej publiczności wiarogodniej- 
8ie relacye. W iele dzienników rossyjskich 
przysłało umyślnych sprawozdawców, którzy 
jednak wskutek powyższego rozkazu powró­
cili do domu. Skład trybunału  je s t nastę­
pujący : prezes Stodolskij, członkowie trybu­
nału : Niekludow, Kobeko i Jewrejnow, jako 
sędzia przedstawiający sprawę. Jako przed­
stawicieli stanów powołano : ze szlachty hr. 
P latera, a gdyby się nie zjawił L eon tiew a; z 
ludu jednego wójta M ickuńskiego; z m ie­
szczaństwa Gołubinowa, prezydenta m iasta 
Wilna. Cała spraw a potrwa prawdopodobnie 
dni pięć.

Oprócz świadków, wezwanych przez o- 
skarżyeiela, obrona wezwała jeszcze 103, tak 
iż liczba wszystkich wynosi 181. Obrońców 
jes t ogółem siedmiu a między tymi jeden z 
Warszawy, p. Kamiński.

Zjazd delegatów narodowo - liberalne­
go stronnictw a we F rankfurcie nad Menem 
nie mógł także odmówić sobie przyjemności 
zajęcia się „sprawą polską", i przyjął jedno­
myślnie następującą rezolucyę:

„W myśl stanowiska, jakie zajmuje zaw­
sze nasze stronnictwo, wyrażamy z powodu

narodowo-polskich usiłowań, które ostatnimi 
czasy silniej w ystąpiły na jaw, to przekona­
nie, że w spieranie naszych rodaków niem ie­
ckich we wschodnich prowincyach przeciw 
polonizmowi jest świętym obowiązkiem wszyst­
kich patryotycznych mężów w całych Niem ­
czech. Spodziewamy się od rządu w Rzeszy 
i w Prusach, że zaniecha wszystkiego, coby 
mogło powiększyć narodowo - polskie pre- 
tensye."

W sprawie aresztowania 183 podofice­
rów i sierżantów szkoły ogniomistrzów pisze 
Post, że podane przez niektóre pisma, mia 
nowicie K reu z Z tg ., wiadomości są przesa­
dzone i w samej rzeczy chodzi tylko o lek­
komyślne w ybryki, które w prawdzie podług 
praw  w ojennych ciężkiej podlegają karze, 
ale ze stanowiska praw a cywilnego nie za­
sługują bynajmniej na wielką uw agę i nie 
upraw niają do żadnych uzasadnionych obaw. 
Były to wykroczenia przeciw subordynacyi i 
karności wojskowej, ale nie sprawy polity­
czne lub soeyalistyezne. „Gdyby się nawet 
miało okazać, że jeden z podoficerów rze­
czywiście wydawał okrzyk i: „Niech żyje
anarchia, wolność, równość, braterstw o !“, to 
nie ma jednakowoż dowoaów na to, że były 
one wyrazem zapatrywań, które podzielają 
także inni biorący udział w wykroczeniach". 
Mimo to Post o owych zajściach pisze co 
n a s tę p u je : „W  każdym razie nie można
sprawy tej lekceważyć ; zawiera ona prze­
strogę, że należy zwalczać energicznie so- 
cyalistyczną propagandę, aby zachować wol­
sko przed wszelką, choćby tylko nieznaczną 
zarazą".

Rząd niemiecki uznał za potrzebne 
wzmocnienie eskadry swojej na brzegach 
wschodniej Azyi. Z dawniejszych doniesień 
wiadomo, że odpłynęły tam  już trzy k rą ­
żowniki, z których dwa już przybyły do 
Yokohamy, trzeci w bardzo krótkim  czasie 
tam  ma nadpłynąć. Za kilka tygodni mają 
się do tych trzech okrętów przy łączyć: kor- 
weta-krążownik I r e n e , krążownik Kormo­
ran  i dwie kanonierki Wolf i Iltis.

W edług najnowszych wiadomości z P e­
tersburga, przepędzi car zimę na Korfu, a 
towarzyszyć mu będzie prof. Zacharin. Do 
Frem denblattu  donoszą, iż s tan  zdrowia cara 
ma budzić istotne obawy. W ostatnich cza­
sach car nadzwyczaj zeszczuplał i zmizer- 
n iał, nie ma apetytu i cierpi na bezsenność, 
a nadto jest ciągle rozdrażniony. P etersbu r­
ski korespondent K oln. Z tg . potwierdza ró­
wnież, iż choroba cara w ostatn ich  dniach 
przybrała poważny zwrot.

Z powodu choroby cara pisze Swoboda, 
organ Stam bułowa : „My, Bułgarzy, mamy
szczególny powód modlić się o zdrowie ca­
ra, gdyż tylko jego m iłość pokoju i jego o- 
sobista wola ochraniała nas dotąd przed za­
m acham i rossyjskiej partyi wojskowej i pan- 
slawistów, którzy w ujarzm ieniu Bułgaryi u- 
patrywali urzeczywistnienie swoich ideałów".

Prezydent rzeczypospolitej francuskiej 
podpisał już dekret zwołujący Izbę na dzień 
23 października, na sesyę nadzwyczajną. W 
następstw ie tego, kom itet budżetowy rozpo­
czyna swoje posiedzenia już w dniu 8 pa­
ździernika, celem przygotow ania robót przed­
w stępnych, tak, aby Izba m ogła rozpocząć 
obrady nad budżetem już w pierwszych dniach 
sesyi. M inister skarbu, Poincare zupełnie prze­
robił projekt budżetow yna ro k l8 9 5 , pozosta 
wiony przez swojego poprzednika, i rozdał 
go już posłom. Projekt zmniejsza wydatki o 
39 milionów, co bynajmniej nie usuwa nie­
doboru, wynoszącego 25 milionów.

W ielkie wrażenie w świeeie politycznym 
spraw iła wiadomość o nagłem  zwołaniu an ­
gielskiej rady ministrów. Depesza B iu ra  R eu­
tera  donosi, że stało się to skutkiem nagłych 
nieporozumień francusko-angielskich w spra­
wie M adagaskaru. Z innej zaś strony zape­
wniają, że prawdziwym powodem nagłego 
zwołania rady jest obawa przed rzezią E uro­
pejczyków w Chinach i dla tego zamierzoną 
je s t jak  najszybsza wysyłka wojsk angiel­

skich, do czego potrzeba uchw ały rady mi- 
nisteryalnej.

Parlam ent duński rozpoczął nową sesyę. 
Jest to pierwsza sesya od zawarcia pom ię­
dzy rządem a większością folketingu kompro­
misu, który położył koniec długoletniem u 
zatargowi konstytucyjnem u. Po zamknięciu 
poprzedniej sesyi usunął się też od steru 
długoletni prezes gabinetu , E strup , główny 
sprawca zatargu konstytucyjnego, a król po ­
wołał nowy gabinet. Otóż zdaje się, że fol- 
ke ting  niebardzo przychylnie dla zawartego 
podczas ubiegłej sesyi kompromisu jest uspo­
sobiony. Prezydentem  folkentingu bowiem 
został wybrany dep. Hogsbro, który był 
przeciwnikiem kompromisu, w iceprezydentam i 
zaś zostali także dwaj przeciwnicy ugody.

Times donosi, ze na czele ustanowio­
nego przez cesarza chińskiego kom itetu obro­
ny stoi będący dotąd w niełasce stryj cesar­
ski, książę Chung. Do komitetu należą człon­
kowie wielkiej rady rządowej (Tsung-Li-Ya- 
men) i adm iralicyi.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
G ra c , 5 października. W skutek cią­

głych deszczów nastąpiły  w wielu okolicach 
kraju wylewy.

B e r l in ,  5 października. Boersen Z tg . 
dowiaduje się, że rodzina cesarska i w tym 
roku kilka tygodni zimowych spędzi w Aoba- 
zyi, zkąd cesarz zrobi wycieczkę do W enecyi. 
Autentycznych wiadomości brak.

B e r l in ,  5 października. Reichsanzeiger 
oświadcza, iż skargi niektórych pism, że 
władze wojskowe nie dość szybko infor­
mowały publiczność o wypadkach w pod­
oficerskiej szkole ogniomistrzów, nie są 
usprawiedliwione. Dopóki w ystępek sądownie 
nie jest stwierdzonym, żadna władza nie 
podaje go do wiadomości publicznej. Do 30 
września nie można było wyrobić sobie do­
kładnego obrazu o całem zajściu Zarząd wo­
jenny nie zamilcza niczego, o ile nie zm u­
szają go do tego względy służbowe lub wzglę­
dy na dobro państwa. Zaniepokojenie publi­
czności awanturniczem i wieściami o anarch i­
stycznych i nacechowanych zdradą stanu m a­
n ifestac jach  w armii, było dziełem plotka­
rzy i na nich jedynie spada odpowiedzial­
ność za to zaniepokojenie. Tylko doniesienie 
Reichsanzeigera z dnia 1 b. m. je s t au ten ty ­
czne. Jest nadzieja, że sprawcy niepokoją­
cych pogłosek zostaną wyśledzeni.

R z y m , 5 października. Agencija Stefa- 
niego donosi z T ok io : Poselstwo włoskie o- 
trzym ało od rządu japońskiego zapewnienie, 
że rząd ten  nie przedsięweźmie żadnych k' o-  
ków nieprzyjacielskich przeciw Shanghai.

P e te r s b u r g ,  5 października. Rodzina 
carska przybyła do Ja łty .

P a r y ż ,  5 października. C asim ir-Perier 
podpisał dekret m ianujący barona Courcel 
am basadorem  w Londynie, i staw iający b. 
ambasadora Deerais do dyspozycyi m inister­
stwa spraw zewnętrznych.

Rada m inistrów  postanowiła ścigać są­
downie dziennik P a rti Ouvrisr z powodu om a­
w iania manewrów w sposób ubliżający go­
dności armii.

L o n d y n , 5 października. W czorajsza 
rada m inisteryalna trw ała półtora godziny. 
Obecnymi byli wszyscy m inistrowie z wyją­
tkiem Bryce’a i H arcourta. Urzędowe komu­
nikaty ogłaszają, że rada m inisteryalna za­
stanaw iała się nad zarządzeniami, celem  za­
bezpieczenia poddanych angielskich w Chi­
nach.

L o n d y n ,  5 października. Wczoraj w 
nocy pociąg pospieszny z Edynburga do Lon­
dynu uległ pod Nortb A llerto wielkiemu n ie ­
szczęściu. Szczegółów dotychczas brak. Mó­
wią, że m aszynista i trzech podróżnych od­
nieśli ciężkie rany.

K o n s ta n ty n o p o l ,  5 października. A d­
m irał Avelane otrzymał wielką wstęgę or­
deru Medżidżie.
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B i o i i t w o  na W ystawie.
Jeden  z dalekich gości, którzy do Lwo 

wa w czasie W ystawy zaw ita li, zastanaw iał 
się wobec grona oprow adzających go przy­
jaciół, dlaczego niektóre tylko gałęzie prze­
mysłu lub nauki w całość i osobną grupę są 
zebrane, a inne po kilku pawilonach rozpró­
szone, nie bez trudu zestawiać sobie trzeba. 
Słowem, dlaczego na W ystawie panuje w czę-

>

ści zasada grupow ania przedmiotów według 
ich pochodzenia, a nie w edług ich przezna­
czenia. Odpowiedź łatwa , bo przynajmniej 
co do okazów krajowych zajmuje nas pocho­
dzenie co najmniej ty le , ile przeznaczenie. 
Wolimy n. p. widzieć kilimki obok zakopań- 
skich wyrobów drzewnych lub pieców hucul­
skich i w ten sposób mieć zestawienie dzia­
łalności krajowych szkół i warstatów, niż 
mieć osobny dział dla tk an in , w którymby 
przem ysł domowy z fabrycznym był pomię- 
szany.

Cieszy więc nas bardzo zastosowanie 
tej zasady w pawilonie W ydziału krajowego, 
ale swoją drogą radość nasza zmniejsza się 
o wiele, jeżeli nam  chęć przyjdzie studyować 
n. p. obecny stan  budownictwa krajowego, 
gdyż tu  wypadnie nam  urządzić formalną 
pielgrzymkę od pawilonu do p aw ilonu , by 
mieć jasne wyobrażenie o całości tego dzia­
łu . W znosi się co prawda na wysokiem pod­
murowaniu, o kształtach szlachetnych i p ię­
knej  polichromii, przy głównym  placu, t. zw. 
pałacyk architektury, ale z trzech znajdują­

cych się w nim pokoi, dwa zaw ierają przed­
mioty nie mające nie wspólnego z piękną 
sztuką budownictwa. Trzeci mieści w sobie 
wystawę architektoniczną, ale tylko częścio­
wą, reszta jej znajduje się w innych pawi­
lonach. Zacznijmy od budynku Rady szkol­
nej , gdyż tu spotykam y się z okazami naj­
starszego budownictwa. Na stole pod szkla­
nym kloszem bieli się gipsowy model Akro­
polu. Nad nim  na ścianie zawieszony jest 
plan zamku Tirynckiego. W szafach i po 
ścianach widzimy wyborne fotografie ruin



rzym skich i greckich, idealne odtworzenie 
dawnego forum, Kapitolu etc., prócz tego 
olbrzymie m apy doryckiej polichromii i cały 
zasób stiukowych fryzów, frontonów, modeli, 
płaskorzeźb etc. Okazy te starożytnego budo­
wnictwa zajmują, mniej więcej środek paw i­
lonu. Po lewej stronie, ku tylnym drzwiom 
widzimy ryciny zakładu naukowego 0 0 . J e ­
zuitów w Bąkowieach pod Ohyrowem. Rzut 
oka na liczne fotografie tak zewnętrznej stro- 
ny potężnego gmachu jak i wewnętrznego 
jego urządzenia, pokazuje nam dobitnie, jak 
bardzo w naszych czasach arch itek tu ra  po­
trafi zastosować się do najsurowszych prze­
pisów hygieny, nie odbiegając przy tem  od 
estetyki. Wysokie i przestrone kurytarze, ja ­
sne i św ietlane sale naukowe, sypialnie i j a ­
dalnie, wszystko to stanowi obraz wzorowego 
urządzenia zakładu dla młodzieży, w którym 
obok celów naukowych nie zapomniano o 
potrzebach zdrowia. Z przeciwnej strony, już 
blisko drzwi w chodow ych, umieszczony jest 
drewniany model szkółki wiejskiej jednokla- 
sowej Obok znajduje się model przybudówki, 
obliczony na wypadek, gdyby dodanie jeszcze 
jednej klasy okazało się potrzebnem. Prze­
zorność ta w planie godną jest uwagi, nie­
raz bowiem zdarza się po wsiach, że wybu­
dują szkołę za dużą, nie obliczywszy poprze­
dnio dokładnie rzeczywistego zapotrzebowa­
nia. Zajmującym jest także zbiór fotografii 
szkół powiatu buczackiego —  a naprzeciw, 
jako pendant duża tablica z wizerunkami 
szkół w mieście Lwowie położonych, powa­
żnych rozmiarami, a nieraz zupełnie ładnych 
stylem.

Wychodzimy, ale nie na długo, bo tuż 
obok otw ierają się gościnnie drzwi pawilonu 
uniw ersyteckiego, jakby  nas zapraszały do 
badania zawartych wewnątrz skarbów. Dla 
dzisiejszej naszej wycieczki najcenniejszym  
z nich je s t wystawa c. k. Szkoły politechni­
cznej we Lwowie. Wśród wielkiej ilości n a ­
gromadzonych tu rysuuków, planów etc. za­
ją ł nas projekt dekoracyi presbiteryum  kate­
dry lwowskiej, którego autorem  jest p. Ko­
walczuk , dalej spotykam y tu kilkakrotnie 
nazwiska profesora Zacharyewicza i profeso­
ra Bisanza.

Nagleni czasem i obfitością przedmio­
tu, spieszymy dalej w głąb pawilonu, gdzie 
cały jeden oddział poświęcony je s t wystawie 
gm iny m. Krakowa. Kraków, to miasto p a ­
m iątek, gmachów i starych zabytków, nie 
dziw więc, że prosty zbiór fotografii ważniej­
szych budynków m iasta stanowi zarazem o- 
brazowe muzeum pięknych i najpiękniejszych 
okazów architektury. Widzimy więc obok go 
tyki’, który w Krakowie zabarw ił się lokalną 
eechą, —  tak, że o gotyku krakowskim mówić 
można. —  cały cykl dzieł z czasów odrodzenia, 
a cieszy nas mianowicie, że zastosowano tu 
system porównawczy. W ięc obok starych Su­
kiennic, widzimy nowe, odrestaurow ane przez 
P- Brylińskiego, obok zeszpeconego barokiem  
dawnego wnętrza Panny M aryi, obecną jego 
św ietność, po odnowieniu przez M atejkę. 
N iestety widzimy i przepiękne sklepienia i 
rzeźby z dawnego kościoła na placu Szpital­
e m  , który w najnowszych czasach uległ 
zniszczeniu.

N ader ciekawymi są plany m iasta K ra­
kowa, z których najstarsze sięgają czasów 
Bolesława W stydliwego. Widać z nich, że w 
Krakowie od najdawniejszej epoki, tej, w 
której m iasto powstawało, przetrw ał ten sam 
rysunek, ten  sam rozkład głównych dzielnic 
i arteryi, n. p. ulica Grodzka w prawie 
niezmienionym biegu jest na wszystkich 
planach z różnych wieków, główną komuni- 
kacyą między zamkiem a Rynkiem. Obok 
planów rozłożone są liczne ryciny. Poznaje­
my na nich  prawie wszystkie kopuły i w ie­
że, które i dziś przyjeżdżającego już z daleka 
nderzają, ale prócz nich pokazują nam ryci­
ny wiele innych, których dziś już nie ma, 
które uległy jednej z licznych k a ta s tro f, po­
w tarzających się w Krakowie w każdym 
niem al wieku ze szkodą jego budynków i 
pamiątek. W ojny szwedzkie, a może więcej 
jeszcze pożary, z których ostatni w roku 
r°50 , oto ostateczny powód zniknięcia tylu 
wspaniałych gmachów. Spalił się wtenczas i 
Piękny, gotycki kościół Dominikanów, ale 
dzięki ofiarności miłośników przeszłości i 
sztuki pow stał jak  feniks z popiołów. Dziś, 
]ak nam  wskazują fotografie, stoi odnowiony 

awnej czystości stylu, a pozbawiony nie­
jednej naleciałości, k tóra go przed pożarem
szpeciła.

Odnowienie starego budynku nie je s t 
ze°zą łatw ą. Nie wystarcza bowiem trzyma- 
le się pierwotnego stylu, ale koniecznem 

jest odgadnięcie niejako osobistej intuicyi 
b7 reL  wniknięcie w jego pojęcia i myśli, 

J  na tym gruncie dalej logicznie i konse- 
entnie postępować. Zasada ta  szczególniej 

na *am’ gdzie jak  w Krakowie nigdy
b ra k ^ d n f iu ta c h  godnych restauracyi nie za- 
Dn .Qle * gdzie właściwie wytworzyć by się 
F inna szkoła restauratorów, których głó- 
n - ^ rQ celem byłoby odgadywanie i dopeł­

nię dawnych wzorów i tradycyi.
. Tyle o dziale krakowskim. Żal nam, że 

tak. prędko go opuścić, bo przed
lezą n ietknięte jeszcze teki pełne rycin 

1 a e stosy planów, ale jeżeli pragniem y

choćby pobieżnie zaglądnąć do innych pawi­
lonów, należy nam  się spieszyć, bo jak w 
ogóle zauważyliśmy na naszej Wystawie, im 
dłużej człowiek ją  zwiedza, tem  bardziej 
przekonywa się, ile mu jeszcze do zwiedze­
nia pozostaje. Więc nie tracąc czasu wcho­
dzimy do przyległego obszernego gm achu 
W ydziału krajowego. Pierwsze w nim miej­
sce zajmują obie szkoły przemysłowe K ra­
kowska i Lwowska. W tej ostatniej znako­
micie się przedstaw ia oddział budowlany, za­
w ierający oprócz rysunków i planów, ogromne 
mapy form architektonicznych, kartony z 
pracam i uczniów i znaczny zbiór gipsowych 
modeli do przyozdabiania sufitów i ścian. 
Szkoła przemysłowa krakowska w ystawiła 
między innym i szereg fotograf! nowego teatru 
według projektu p. Zawiejskiego. Fotografie 
te  przedstaw iają nam  nie tylko zewnętrzną 
stronę budynku, nad którą niejednokrotnie 
krytyka utyskiwała, i która stanowczo innym  
nie uwzględnionym projektom p p .: Odrzywol- 
skiego i Zaremby ustępuje, ale i wewnętrzną, 
która zyskała ogólne i zasłużone uznanie. 
Slieznem wydaje nam się mianowicie foyer 
uwidocznione osobną ryciną. Po nad fotogra­
fiami wiszą na ścianie kolorowane zdjęcia su ­
fitów i ścian w W ersalu i Fontainebleau 
wykonane przez p. L acbnera, oraz p. P an ­
kiewicza z d j ę c i z a mk u  krasiczyńskiego i wi­
zerunki budowli wykonanych przez p. Odrzy- 
wolskiego i Kaczmarskiego. Bardzo ciekawym 
i pouczającym jes t rezultat wycieczki nauko­
wej , przedsięwziętej przez uczniów szkory 
do Tarnowa. Widzimy, że nauka stanow iła 
jej główny cel, gdyż dokonano tam  kilka 
wybornych zdjęć n. p. z katedry, a m iano­
wicie z jej pięknych grobowców, ścian i fry­
zów. Naprzeciw ułożone są wzory ornam en­
tyki, przyczem nie zaniedbano żadnego sty­
lu, żadnego kierunku. Je s t gotyk pierw otny 
czysty, jest jego poprzednik styl romański i 
następca styl t. zw. flsm boyant. Dalej szla 
chetne linie włoskiego renesansu i kręcone 
zwoje baroku, słowem cała skala ludzkiej 
pomysłowości i twórczości na polu budowni­
ctwa.

Ztąd udajemy się na chwilę do paw i­
lonu Najd. A rcyksięcia A lbrechta, gdzie 
umieszczono kilka modeli wzorowych mie­
szkań dla ofieyalistów i służby leśnej. W i­
dok ich przypomina nam, że w hali maszyn 
w dziale kolejowym spostrzegliśm y pod szkla­
nym kloszem umieszczony model wzorowej 
kolonii domków dla robotników. Domki to 
małe, obliczone zwykle na jedną lub dwie 
familie, z ogródkiem  i stajenką dla trzody 
Kolonia taka istnieje w Galicy i koło Sącza 
dla robotników zatrudnionych przy warsta- 
tach  kolei państwowych. Nie potrzeba doda­
wać, ile zyskuje na tem  biedny robotnik, 
którem u ten sposób budowania zapewnia 
świeże powietrze, spokój i pewną odrębność 
od innych rodzin.

Lecz i tu  nie zatrzym ujem y się dłużej, 
bo wiemy, iż czeka nas praca nie lada w 
pawilonie przemysłowym. Prawdziwy to la ­
birynt i choć okazów budownictwa tu nie 
wiele, to jednak sam fakt, że wśród niezli­
czonych sal i korytarzy mozolnie ich szuka­
my, dowodzi, że prowadzi nas nadzieja u j­
rzenia czegoś osobliwego. I  rzeczywiście w 
ostatnim  oddziale na lewo, po za wystawą 
mebli wznosi się na drewnianym  postum en­
cie plastyczny, rzeźbiony w drzewie model 
katedry w Medyolanie, dzieło Jan a  Staae- 
ckiego ze S taiego m iasta. Sto kilkadziesiąt 
wieżyczek, las prawrd?iwy ozdób i filigrano­
wych prawie kolumn, wszystko to oddane 
jest wiernie. Zdarzyło nam  się gdzieindziej 
widzieć modele takie lepsze i artystyczniej 
wykończone, ale na naszej W ystaw ie jest to 
jedyny okaz w swoim rodzaju, zasługuje więc 
na szczególną uwagę.

Wychodząc z pawilonu przemysłowego 
mijamy cały szereg przedmiotów złączonych 
z natury  rzeczy z budownictwem. Więc pię­
kne sufity  braci Wczelaków, nadające się 
wybornie do kom naty jadalnej w jakim  re ­
nesansowym  pałacu, a dalej wspaniałą b ra ­
mą wchodową z kutego żelaza, wykonaną w 
pracowni p.  Józefa Góreckiego, a przezna­
czoną do kościoła 0 0 .  Paulinów na Skałce 
w Krakowie.

Z tąd niedaleko do pałacu architektury  
kresu naszej wycieczki. Jak  już zaznaczyli­
śmy, nazwa ta  nie jest zupełnie słuszną, 
gdyż większość zaw artych w mm przedmio­
tów nie m a z architekturą nic wspólnego. 
W ystaw a planów i rysunków budowniczych 
zajmuje tylko środkowy, najm niejszy pokoik. 
Zaraz u wstępu uderzają nas 8 duże oszklo­
ne tablice; przedstswiające projekta restau ra­
cyi zamku Tęczyńskiego pod Krakowem., 
Była to niegdyś siedziba sław nego rodu 
Łęczyńskich, orle gniazdo możnowładców, 
rezydeneya pańska budząca podziw u obcych. 
Posłuchajm y co o niej mówi Niemcewicz w 
swoim Jan ie  z T ęczy n a : „Był to gm ach 
czworograniasty z okrągłom i wieżami po ro ­
gach, otaczał go głęboki przekop. Cztery 
bram y prowadziło w dziedziniec obszernj. 
Zbudowane one były z ogromnych ciosowych 
głazów. W szędy strzelnice, dziesięć dział s ta ­
ło na w ałaeh “. Dziś z tej siły i potęgi zo­
sta ła  kupa kam ieni i kilka sterczących m u­
rów, ale za to wyobraźnia nasza z łatw ością

odtwarza sobie przeszrość dzięki projektom  
p. H enala. Żałujemy, że nie podano tu ko­
sztorysu, gdyż bez niego trudno mieć wyo­
brażenie jak ie  w ydatki pociągnęłaby restau- 
racya tak  olbrzymiego gm achu. Tego sam e­
go autora jest projekt restauracyi Ogrojca 
przy kościele św. Barbary w Krakowie. P. 
H endla także zdjęcia z sali bibliotecznej w 
pałacu rogalińskim  w W ieikopoisce, z k tó­
rych najbardziej nas zachwycają drzwi ren e­
sansowe od szaf o ślicznym i delikatnym  
wzorze. W tym  samym oddziale kolorowe 
wizerunki projektu do budowy teatru  k ra­
kowskiego, wykonane przez p. Odrzywolskie­
go, i tegoż projekt restauracyi katedry  na  
Wawelu oraz kilka innych planów i rysun­
ków. N p. bardzo ładnym  je s t projekt dwo­
ru  wiejskiego, przeznaczony dla hr. M. P ię ­
knym i także są rysunki kościołów parafial­
nych n. p. w Rabce i Równem, przjczem  
uwzględnić należy dołączone cyfry i koszto- 
rysy.

Panów G. Stryjeńskiego i  W ład. Ekiel- 
skiego jest w izerunek projektu konkursowego 
na schronisko dla chłopców, fundacyi ks. 
Aleksandra Lubomirskiego. Projekt ten  sw e­
go czasu uzyskał pierw szą nagrodę. Obok 
zawieszony jest oszklony obraz, p rzedstaw ia­
jący plan restauracyi baszty zamku w Ojco­
wie i drugi projekt restauracyi kaplicy św. 
Kunegundy. W spomnijmy także o akwareli 
p. Zaremby, przedstawiającej te a tr  krako­
wski, jakim  m iał być w edług jego pomysłu.

Tarnów wystawił cykl fotografii ra tu ­
sza miejskiego odnowionego stylowo w la­
tach 1888 —  1891 przez p. Szczęsnego Za­
rembę. Oprócz tego nie brak i inaycb  rycin 
z m iasta Tarnowa, które nam  pokazują , że 
nietylko w w ielkich m iastach odczuwa bu­
downictwo w zrastający dobrobyt kraju. Tar­
nów jest miastem drugorzędnem a jednak  po­
szczycić się może całym szeregiem  ładnych  
i okazałych naw et budynków, które w osta­
tnich la tach  tam  powstały. Z prawdziwem 
zajęciem zatrzym ujem y się przed 4 tab lica­
mi przedstawiającym i wille w stylu zakopań- 
skim. _ Autorem  ich jest p . Zygmunt Dobro­
wolski, a możemy mu serdecznie powinszo­
wać jego prawdziwie ładnych pomysłów. 
Szczególnie zasługuje na uwagę ten  projekt, 
który nosi za godło „cudze chwalicie, swego 
nie znacie.“ Godło słuszne, bo jeżeli co ma 
charakter swojski, rodzimy, bez cienia na­
śladownictwa jakiejkolwiek obcej szkoły, to 
z pewnością domy p. Dobrowolskiego Zbu­
dowane są z drzewa , z okrągłych mocnych 
bblek. Linie i formy architektoniczne szersze 
u dołu węższe u góry, co budynkowi daje 
charakter siły  i odporności. Dom cały opiera 
się na dwóch arkadach, jednej murowanej u 
dołu, drugiej drew nianej biegnącej przez par­
te r i pierwsze piętro. Po nad nią rodzaj 
lo g g ii , choć słowo to nie nadaje się do o- 
kreślenia rzeczy zupełnie odrębnej, swojskiej, 
będącej na wpół oknem, na wpół balkonem 
a po trochu i pokojem. Ani tu  śladu okle­
panych alpejskich balkoników i ornamentów, 
jakby wyciętych w tekturze, które w Niem ­
czech są nieodzowną ozdobą każdej górskiej 
willi. Domy, które tu przed sobą widzimy, 
czynią wrażenie poważne. Cz uć , że w nich 
musi być dobrze i ciepło i swojsko, gdy w 
około huezą zimowe tatrzańskie burze.

Podoba nam  się też pomysł a u to ra , że 
domy swoje stawia na szczytach pagórków, 
zkąd widok piękny i gdzie zdrowe powie­
trze. P. Dobrowolski wystaw ił jeszcze kilka 
.nnych planów. We wszystkich styl ten sam, 
łączność organiczna a jednak nie ma mono- 
tonności, każdy plan  odrębny, różniący się 
od poprzednich.

Z drugiej strony pokoju zwracają n a ­
szą uwagę fotografie szeregu domów przy ul. 
Retoryka w Krakowie, wykonanych przez p. 
Talowskiego, a tuż obok nich projekta war­
szawskiego arcbitekty p. Mazurkiewicza. Przed­
stawiają one willę w stylu odrodzenia, bo­
gatą  i wspaniałą, ale kto wie czy nie lepiej 
mieszkać w skromnym dornku tatrzańskim  
niż wśród tych przepychów, których samo u- 
trzym anie musi ogromne sumy pochłaniać. 
Dalej widzimy szkice, projekta i rysunki pp. 
Lewickiego, Perosia, B ieicherta, oraz pp. Bae- 
ckera i Krzyczkowskiego z Kołomyi. Osobno 
w ystąpiło miasto Przemyśl z całym szere­
giem fotografii nowszych i starych budyn­
ków. Na dłuższą wzmiankę niż ta, którą dziś 
im poświęcić możemy, zasługują kartony ma­
jące służyć do publikacyi dr. S tanisław a Tom- 
kowicza „zabytki architektoniczne m. Krako­
wa." K artony te rysowane są przez p. Zu­
brzyckiego.

P. Karol Dziewański wystawił zdjęcia 
pomników w katedrze tarnow skiej. Jednym  z 
najładniejszych je s t pomnik Barbary Tarnow ­
skiej, wnuczki Zawiszy Czarnego, zm arłej w 
początkach XVI wieku. W  swoim rodzaju cie­
kawą jest tablica statystyczna p. Kamieno- 
brodzkiego z oznaczeniem przedsięwzięć bu­
dowlanych, w których bra ł udział, łub które 
sam wykonał. —  Naprzeciw rozwieszono kil­
kadziesiąt p lanó '-’ i rysunków p. W. Raw­
skiego, pomiędzy którymi uderzył nas miano­
wicie rysunek Muzeum przemysłowego we 
Lwowie. Z dzieł prof. Zacharyewicza wymie­
niam y rysunki ślicznego ołtarza i ambony w 
katedrze tarnow skiej.

Na tem  kończymy przegląd budowni­
ctwa na W ystawie. Był on pooieżny tyiko i 
niejedno godne uwagi uszło niepostrzeżenie 
wśród ogromu nagromadzonego materyału, 
ale to, cośmy widzieli, wystarcza nam  zupeł­
nie, by wyciągnąć wniosek, który i przy in­
nych gałęziach krajowej produkeyi nam  się 
narzucał, mianowicie ten, że W ystawa jest 
takiem  polem nie tylko popisu dla wystaw­
ców, ale i nauki dla zwiedzających, jak  dru­
gie nie łatwo szersza publiczność znajdzie. 
A zaletą jej znam ienitą jest, że pokazujejnam 
ona wszelkie gałęzie wiedzy, sztuki i przem y­
słu w sposób popularny, że każdy wykształ­
cony człowiek bez pomocy podręcznika może 
zbadać ich stan  i rozwój. Podnoszono wielo­
krotnie m ne wzniosłe i pożyteczne strony 
W ystawy. Nam niech  dzisiejsza wycieczka 
uprzytomni stronę dydaktyczną, która spra­
wia, że każdy co W ystawę dokładnie i su­
m iennie zwiedził, może śmiało powiedzieć, 
że zna przeciętną w artość i zawartość kraju. 
Niech więc ci, którzy ten  lub ów dział przy 
zwiedzaniu zaniedbali, korzystają z ostatnich 
dni i n ie zwlekają dłużej, pam iętni słów Ho­
racego : D um  loguimur, fugerit invida aetas.

F . M .

Kroniczka wystawowa.
L Czytelni Katolickiej —  otrzym ujem y 

następujący kom unikat:
G rem ialne zwiedzenie pałacu sztuki przez 

członków Czytelni Katoliekiej pod przewod­
nictw em  ks. prof- Skrochowskiego, nastąpi 
w niedzielę 7 b. m. i we w torek 9 b. m. 
Miejsce zborne plac przed pałacem sztuki o 
pół do trzeciej. Dopełnienie w yjaśnień w 
pałacu sztuki przez ks. profesora nastąp* we 
czwartek 11 b. m. w lokalu Czytelni o 7 wie­
czorem. Moos, sekretarz.

mc **
Prezydent m iasta pan M ochnacki zwo­

ła ł  przemysłowców lwowskich, którzy brali 
udział w Wystawie w liczbie 288, celem na­
radzenia się, jaką uroczystością zam knąć Wy­
stawę i jak  uczcić twórców tego dzieła.

Na wniosek p. Ihnatowicza wybrano ko­
m itet z 15 członków, któryby się zastanowił 
nad tem i propozycyami. W skład komitetu 
weszli : Pan prezydent Mochnacki jako prze­
wodniczący, p. Schayer zastępca oraz ci prze­
mysłowcy, którzy brali udział w W ystawie.

* **
Pociągi niedzielne po cen ac t zniżonych 

kursować będą do końca W ystawy.
* **

Oeiem zwiedzenia W ystawy przyjechał 
z F ryburga, wysłany przez rząd szwajcarski p. 
Leon G enoud, dyrektor Muzeum przemysło­
wego i pedagogicznego, naczelny redaktor 
pisma V A rtisa n  i Przeglądu szwajcarskiego  
o szkołach zawodowych. Specyalnie zajmują 
pana Genoud szkoły zawodowe, których oka­
zami się zachwycał i zakupił mnóstwo przed­
miotów.

*  M<*
Dnia 7 b. m. rano przyjeżdża na W y­

stawę dwudziestu kilku nauczycieli i nauczy­
cielek szkół ludowych z powiatu Nadwór- 
niańskiego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 5 października 1894, godz. 10 

m inut 80. Akcye kredytowe 370*50, Akeye 
kolei państwowej 366*50, Akcye tytoniowe 
—*— , Anglo - austryackie 167*60, Union- 
bank — *— , Akcye kolei Karola Ludwika 
—  — , Południowa 109*15. R enta papierowa 
—*— , akcye banku dla krajów koronnych 
267*70, 4-pre. listy zast. banku krajow e­
go 96 50, 4-prc. pożyczka krajow a z re ­
ku 1893 95*70, N a p o le o n d o r , Rubel
papierowy — *— , 4-prc. w ęgierska renta 
złota — •— , za 100 marek 60 97. Usposo­
bienie silne.

Giełda zagraniczna, dnia 4 październ. 
1894 r., godzina 5 m in u t— . P a r y ż *  3-pre. 
ren ta  101*80, lom bardy — —• Usposobie­
nie B e r l i n :  Ruble rossyjskie 219*25, 
Akeye kredytowe 228*25, Polskie listy  za­
staw ne 68 80, Papiery galicyjskie 104*80, 
Rossyjsko wschodnia 4-prc. pożyczka przyję­
cie pro ultimo 64 40, A ustryackie banknoty 
164*05. Usposobienie — .

Telegramy zbożowe z dnia 4 paździer­
nika 1894 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter procent 15*60 do 15 80 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 6*23 do 6.25 
zł. rzepak po — *— zł. B e r l i n :  pszenica 
(na listopad-grudzień) 125*—  do — *—  zł., żyto 
— *— d o — *— zł., spirytus 31*60 zł. P a r y ż :  
mąka na  bieżący m iesiąc 38*90 fr.

Odpowiedzialny redaktor: Adam K re eh o w iee k l.
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Buch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja]1894'r. w edług czasu środkowo-europejskiego.

D o  L w o w a Pociągi 1 P o c i ą g i Z e  L w o w a P ociągi P o c i ą g i
przychodzą;

Z Krakowa, (Berlina
pospieszne [ osobowe odchodzą:

Do Krakowa, (Wiednia,
pospieszne osobowe

W rocławia Wiednia, 2-32 5-25 9 0 0 6-10 9-00 Wrocławia, Berlina 2 24 10-10 4-50 10-35 6.55
Z W arszawy . . . — 5-25 9 0 0 610 9-00 Do Warszawy . . . — 10-10 4-50 — 6-55
Z Muszyny - Krynicy Do Muszyny - Krynicy

przez Tarnów (tylko i Chabówki a. Tar­
od 1l a do włącznie B1/a — — 9 0 0 — — nów lub Rzeszów . — 10-10 — — 6-55

Z Muszyny-Kryniey i Do Muszyny - Krynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9 0 0 przez Tarnów (tylko 

od 1/8 do włącznie 3I/8)Z Muszyny - Krynicy — — — — —
przez Tarnów lub Do Muszyny - Kryniey
Rzeszów (tylko od przez Tarnów . . — — 4-50 — —
a5/„ do włącznie 16/9) 

Z Muszyny-Kryniey p.
— 5-25 — — — Do Muszyny - Kryniey

przez Stryj . , . — — — 7-10 —
Stryj ....................... — — 8-34 12-10 — Do Nadbrzezia i Tar­

Z Nadbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10-10 4-50 — —
brzega ....................... — — — 610 — Do Podwołoezysk i Bro­

2-44Z Podwołoczysk i  Bro­ dów (z dw. głównego) 6-08 9 40 10-20 —
dów (na dw. główny) 2-12 9*29 9-10 5-45 — Do Podwołoezysk i Bro­

Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. Podzam.) 6-22 2.55 10-04 10-47 —
dów (na dw. Podzam.) 1-58 9*13 8-45 5-19 — Do Suezawy . . . . 6-15 — 10-15 2-55 10-30

Z Suezawy . . ’ . 9-40 — 7-37 12-27 6-35 Do Czortkowa przez Ha­
Z Kimpolunga . . • 9 4 0 — 7-37 — — licz ............................. — — — 2 5 5 —
Z Radowiee . . . . 9*40 — 7-37 — 6-35 Do Husiatyna przez H a­
Z Berhometu n. S . i licz ............................. 6.15 — — — 10.30

Czudyna . . • • 9*40 — — — — Do Słobody rungurskiej
Z Nowosieliey . • ,. 9*40 — — — 6-35 kopalni ....................... — — 10-15 — 10.30
Ze Słobody rungurskiej Do N ow osieliey . . . 6-15 — — — —

kopalni . . . . # 9 4 0 — — — 6-35 Do Berhomethu n. S. i
Z Husiatyna przez H a­ Czudyna . . . . 6 1 5 — — — —

licz . . . . . . 9 40 — 7-37 — — Do Radowi ee . . . . 6-15 — 10-15 — 10-30
Z Czortko..a przez H a­ Do K im polunga. . . 

Do Sokala . . . .
6.15 — — 2-55 —

licz ............................. — — _ 12-27 — — — 9-20 6-45 —
Z Bełżca Sokala, Jaros. — — — 4-45 — Do Bełżca Sokala Jarosł. — — 9-16 — —
Ze Sok ala ....................... — — 7.48 4-45 — Do Borysławia p. Stryj — — 5.40 9.50 —
Z Lawoeznego (Pesztu Do Lawoeznego (Mun-

Miszkolca, Szerenesa kasea, Szerenesa, Mi­
Munkasea, Chyrowa i szkolca, Pesztu i  Chy­

i i Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . — — 9-40 7.10 —
Stryj .............................. — — 1 8.34 12-10 — Do Stanisławowa przez

Ze Skolego, Chyrowa, S tr y j ............................. — ■ — 9.50 7-10 —
Stanisławowa i Bory­ Do Skolego Hrebenowa
sławia przez Stryj . — — 2 0 2 — — i Chyrowa przez Stryj — — 9.50 — —

Ze Skolego i  Stryja . — — 8 4 7 — — Do Stryja i Skolego — — '•05 — —

U W A G A .

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 

min. 59 rano.

Czas średnio - europejski różoi sig od czasu 
lwowskiego o 36 m in .; 12'00 czas środkowo-europej- 
ski =  13'36 czas lwowski.

W biurze mforinaeyjnem c. k. austr. kolei 
państwowych we W iedniu (I- Johannesgasse 29), ja- 
koteź w biurze informieyjnem c. k. austryaekiob 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefo­
wych, okrgżnych, dowolnie zestawialuyeh zeszytów  
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kie­
szonkowym. Informąeye w sprawach taryfowych i 
pwewozowych.

Nadesłane.

Br. G. SztemUariłi
lekarz chorób w ew nętrznych powrócił, ordy­
nuje jak zwykle od godziny 3 do 5, ulica 

Batorego 26. 1081

Wstęp wolny na Wystawę krajową ma 
każdy, kto kupi w kasio Wystawy los 
za 1 zl. w. a. 949

; przy placu ów. Ducha 1. 10, 1. piętro, jest 
i o tw arta codziennie od godziny 10 rano do 
j godz. 5 po południu. — W stęp od osoby ko- 
j sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 

30 ct. Dla członków wstęp wolny.

Muzeum przemysłowe miejskie o-
tw arte codziennie (z w yjątkiem  poniedział- 

| ków) od 9 rano do 3 popołudniu (w n ie ­
dziele i św ięta od godziny 10 do 1). B iblio­
teka m uzealna o tw arta  codziennie od godzi­
ny 11 do 3, w niedziele i św ięta od godzi­
ny 10 do 1. W stęp w dnie powszednie 20 
ct., w niedzielę wolny.

— Zakład narodowy im. Ossoliń­
skich. Biblioteka otw arta codziennie od go­
dziny 9 do 2 z wyjątkiem nibdziel i świąt 
uroczystych. G abinet m onet i m edali pol­
skich otw arty je s t dla zwiedzających co­
dziennie w godzinach urzędowych, a nadto 
we wtorki i p iątki także od godziny 3 do 5 
po południu.

— Muzeum im. Dzieduszyckich
przy ulicy T eatralnej 1. 18, otw arte dla pu­
bliczności w św ięta i niedziele od godziny 
10 do 11 przed południem , we środy i so­
boty od godziny 11 do 3. W stęp wolny.

Wystawy i Muzea. — Muzeum im ienia Lubomirskich
otw arte codziennie od godziny 9 rano do 1 

i z wyjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych; we 
N ie u s ta ją c a  w y s ta w a  zjednoezo- j w torki zaś i piątki od godziny 3 do 5 po 

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, ! południu.

Cennik; lw ow skiej Izb) b a n M
Lwów, d. 5 października 1894.

1 . A k cy e  z a  sz tu k ę .
Eol. g. Kar. Lud. po 201 zł. m. k. 
Kol. lwcw.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L is t . z a st . za 100 zł.
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1.

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/, pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 41/,pr. w. a. los. w 51 1.

„ 4°/„ pr. w. a. „ w 571. 
Tow. kred. galie. zierns. 4 pr. w. a.

L emis.
Tow. kied. gal. ziem. 4 pr. w. a. 6  

loit w 411/* lat- »  
4pr. w. a. los. w 521. Jś 
4 ‘/,pr. w. a. log. w 561. .3

3 . L is ty  d łu żn e  za 100 zł. a  
G»L zakł. kred. włoś. w likw idacji g  

(daw. 5 pr.) 2, /4 pr. w. a. . . S 
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. >5 

w likw. 6  r. w. a. los. w 15 lat g
4 .  ObLigi za 100 z ł. 

indemniz. gal. 5 pr. ra. k.
Gai. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% IT. esa. 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . . 
Pożyczki kr. 4% pr. w. a. . .

•  t  x n • •
„ x „40/6 koronowej

L esy  szó sta  Krakowa . . . .
B „ Stanisławowa . .

5. P ese ty .
Dukat cesarski . . . . . . .
N apoleondor........................................
P ó fin ip ery a ł........................................
Ks bel rosiyjski srebrny . • . .

„ papierowy . . .
1 )C* marek niem ieckich . . . .

p r z e m y s ło w i
płacą żądają 
walutą austr. 

zł ct. zł, et.
215 - 218 -
285 50 288 50
412 — 420 -

-------- 215 -

i o i  10 101 80

110 - 110 70
100 - 100 70
100 — 100 70
96 50 97 20

97 70 98 40

97 50 98 20
96 50 97 20

96 60 97 30
101 50 —
102 20 102 90
105 50 — —
100 - 100 70

95 70 96 40
95 70 96 40
26 - 28 -
45 - 48 -

5 86 5 96
9 85 9 95

10.15 — _.
1 3 2 - 1 3 5 -
1 32 80 1 34.—

60 80 61 2C

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 3 października 1884

D łu g  p ań stw u . płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j- lis to p a d ..............................................
lu ty -s ie r p ie ń ..............................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s t y c z e ń - l i p i e c ........................................
k w iee ień -p a źd ziem ik .............................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
x  „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł........................

„ 1864 po 50 z ł........................
Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. p r ....................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4  pr. 
Renta koronna 4  pr. za 200 k. . .

98 95 
98 90

9 9 1 5
99 1 0

9 9 — 99.20 
9 9 . -  99 20 

148 75 149.75 
147.50 148 30 
155 50 156.50 
196 50 197.50 
196 50 197.50

160.20 161.— 
123 45 123.65 

97.95 98.15

2 . O b lłg a cy c . indem. 5 pr. (za i ł .  m. k.

B u k o w in y ....................................................—
G a l i e y i .........................................................— .—
Niższej A u s t r y i ............................................. 109.75
S ied m io g ro d u ..............................................—.—
Wjsgiar za 100 zł. w. a. 4 pr. . . 96 — 96 80

3. AK eye.

167.— 
369 60 
748 -

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł.
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. .
Niźszo-sustr. tow. eskomt. po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł . . .  . —.—
Gal. banku d. han. i prz. a zł.200v?pl. 40 pr. — .—
Gal. zakł. kred. ziem. a 20G zł. . . —
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 266 30 
Bank austro-w§gier*ki a 600 zł. . . 1034.
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . . -------
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk. 459.— 
Kol. Cesarz. E lżbiety po 300 zł. mk. . —.—
K o  1. Rzeszów Tars. (w. a.) a 200 zł. . —.—

168.— 
870 15 
7 5 0 . -

266.80
0 3 8 . -

4 6 2 '.-

p a c ą  żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3390.— 3410-—
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . —. — — .—
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 286.— 287.50 
Tow. kol. żel, państw, po 200 zł. a. w. —.— —.—
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 204. — 205 -  
I. kol. węg. gal. a 300 zł. w srebrze 207.25 308.25

4 . L is ty  za sta w n e  lo so w a a ^ p

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład 41*
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . — — . — 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złocie w 50 i. . . . . . . . 123.— 123.80

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
a. w. w 50 1................................................ 98.50 99 30
„ n n x „ 3 pre. . 114 75 115.25

„ „ 3 pr. emisya 1889 116.75 117.50
Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6pr. — .— —.— 

x x x  x x w 20 1. 7 pr. —.— — .— 
„ „ - „ „ w 36 i. 6 pr. 1 0 3 . -  103.50

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 96.50 97.50
„ „ „ „ „ po 4 pr. w 411. wyl, 97.75 98.25
x x x n n  po 4  / |  pr. w
52 latach z w r o tn a ..................................  98.25 98.75

Banku kraj, 41/, pr. w. a. los. w 5P/g 1. 100.— 100.50 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is y i .............................—.— —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 102.50 103 50
Banku aust: wgg. 4 1/* pr..........................101.50 102 50
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 i.

wyl. po 5 p r ą , ........................................  100.— 100.80
* wyl. 4 ‘/,  pr. . 100.60 101.40
X X X X W 41 1. w y l
po 4  pro.................................  . . .  96 — 96.90

5 . O b lig a ey e  z prawem pierwszeństwa (za 100 sL)

Koi ej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. —.— —.— 
Tow. kol. żel. RzeoZÓw-Ta-nów (w. e i.)

a 300 zł, 5 pr. w srebrze . . . .  —.— — •
Kol. północna po 100 zł. cm. 1886 4% 99.70 100.50

po 100 zł. „ 1877 * 100 50 101.—
Koi. gal- Kar. Lud. emisya z r. 1881 I

po 300 zł. 4 ‘,‘g pr......................................— —.— j
dotto (Jaros-bw-Sokal) . . — —.— ■ j

płacą żądaj,

90 -  
97.45

Kol. Gal. Lwów-Czem.-Jas. emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 89,70

z r. 1884 . . . 96.45
z r. 1866 . . . — .—
z r. 1872 . . . —.—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 106 — 107, — 
Węg. regulaeya Cisy po J.00 zł. 4 pr. 141.50 142.50

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w.
Clarego po 40 zł. m. k................................
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.
Keglewieha po 10 zł. m. k....................... — .—
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 26.50 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 24.75
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. 60.—
Palfiego po 40 zł. m. k...............................57. —
Ozerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17 30

węg. „ po 5 zł. 12.—
Fundaeya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w............................................— .—
Salina po 40 zł. m. k .................................•
St. Genois po 40 z ł, m. k.........................
I  oźyez. m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.)
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ „ po 50 zł. a. w. . . 71.—
W aldsteina po 20 zł. » .  k.............................50.—
Wmdisehgratza po 20 zł. in. k. . . . — —

7. W eksle  (za 3 seiesiąoe).
Augsburg na 100 w. p. n . . . . . . — .—
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . —.—
Frankfurt za 100 marek w p. n. . .  .—
Hamburg za 190 marek w. p. n.
Londyn za 10 ft. szt........................
Paryż za 100 fr..................................

196.50 197.—  
57.50 58.50 

1 4 0 . -  141.—

27 25 
26.25 
61 50 
5 8 . -  
1 8 . -  
12.50

69 50 7 0 . -  
71.50 72.50 
46.— 4 8 . -  

143.—  145 -  
7 3 . -  
52 -

. 124.05 124.45
49 30 -  49 35 -

K u r *
Dukat cesarski mon. . . 

„ pełnej wagi . . .
K oron a ...................................
20-frankćwka . . . .  
Rosyjski półim peryał . . 
Talar związKowy . . . 
Srebro . . .......................

z ł o t a .
. 5.91.—
. 5.89.—

5.94. -  
5 .9 1 .-

9.87.— 9 8 8  5 -

■ B »  Z  I  s :  M  N I  £  S S L  W  T O  m  J Ę  _ iT &  T O  t j t .

Licytacye.
L. 8198 (6164 1— 3)

Celem zaspokojenia w ierzytelności gm. 
Buczyna w kwocie 30 zł. 85 ct. odbędzie 
się w tu t. sądzie w dniach 6 listopada i 6 
grudn ia  1S94 każdym razem  o gd. 10 rano 
publ. licytacya realności w, b. n. 43 gm. 
Buczyna objętej M ajchra Kowalskiego w łasnej. 

Cena wywołania 221 zł. 40 ct. 
W adyum  22 zł.
.Resztę warunków  licytacyjnych w są ­

dzie można przejrzeć.
C. k. Sąd powiatowy.

Bochnia, dnia 10 sierpnia  1894.

L. 9247 (6414 1— 8)
C. k. Sąd powiatowy w Dobrom ilu 

podaje do publicznej wiadomości, że w ty m ­
że sądzie odbędzie się przymusowa publicz­
na sprzedaż realności w Łopuszance położo­
nej, wedle wyk. h ip . 41 tejże gm iny d łu ­
żnika Jan a  Żelichowskiego własnej, na za­
spokojenie pretensyi M arkusa Rotha w kwo­
cie 240 zł. aw. z pn. dnia 8 listopada 1894 
i dnia 13 grudnia  1894 zawsze o godz. 10 
a to na  pierwszym  teim in ie  tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej w kw icie  560 zł. 
aw., na drugim  zaś i poniżej takowej.

W adyum  wynosi 56 zł. aw.
Resztę w arunków licytacyjnych, w y­

ciąg tabularny  i ak t oszacowania można w 
tutejszej reg istra turze przejrzeć.

W reszcie ustanaw ia sąd dla w ierzycie­
li, którym by uchw ała licytacyjna przed te r­
m inem  z jakiegokolwńekbądź powodu dorę­
czoną być nie m ogła, lub którzyby po wy­
daniu w yciągu tabularnego, to jest po dniu 
28 czerwca 1894 do tabuli weszli, kurato­
rem  p. A ntoniego R ich tera  w Dobromilu i 
tychże wierzycieli o rozpisaniu niniejszej 
licytacyi i ustanow ieniu dla nich kuratora 
niniejszem zaw iadam ia.

Dobromil, 25 sierpnia  1894.

L. 27283 (5934 1 - 8 )
W c. k. Sądzie krajowym  w Krakowie 

odbędzie się celem zaspokojenia w ierzytel­
ności Banku krajowego król. G aliey i* i Lo- 
domeryi z W. ks. Krakowskiem w kw otach 
311 zł. 89 ct. z pn. 311 zł. 78 et. z pn. i 
9424 zł. 87 ct. z pn., w dniu 6 listopada i 
w dniu 11 grudnia  1894 o godz. 10 przed 
południem  przymusowa sprzedaż realności 
pod lk. 199 dz. Y. w Krakowie położonej 
objętej wyk. hip. 1. 1041, będącej w łasnością 
M acieja Łubieńskiego.

Cena wywołania wynosi 2200 zł. 
W adyum  2200 zł.

W arunki licytacyjne przejrzeć można 
w reg istra turze sądowej.

Kuratorem  niewiadomych wierzycieli 
je s t adw. dr. Tomik w Krakowie, zastępcą 
adw. dr. Kulczyński w Krakowie.

Kraków, 10 sierpnia 1894.

L. 5408 (5984 1 - 3 )
Dnia 7 listopada 1894 i 7 grudnia 

1894 o godzinie 10 rano odbędzie się w tu t. 
sądzie publiczna sprzedaż realności wyk. 
hip. 1. 227 ks. gr. gm. Brzesko objętej 
Ghany Dwoiry Goldsteinowej i Kopia Gold­
ste ina  w łasnej, na rzecz Simona i Tauby 
W asserbergerów  celem  zaspokojpnia sumy 
200 zł. aw. z pn.

CeDa wywołania 430 zł.
W adyum 43 zł.
A kt oszacowania, w yciąg hipoteczny i 

w arunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze.

K uratorem  niewiadomych wierzycieli 
je s t ustanowiony adw. dr. Górski w Brzesku.

O. k. Sąd powiatowy,
Brzesko, dnia 28 lipca 1894.

L. 12150  ̂ (6442 1— 3)
Zawiadamia się chęć kupna mających, 

że w tu t. sądzie powiatowym miej. deleg. 
odbędzie się przymusowa sprzedaż realności

M ichała P asterza whl. 10 gm iny S tarom ieś- 
cie ad Rzeszów na  pokrycie wierzytelności 
kasy oszczędności m iasta Rzeszowa w dniach 
7 listopada 1894 i 12 grudnia  1894 każdym 
razem  o godzinie 10 rano.

Cena wywoławcza 1067 zł. 96 ct.
W adyum  106 zł. 80 ct.
Resztę warunków licytacyjnych w są ­

dzie można przejrzeć.
Rzeszów, 22 sierpnia 1894.

♦
L. 6472 (6338 1 - 3 )

0 . k. Sąd powiatowy w Radomyślu 0- 
głasza, iż celem zaspokojenia w ierzytelności 
B^aumenbauma w kwocie 200 zł. z pn. od­
będzie się w gm achu tegoż sądu dnia 8 li­
stopada 1894 i dnia 7 grudnia 1894 zawsze 
o godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną ltcytacyę realności wykazem 
hip. 1. 190 ks. gr. gm. Ruda objętej Leiby 
F laum enbaum a własnej.

Oena wywołania wynosi 300 zł.
W adyum 30 zł.
W arunki licytacyjne przejrzeć można w 

reg istra tu rze  sądowej.
Kuratorem  niewiadomych wierzycieli 

je s t dr M aurycy Orliński w Radomyślu.
Radomyśl, 8 sierpnia 1894.
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L - 4978 (6400 3— B)

• W  c. k. Sądzie powiatowym w Lisz­
kach odbędzie się dnia 2 listopada 1894 i 
3 grudnia 1894 każdym razem  o godzinie 
10 rano publiczna sprzedaż sumy 100 zł. 
w stanie biernym  realności lw h. 19 ks. gr. 
gm. kat. Balice objętej M elchiora Sm iecha 
własnej na rzecz Jacka  Sm iecha zaintabulo- 
wanej celem zaspoaojenia pretensyi Jan a  
Sewiołka pto 68 zł. 50 ct. z pn.

Cena w ywołania 100 zł.
W adyum 10 zł.
W arunki licytacyjne i wyciąg h ipote­

czny przejrzeć można w tu t. sądowej reg i­
straturze.

Kuratorem  niewiadom ych wierzycieli 
ustanowiono p. F ranciszka H oraka w L i­
szkach.-

Liszki, 2 września 1894.

L. 2975 "  (5840 8— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Zatorze p rze­

prowadzi w budynku sądowym w dniach 5 
listopada i 8 grudnia 1894 każdym razem  o 
godzinie 10 rano, celem zaspokojenia w ie­
rzytelności powiatowej kasy oszczędności w 
W adowicach w kwocie 250 zł. publiczną 
licytacyę realności A braham a M enaschego 
własnej, lwh. 66 gm iny katastra lnej Zator 
objętej.

Cena wywołania 2400 zł.
W adyum  240 zł.
K uratorem  niewiadomych wierzycieli 

je s t dr. Karol B iegański w Zatorze.
A kt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

w arunki licytacyjne przejrzeć można w re- 
giscraturze.

Zator, 5 sierpnia 1894.

15933 (6502 2 — 3)
C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. Tar­

nowski podaje do wiadomości, że na zaspo­
kojenie wierzytelności Jakóba Noska w kwo­
cie 192 zł. dozwoloną została sprzedaż egze­
kucyjna połowy realności lwh. 75 ks. gr. gm . 
Zbyltowska góra objętej W ojciecha Ploka 
własnej.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie w dwóch term inach  2 
listopada 1894 i 4 grudnia 1894 każdym ra ­
zem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa 344 zł. 2 ct. poniżej której 
w term inie pierwszym realność sprzedaną 
nie będzie.

W drugim  term inie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwi ik najwyżej ofiarowaną cenę.

Wadyum przy licy tac ji złożyć się ma­
jące wynosi 35 zł.

Resztę warunków, wyciąg h ipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w reg istra- 
turze c. k. Sądu powiatowego m iej. delego­
wanego.

Tarnów, dnia 31 lipca 1894.

L- 2807 (6560 2— 8)
W  dniach 5 listopada 1894 i 5 g ru ­

dnia 1894 godz. 10 rano, odbędzie się w 
tu t. sądzie przymusowa sprzedaż:

a) połowy realności w Skom ielny białej 
położonej lwh. 265 ks. gr. gm. Skom ielna 
b iała,

b) 2/4 części posiadłości lwh. 267 i
e) 4/8 części posiadłości lwh. 268, ks.

gr. dla tej samej gminy objętych, solidarnej 
dłużniczki Rozalii Kołpakowej w łasnych, na 
rzecz Stowarzyszenia pożyczkowego „P raca 
i Oszczędność" w Jordanow ie o 96 zł. z pn. 
Cena w ywołania realności ad a) 150 zł. — ct.

n a ii b) 1 zł. 50 ct.
„ „ c) 218 zł. 46 ct.

W adyum  ad a) . . .  15 zł. — ct.
» b) ,, 15 „
„ c) . . .. 21 „ 84V, „

Resztę warunków przejrzeć można w 
reg istra tu rze tutejszej.

K uratorem  dla niewiadom ych w ierzy­
cieli ustanowiono p. P io tra  M ichałka.

C. k. Sąd powiatowy 
Jordanów , dnia 7 września 1894.

L - 22780 ~  (5927 2— 3)
W  e. k. Sądzie krajowym w Krakowie 

odbędzie się celem zaspokojenia w ierzytel­
ności W alm ana Gltiaklicha w kwocie 550 
z*- & pn. w dniu 6 listopada 1894 i 11
grudnia 1894 zawsze o godz. 10 rano przy­
musowa sprzedaż realności lk. 37 b dz. V. 
!wh. 906 w Krakowie położonej, B enjam ina 
1 Maryi Torbę własnej

Cena wywołania wynosi 56000 zł. 
Wadyum 5600 zł.
W arunki licytacyjne przejrzeć można 

reg istraturze sądowej.
• Kuratorem  niew iadom ych wierzycieli 
J 8t adw. dr. Tadeusz Raczyński.

Kraków, 20 lipca 1894.

L . 4500 (6034 2 — 3)
C. k. Sąd powiatowy w K om arnie po- 

aje do powszechnej wiadomości, że w celu 
aspokojenia pretensyi Mojżesza F isebraana 

w kwocie 44 zł. 85 ct. w. a z pn. prze-
isoT*! daiacb 6 listopada i 6 grudnia 

kazdo1k1r.ot«ie o godzinie 10 rano egze- 
yjną publiczną sprzedaż realności wyk.

s.SS-azeta Lwowska" Nr. 228 55

hip . 1. 82 ks. gr. gm. Tatarynów  objętej 
dłużniczki Paraszki F eduś w łasnej, z tern że 
na pierwszym term inie realność ta  tylko za 
cenę wywołania lub wyżej tejże, zaś na d ru ­
gim  term inie za jakąbądź cenę sprzedaną 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi w artość sza­
cunkowa tej realności w kwocie 1170 zł.

Wadyum 117 zł w gotówce.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania powyższej 
realności można przejrzeć w ts. registraturze.

Kuratorem  niewiadom ych wierzycieli 
hipotecznych p. Kazimierz K ow arz/k  w Ko­
m arnie.

Komarno, 19 maja 1894.

L. 3907 (6420 3—3)
G. k. Sąd powiatowy w Sołotwinie po­

daje do wiadomości, że w spraw ie egzeku­
cyjnej Wysokiego Skarbu przeciw Izakowi 
K riegel pto 20 zł. wa. z pn . odbędzie się 
egzekucyjna sprzedaż realności wyk. hip. 1. 
1438 gm. kat. Sołotwina objętej w dwóch 
term inach  dnia 25 października 1894 i dnia 
29 listopada 1894 każdym razem  o godzinie 
10 przed południem , w których realność ta  
przy pierwszym term inie tylko wyżej lub 
za cenę szacunkową w drugim  term in ie ta ­
kże niżej ceny szacunkowej sprzedaną zo ­
stanie.

Cena wywołania 270 zł.
Wadyum 27 zł
Resztę warunków przejrzeć można w 

ts. archiw um .
Sołotwina, 20 lipca 1894.

L. 6394 _ (5876 3— 3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano w dniu 31 października 1894 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 5 g ru ­
dnia 1894 naw et poniżej takowej, licy tac ja  
realności 1. 196 daw. 46 now. w edług wyk. 
hip. 248 ks. gr. gm. Bolechów K ajetana 
Berkowskiego własnej, na rzecz Ja n a  W ój­
cika pto 275 zł. a. w. z pn.

Cena w'ywołania 851 zł.
Wadyum 35 zł. 10 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny  wolno przejrzeć w ts. re ­
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i m iejsca po­
bytu Bazylego i K atarzyny Pankiewiczów i 
dla wierzycieli hipotecznych ustanowiono k u ­
ratorem  adw. dr. Rabinowicza.

0 . k. Sąd powiatowy.
Bolechów, 13 sierpnia 1894.

L. 10707 (5978 3 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Przem yślu po­

daje do powszechnej wiadomości, że w sp ra­
wie egzekucyjnej K alm aaa Freundenhbim a 
przeciw Leibowi H aarpuderow i o zapłacenie 
kwoty 5000 zł. a. w. z pn. odbędzie się dnia 
BI października 1894 i dnia 5 grudn ia  1894 
każdym razem o godzinie 10 przed połud­
niem w biórze nr. 1 przymusowa sprzedaż 
realności pod lk. 523 w Przem yślu na lwow- 
skiem przedm ieściu położonej wedle Dom. 
VII. pag. 343 nr. 5 haer. dłużnika Leiba 
H aarpudera własnej.

Cenę wywołania sianowi kwota 22656 
zł. 40 ct.

W adyum  10 prc. tejże.
K uratorem  wierzycieli niewiadomych 

ustanowiono adw. dr. Rosenbacha w P rze­
m yślu z substytucyą adw. dr. Goldfarba.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół opisania przynależności, akt oszacowa­
nia i wyciąg tabu larny  można przejrzeć w 
tusądowej reg istra turze.

Przemyśl, 2 lipca 1894.

L. 2156 (5806 3 - 3 )
0 . k. Sąd powiatowy w W iśniowczyku 

w spraw ie egzekucyjnej galicyjskiego zakła­
du kredytowego ziemskiego w likwidacyi we 
Lwowie przeciw Ozyaszowi K irschenbaum  pto 
1500 zł. w. a. z pn. przedsięweźmie przy­
musową publiczną sprzedaż ciała hip. lwh. 
148 ks. gr. gm. kat. Hajw oronka objętego 
Ozyasza K irschbaum a własnego w dniach 
31 października i 30 listopada 1894 każdym 
razem o 10 godzinie przed południem  w za ­
budowaniu sądowem.

Cena wywołania 3500 zł. w. a.
W adyum 350 zł. w. a.
Resztę w arunków przejrzeć można w 

ts. reg istra tu rze.
0 . k. Sąd powiatowy.

W iśniowczyk, 9 sierpnia 1894.

L. 4911 (6316 8 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy zawiadamia, iż 

celem zniesienia współwłasności z pn. odbę­
dzie się w tutejszym  sądzie powiatowym sprze­
daż posiadłości lwh. 40 w Niwie, K atarzyny 
Pochroniowej, Zofii Kwapnieewskiej i Ma- 
ryanny Dulianowej w łasnych, w dwóch te r­
m inach, mianowicie dnia 31 października i 
3 grudnia 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem .

W yciąg hipoteczny i resztę  w arunków 
licytacyjnych przejrzeć można w reg is tra tu ­
rze sądowej.

Kuratorem  wierzycieli ustanowiony c. k. 
notaryusz Jan  Maczyszyn.

dnia 6 października 1894

Oena wywołania wynosi 2515 zł. 
W adyum 251 zł.
Radłów, 24 sierpnia 1894.

L. 7848 (6301 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Starym  Sączu 

przeprowadzi celem wydobycia pretensyi To­
m asza Tokarczyka w kwocie 100 zł. z pn. 
publiczną egzekucyjną sprzedaż połowy po­
siadłości objętej wyk. h ip. 1. 712, 713 i 715 
gm iny Piwniczna W olla i Reisli Sternów, 
własnej, na  dniu 31 października 1894 i na 
dniu 5 grudnia 1894 o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 530 zł. a. w.
W adyum  135 zł. a. w.
Resztę aktów przejrzeć można w regi­

straturze.
S tary Sącz, 8 sierpnia 1894.

L. 6612 (6372 3 - 3 )
Dnia 31 października 1894 i dnia 6 

g rudn ia  1894 każdym razem  o godzinie 10 
przed południem  odbędzie się w tutejszym  
sądzie publiczna przymusowa licy tac ja  re a l­
ności w ddług wyk. hip. 1. 720 ks. gr. gm. 
Mikołajów, dłużniczki M aryi lo  Piotrowskiej 
2o Górnik w łasnej, celem zaspokojenia wie­
rzytelności kasy pożyczkowej gm iny M ikoła­
jowa w kwocie 67 zł.

Oena wywołania 260 zł. 80 ct.
W adyum  26 zł. 80 ct.
Na pierwszym term inie realność ta 

sprzedaną zostanie tylko za cenę wywołania 
lub wyżej, na drugim  zaś term inie także 
niżej takowej.

K uratorem  niewiadom ych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiono Józefa Palidow i- 
cza z Mikołajowa.

0 . k. Sąd powiatowy.
Mikołajów, 30 sierpnia 1894.

L 3712 (6067 3 - 3 )
0 . k. Sąd powiatowy w Zatorze prze­

prowadzi w budynku sądowym w dniach 5 
listopada i 3 grudnia 1894 o godzinie 10 
rano, celem zaspokojenia w ierzytelności Anieli 
Koryrskiej w kwocie 134 zł. publiczną licy­
tacyę realności P io tra i Ludwiki S trzem eckich 
własnej, lwh. 272 gm iny katastralnej Zator 
objętej.

Oena wywołania 494 zł.
W adyum  50 zł.
Kuratorem  niewiadom ych wierzycieli 

jest dr. Karol B iegański w Zatorze.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w reg istra turze.
Zator, 20 sierpnia 1894.

L. 5090 (6479 3— 3)
0 . k. Sąd powiatowy w Andrychow ie 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia  wierzytelności w kwocie 230 zł. w. a. 
z pn. odbędzie się dnia 5 listopada 1894 i 
dnia 19 listopada 1894 każdym razem  o go­
dzinie 10 przed południem  egzekucyjna sprze­
daż przez licytacyę połowy realności pod 1. 
154 i 3/8 poz. nr. 268 w T arganicach  poło­
żonej nieobjętej masy spadkowej Katarzyny 
Bizoń w łasnej.

Cena wywołania 1160 zł.
Wadyum 116 zł.
Resztę w arunków licytacyi i akt, osza­

cowania przejrzeć można w tutejszej reg i­
straturze.

G. k. Sąd powiatowy.
Andrychów, 19 sierpnia 18S4.

L. 1628 (6452 3 - 3 )
0 . k. Sąd powiatowy w Rawie zaw ia­

damia, iż celem  zaspokojenia sumy 70 zł. 
z pn. odbędzie się na rzecz B erła Blumen- 
felda w tutejszym  sądzie powiatowym  sprze­
daż posiadłości lwh. 276 gminy katastra lnej 
Teniatyska objętej, dłużnika K łym ka Oleni- 
cza syna H aa ta  własnej na 95 zł. oszaco­
wanej w dwóch term inach  m ianowicie dnia 
29 października 1894 i dnia 26 listopada 
1894 każdym razem  o godzinie 10 przed 
południem .

W yciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w reg is tra tu ­
rze sądowej.

K uratorem  wierzycieli ustanowiony 
adw okat dr. Bernfeld w Rawie.

W adyum wynosi 9 zł. 50 ct.
Rawa, dnia 18 lipca 1894.

L. 3140 (5 7 4 3 .3 — 3)
Gelem przymusowego ściągnięcia w ie­

rzytelności galic. Zakładu kredytowego ziem­
skiego w likwidacyi we Lwowie w kwocie 
2000 zł. z pn. odbędzie się każdym razem  
o godzinie 10 rano w dniach 31 paździer­
n ika i 3 grudnia 1894 licy tac ja  publiczna 
realności lwh. 45, 71, 123 w Paezołtowi- 
each położonych M arkusa Hoffmana własnych.

W adyum 250 zł,, 125 zł., w zględnie 
130 zł.

Gena wywołania 2500 zł., 1250 zł. 
względnie 1300 zł.

K uratorem  niewiadom ych wierzycieli 
dr. K lem ens Bąkowski.

C. k. Sąd powiatowy.

L. 1016 (6449 8 - 3 )
Ges. król. Sąd powiatowy w M ielnicy 

zawiadamia, iż celem zaspokojenia sumy 
150 zł. z pn. odbędzie się na  rzecz Ohaima 
Lublin  praw onabyw cy G erschona Lublin  w 
tutejszym  sądzie powiatowym sprzedaż po­
siadłości whl. 192 księgi gruntowej gm iny Bie- 
lowce objętej dłużniczej nieobjętej masy 
spadkowej M ichałała Turzańskiego w łasnej, 
w dwóch term inach  m ianowicie dn ia  30 
października 1894 i dnia 4 grudnia 1894 
każdym razem o godzinie 10 przed połu­
dniem.

W yciąg hipoteczny i resztę w arunków 
licytacyjnych przejrzeć można w re g is tra tu ­
rze sądowej.

K uratorem  wierzycieli ustanow iony 
c. k. notaryusz p. Jóżef Zubek w M ielnicy.

Oena szacunkowa wynosi 612 zł. .
W adyum  wynosi 61 zł. 20 ct.

0 . k. Sąd powiatowy.
M ielnica 4 m arca 1894.

L. 6613 (6370 3— 3)
Dnia 31 października 1894 i dnia 6 

grudnia 1894 każdym razem  o godzinie 10 
przed południem  odbędzie się w tutejszym  
sądzie publiczna przym usowa licytacya re ­
alności w edług wyk hip. 1. 754 i 755 ks. 
g r. gm. M ikołajów, dłużnika M ikołaja Isz- 
czaka w łasnej, celem  zaspokojenia wierzy­
telności kasy pożyczkowej gm iny M ikołajo­
wa w kwocie 64 zł.

Oena wywołania 293 zł. 85 ct.
W adyum 29 zł. 38 ct.
Na pierwszym term inie  realność ta  

sprzedaną zostanie tylko za cenę w yw oła­
nia, lub wyżej, na drugim  zaś term inie t a ­
kże niżej takowej.

K uratorem  niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiono Józefa Palidow i- 
cza z M ikołajowa.

C. k. Sąd powiatowy.
M ikołajów, dn ia  30 sierpnia 1894.

L. 2526 (6090 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Uhnowie po­

daje do publicznej wiadomości, że na zaspo­
kojenie sumy 75 zł. 82 ct. aw. przym usowa 
ponowna sprzedaż niepodzielnej połowy re ­
alności wyk. h ip . 1. 974 księgi gruntow ej 
gm iny kat. Uhnów dłużnika Łukasza Petry- 
szyna (syna M ikołaja) w łasnej w tu t. sądzie 
w drodze publicznej licytacyi na  rzecz Sa- 
chera Beera Sacka z Uhuowa dnia 31 paź­
dziernika 1894 o godzinie 10 przed połud­
niem przedsięwziętą zostanie.

Cenę wywołania stanow i sum a 187 zł. 
50 ct. aw.

W adyum wynosi 18 zł. 75 ct. wa.
K uratorem  dla niewiadom ych wierzy­

cieli je s t ustanow iony Ju lian  Celewicz z 
Uhnowa.

Resztę w arunków  licytacyjnych, akt 
oszacowania i wyciąg z ksiąg  gruntow ych 
przejrzeć można w tusąd. registraturze.

Uhnów, 29 czerw ca 1894.

Zl. 5847 (5617 3 - 3 )
Vom k. k. B ezirksgerichte in  Skałat 

wird hiem it kundgem acht, dass tlber Ansu- 
chen der G eneralagentur The S inger Ma- 
nufacturing Comp. G. N eidlinger gegen A- 
braham  W eissm ann pto 125 fi. 75 kr. die 
eiekutiye offentliche F eilb iethung  des dem 
Sehuldner A braham  W eissm ann gehórigen  
dritten  Theiles der sub G Nr. 180 gelege- 
nen in  der G rundbuchseinlage Zl. 672 der 
Gemeinde Skałat en thaltenen  R ealitat, neu- 
erlich ausgeschrieben w ird  und w erden hie- 
zu zwei Term ine und zw ar auf den 5 No- 
vem ber 1894 und auf den 5 Dezem ber 
1894 jedesm al um 10 U h r V orm ittags m it 
dem anberaum t, dass der obige R ealitatsan- 
the il boi dem ersten  Term ine nur um oder 
Ober den Sehatzungspreis yon 183 fi., bei 
dem zweiten Term ine auch un ter dem selben 
yeraussert w erden wird.

Das Yadium betr&gt 18 fi.
Die naheren  B edingungen kónnen in 

der h. g. R eg istra tu r eingesehen w erden.
K urator der unbekannteo G laubiger ist 

Teofil Ozeluściński in  Skałat.
Skałat, den 28 Ju li 1894.

L. 6614 (6368 3 - 3 )
Dnia 6 listopada 1894 i dnia 10 g ru ­

dnia 1894 każdym  razem o godzinie 10 przed 
południem  odbędzie się w tutejszym  sądzie 
publiczna przymusowa licytacya 1/2 rea ln o ­
ści w edług wyk. hip. 1. 218 i 219 ks. gr. 
gm. Mikołajów dłużnika M arka Ju ryka w ła­
snej, celem zaspokojenia w ierzytelności kasy 
pożyczkowej gm . Mikołajowa w kwocie 85 zł.

Cena w ywołania 350 zł.
W adyum 35 zł.
N a pierwszym term in ie  realność ta  

sprzedaną zostanie tylko za cenę w yw ołania 
lub wyżej, na  drugim  zaś term inie także n i­
żej takowej.

K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiono Józefa Palidowicza 
z M ikołajowa.

0 . k. Sąd powiatowy.
Mikołajów, 30 sierpnia 1894.



L. 22694 (6538 1— 8)
OBW IESZCZENIE.

C. k. D yrekcja  okręgu skarbowego w Nowym Sączu rozpisuje I. publiczną licytacyę 
w celu w ydzierżaw ienia praw a poboru podatku konsum cyjnego od mięsa, tudzież wina 
i moszczu w innego, jakoteż owocowego w poniżej poszczególnionych 4 okręgach dzier­
żawnych, a to co do okręgów 1 do 3 bezwarunkowo na przeciąg 3 la t od 1 stycznia 1895 
do końca grudnia 1897 lub tylko na 1 rok 1895, albo warunkowo na rok 1895 z m ilczą- 
cem  odnowieniem  na dalsze dwa la ta  1896 i 1897, zaś co do okręgu ad 4 bezwarunkowo 
n a  jeden  rok 1895, lub na dwa la ta  1895 i 1896 albo warunkowo na rok 1895 z milczą- 
cem przedłużeniem  na rok 1896.

W arunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do każdego okręgu dzier­
żawnego m ogą byó przeglądnięte przed licytacyą w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu, tudzież dotyczących Nadzorach straży skarbowej nowosandeckiego okręgu 
skarbowego.

Oferty pisemne, opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem przedmiotu dzierżawy 
na adresie, należy wnosić najdalej do 5 godziny po południu ostatniego dnia poprzedza­
jącego ustną licytacyę to jest 24 października b. r. do rąk  N aczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Nowym Sączu.

W adyum w wysokości 10 prc. ceny w ywołania ma być przy pisem nych ofertach do 
oferty dołączone, zaś przy licy tac ji ustnej do rąk  komisyi licytacyjnej złożone. Kwity ka­
sowe opiewające na kaucyę dzierżawy niew ygasłej, nie będą jako wadya licytacyjne 
przyjęte.
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Dzierżawca obowią­
zany będzie pobierać 
dodatek kraj. w wyso­
kości 30°/o rządowego 
podatku konsumc. od 
wina tudzież moszczu 
w. i owoc. przez czas jak  
długo dod. kraj istnieć 
będzie i za prawo pob. 
tego dod. kraj. uiszczać 
30°/o do czynszu dzier­
żawy praw a poboru 
rządowego podatku.

0 . k, D yrekcja  okręgu skarbowego. 
Nowy Sącz, 29 września 1894.

L. 29747 (6539)
Obwieszczenie.

Celem wydzierżawienie praw a podatku spożywczego od rzezi bydła i w yrębywania 
m ięsa, tudzież od wyszynku wina, moszczu w innego i owocowego w niżej poszczególnio­
nych okręgach dzierżawnych na rok 1895 z m ilczącem  przedłużeniem  kontraktu na 2 i 
3 rok tj. 1896 i 1897, lub bezwarunkowo na przeciąg trzech la t tj. na czas od 1 stycz­
n ia  18C5, po koniec grudnia 1897, odbędzie się w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbow ego w 
B rodach publiczna lic y ta c ja  za pomocą ustnych  i pisem nych nadaży w dniu niżej w ska­
zanym.

Pisem ne oferty m ają być dokładnie w edług przepisanej form y sporządzone i najpó­
źniej do godziny 1 po południu dnia poprzedzającego licytacyę, do rąk  naczelnika c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Brodaeb lub jego zastępcy osobiście oddane, lub pocztą 
z podaniem na kopercie przedmiotów dzierżawy i dnia licy tac ji nadesłane.

Chcący brać udział w licy tac ji musi 10 prc. ceny wywołania jako w adyum  w go­
tówce lub pap ierach  wartościowych, w edług kursu do rąk kom isarza przeprowadzającego 
licytacyę złożyć, w zględnie do pisem nej oferty dołączyć.

Bliższe w arunki licytacyjne i miejscowości do pojedynczych okręgów dzierżawnych 
należące, można przeglądać w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowe 
go w B rodach lub też we wszystkich nadzorach c. k, straży skarbowej brodzkiego okręgu 
skarbowego.

Zauważa się, że w myśl § 10 ustaw y krajowej z 28 m arca 1891 (Dz. p. p. Nr. 25) 
obowiązany jest każdy dzierżawca pobierać na  żądanie wydziału krajowego dodatek k ra ­
jowy od podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego w wysokości 30 
prc., jak  długo ten dodatek istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego 
uiszczać 80 prc. czynszu dzierżawnego, przypadaiąeego od sam ego praw a poboru podatku. 
Zm iana tego dodatku krajowego, ma ten  sam skutek, co zm iana taryfy podatku spo­
żywczego.
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C. k. D yrekcja  okręgu skarbowego. 
Brody, dnia 26 września 1894.

L. 10467 ‘ (6505 2 - 3 )
0 . k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 

zaspokojenia w ierzytelności Rudy Frym ety 
W inzelberg do Jan a  Celarka w kwocie 200 
zł. z pn. odbędzie się w tu t. Sądzie w dniach 
2 listopada 1894 i dnia 7 grudnia 1894 o 
godzinie 9 rano egzekucyjna lieytacya poło­
wy realności pod lwh. 24 w Pogorzycaeh 
położonej Jana  Celarka syna Jan a  własnej. 

Cena w ywołania 338 zł., wadyum 34 zł. 
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w R egistraturze tutejszego sądu, 
kuratorem  niewiadomych wierzycieli adw. dr. 
K eppler z Chrzanowa.

Chrzanów, dnia 8 sierpnia  1894.

L. 10216 (6504 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 

zaspokojenia wierzytelności Schaji Schankera 
do Józefa Beriseha 2 im. G rubnera w kwo 
cie 2000 zł. z pn. odbędzie się w tu t. sądzie 
w dniach 26 października 1894 i dnia 23 
listopada 1894 o godzinie 9 rano egzeku­
cyjna lic y ta c ja  realności pod lwh. 120 w 
Chrzanowie położonej Józefa Beriseha 2 im. 
Grubnera własnej.

Cena wywołania 7968 zł.
W adyum 800 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w R egistraturze tutejszego sądu, 
kuratorem  niew iadom ych wierzycieli adw. 
Dr. Gaszyński z Chrzanowa.

Chrzanów, dnia 3 sierpnia  1894.

L. 13665 (6503 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy miej. deieg. T a r­

nowski podaje do wiadomości, że na zaspo­
kojenie wierzytelności 302 zł. 2 ct. dozwo­
loną została sprzedaż egzekucyjna realności 
lwh. 110 ks. gr. gm. Niedomice, należącej 
do Katarzyny z Komanów Gołosow.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w dwóch te r­
m inach 30 października 1894 i 30 listopada 
1894 każdym razem o godzinie 10 prze po­
łudniem .

Cenę wywołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa 1523 zł. 95 ct. poniżej któ 
rej w term inie pierwszym realność sprzeda­
ną nie będzie.

W drugim term inie nastąp i sprzedaż 
za jakąkolw iek najwyżej ofiarowaną cenę.

W adyum przy licytacyi złożyć się m a­
jące wynosi 152 zł.

Resztę warunków wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w reg is tra ­
turze c. k. Sądu powiatowego m iej. de leg o ­
wanego.

Tarnów , dnia 30 czerwca 1894. j

L. 78797 (6464 3 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

0 . k. galicyjska krajow a Dyrekcya 
skarbu podaje do powszechnej wiadomości, 
że w G alic ji wydzierżawione zostaną na ' 
rok 1895 przez niżej wyszczególnione c. k. ■ 
Dyrekcye okręgu skarbowego następujące i 
s ta c je  m ytnicze a to : i

1) w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo *
wego w Kołomyi stacye m yta drogowego j 
w Iw anow cach i K ołom yi; I

2) w c. k Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego w Nowym Sączu stacya m yta drogo­
wego w Cieniawie;

3) w c. k. D yrekcyi okręgu skarbo­
wego w Jarosław iu stacya m yta drogowego 
w D uńkow cach; i

4) w c. k. Dyr ekcyi okręgu skarbo
wego w Samborze stacya m yta drogo wego 
w Orawie.

Odnośne ustne rozprawy licytacyjne 
rozpoczną się w każdej z wyszczególnionych 
c. k. Dyrekcyj okręgu skarbowego dnia 25 
października 1894 o godzinie 9 przed połu­
dniem.

Na szczególne stacye m ytnicze mogą 
być wniesione też pisem ne oferty najpóźniej 
do dnia ustnej licytacyi, jednak przed roz 
poczęciem tej ustnej licytacyi u N aczelnika 
dotyczącej c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
przyczem szczególnie zaznacza się, że oferty 
nadane na pocztę, któreby po powyższym 
term inie do c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo ­
wego weszły, będą bezskutecznie zwrócone.

Nadaże konkreU lne wyklucza się.
Szczegółowe obwieszczenie co do bliż­

szych warunków i postępow ania przy tych 
licytacyach może być przejrzane w czasie 
zwykłych godzin urzędowych we wymie­
nionych c. k. Dyrekcyach okręgu skarbo­
wego i w dotyczących c. k. Nadzorach s tra ­
ży skarbowej, tudzież w reg istraturze c. k. 
krajowej D yrekcyi skarbu we Lwowie.

0 . k. krajow a Dyrekcya skarbu.
Lwów, d. 26 września 1894.

Lizitations-Kundm achung.
Die k. k. g&lizische Finanz- Landes- 

D irektion b rin g t zur aliegem einen K enntniss 
dass m Galizien bei den nachstehend be- 
zeichneten kk. Finanz- Bezirks- D irektionen 
folgende A eriarial-M auistationen fur das Ka 
lenderjah r 1895 werden verpachtet werden:

1) Bei der k. k. Finanz- Bezirks- Di 
rektion iu Koiomea die W egm authstationen 
zu Iw anow ce uud Koiomea;

2) Bei der Finanz- Bezirks- Direktion 
in N eusandez die W egm authstation in Cie- 
n i a w a ;

3) Bei der F inanz- Bezirks- D irektion 
in  Jaroslau  die W egm authstatioa zu Duń 
kowice und

4) Be, der k. k. Finanz- Bezirks Di­
rektion in Sambor die W egm authstation zu 
O raw a.

Die beziigliehen m iindlichen Lizitation- 
yerhandiungen beginnen bei jeder der ge 
nannten  k. k. Finanz- Bezirks D irektionen 
am 25 October 1894 um 9 Uhr Vorm ittags.

E s konnen auf emzelne Stationen auch 
schriftlicbe Offerte iaagstens bis zum  Tage 
der m ńudlichen Y ersteigerung der betrefien- 
den M authstation jedocb yor dem Beginne 
dieser mlindlichen Y ersteigerung bei dem 
Vorstande der betreffenden k. k. Finanz- 
Bezirks- Direktion iiberreieht werden, wobei 
ausdriieklieh bem erkt wird, dass die auf die 
Post aufgegebenen Offerte, welche im obi 
gen Termiue bei der F inanz- Bezirks- D i­
rektion n ich t ein langen ais y ersp a te t ein- 
geb rach t erfolglos werden zuriickgestellt 
werden.

Konkretal A nbotbe sind ausgeschlossen.
Die spezielle K undm aehung ttber die 

naheren  Bedingungen und uber den V organg 
bei diesen Licitationen kann bei den genann- 
ten  Finanz- Bezirks- D irektionen und den 
betre enden Finarjzwach- Oontrol- Bezirks- 
leitungen, sowie in der R eg istra tu r der k. 
k. F inanz- nandes- D irektion w ahrend der 
A m tsstunden eingesehen werden,

K. k. Finanz- Landes- D irektion.
Lem berg, am 26 Septem ber 1894.

OrOrtOW£N6 rtHUHTaiflH. 
rdAHiĄKd iv k. Kpaeua ĄhpekiLia cńdp- 

k8 noAd6 A© 3draanH0H r^ aomocth, ipo
KTv rdA H U H N ił npH HH3IIIJ KRIA\1tH£NH\"k IV 
K. nOR^fcTOEhJYI, ĄNpfKLO‘«ftJfk CKdpEfcS RH”
dp£NA©K4Nń kS a ^ t k  Ha p o K ii 1895 tp a p i-
A d k N ll C T d H iń  AAklTHklHll d TO :

1 . E łk  IV K IIOr Hj TOEOH Ą H pfK lfiH  
CRdpE# RTk KoAOMklH C T dlfiH  A JklT d A©0©' 
TOROrO RTk NKJHĆUSU,A\'k H R*k KoAOA\klH-

2. E "k  4 . k . noR ^T O B O H  Ą tipeK u/iH
CRdpRS Rit NoKOATk G©N48, CTdHIA MklTd
A©poroR©ro r n  I^chiob^ .

3. E*k i .̂ k fiOR^kTOEOH Ą hP£Kij;Th
CKdpe8 RjC /ftpOCAdRdi, CTdl^liA AłkITd ąO* 
p o r O R O r O  RTh Ą S H k K O E H l^A ^T i .

4. ETi H K. flOR^TOROH ĄnpfKU,lU 
CKdpe8 RT» GdMKOpH, CTdl|l-A A\klTd A©P©‘ 
roRoro r*k OpdR-fe.

ĄoTklMHfl OyCTHff pOSIlpdKkl A^I^HTd- 
iflHHń p03nOMH8Tk CA npH KOJKA©H 3Tk Rkl- 
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HdAdN^ Hd nOHTtS KOTpHBkl nO IIOEHSinOAMk 
T(pMHHrfe A© W K- nOR’kTOROH ĄtiptKlffM 
CKHpRS RÓH1UAH r8a 3TK IjIKO CHOSHEhA EfSTk 
oycnHbrS 3RfpH£Hń.

I l O A d H A  KOH R ptTdA kN f)  RklKAłOUdg CA.
OcOEEHhA OErIiIJKHA 1JJO A© BAHSIUHyTi 

OyCAORIH H n O C T g n O E d N A  np H  T k l j f k  AHI^H- 
T d W i A y T i  AAOJKHd n c p c r A A N ^ T H  RTi 3R H lldH -  
HHJfTk T O A H H d y ^  O y p A A © R k l) ( 'k  R"k E k l / w i -  
H E H k iy k  nORH3Ul£ n O R ^T O R k lJ fT y  AMpEKl^TAyTk 
CKdpES H A C r W H N H J f k  K- H d A 3 0 p d y k  
CTOpOJKH CKdpEOEOH d  TdKOJKTs, RJk p t r H -  
C T p d T S p d i  IU K K p d 6 R 0 H  Ą H p i K I p l l  CKdpB8 
Oy l \k R O R 'k -

U , K. K p d S R d  Ą H p E K H IA  CKdpES.
AkR O R Ti,  A H A  26 ECpECNA 1894.

L 3455 (6315 2 - 2 )
Oelem zapew nienia dzierżawnej dosta­

wy chleba i owsa dla wojsk i zakładów woj­
skowych 11 korpusu c. i k. arm ii na prze­
ciąg roku 1895 odbędą się w następujących 
c. i k. wojskowych urzędach prow iantow ych 
rozprawy licytacyjne, a m ianow icie:

dnia 11 października 1894 w c. i k.
wojskowym urzędzie prowiantowym w Ozer- 
niowcach dla stacyj • Czerniowce, Bojany, 
Nowa Żuczka (ze Sadogórą i Rohoźną), Ra 
dowce i S uczaw a;

dnia 12 października 1894 w c. i k.
urzędzie prowiantowym  w Stanisław ow ie dla 
stacyj : Kołomyja 4 T łum acz, M onasterzyska 
i Czortków;

dnia 18 ptździernika 1894 w c. i k.
wojskowym urzędzie prowiantowym w T ar­
nopolu dla s tacy j: Strusów i T rem bow la;

wreszcie dnia 20 października 1894 w 
c. i k. wojskowym urzędzie prowiantowym 
we Lwowie dla stacyj: Brody (ze Smólnem), 
Brzeźany (z Kozową), Mosty wielkie i Ro­
hatyn. i

Dotyczące dokładne ogłoszenie zostało 
w Nr. 221 tegoż dziennika z dnia 27 wrze­
śnia 1894 umieszczonym, jako też w powyż­
szych urzędach prowiantowych , wojskowych 
komendach stacy jn y ch , Izbach handlowo- 
przemysłowych, ck. starostw ach powiatowych 
i urzędas h  gm innych wywieszonem.

Spis warunków kontraktow ych z daty 
18 września 1894, w którym  bliższe w arunki 
dokładnie są podane, można przejrzeć w 
biurach powyższych urzędów prowiantowych 
i we wszystkich ck. starostw ach powiatowych 
w obrębie 11 korpusu arm ii położonych. 

Lwów, 18 września 1894.

L. 5852 (6154 2 - 2 )
DONIESIENIE.

W celu zabezpieczenia dostawy chleba 
i owsa dla c. i k. wojska na czar od 1 
stycznia do końca grudn ia  1895 odbędą się 
w c. k. m agazynach prowiantowych w K ra­
kowie, Ołomuńcu i Tarnowie w dniach po­
niżej wymieniony! h zawsze o godzinie 10 
przed południem rozpraw y ofertowe a m ia­
nowicie :

W dniu 4 października 1894 w c. i k. 
m agazynie prowiantowym w Ołomuńcu dla 
stacyi dzierżawnych w Opawie, Karniowie, 
Cieszynie i B ielsku;

W dnia 8 października 1894 w c. i k. 
m agazynie prowiantowym w Ołomuńcu dla 
stacyi dzierżawnych w Przerowie, Prośeiejo- 
wie, M. Hranicy i M. Szum berku;

W dniu 18 października 1894 w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie dla 
stacyi dzierżawnej w Nowym S ączu ;

W dniu 18 października 1894 w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Krakowie dla 
stacyi dzierżawnych w W adowicach, Chrza­
nowie, Kętach, Niepołomicach i Bochni.

Bliższe warunki zawarte są w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej“ , w „Czasie" i „Nowej 
R “form ie“ z dnia 22 września 1894 nr. 217.

W arunk' te mogą być także przejrzane 
w c. i k. m agazynach prow iantow ych w 
Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, w c. i k. 
filialnym magazynie prowiantowym w Bochni, 
dalei we wszystkich c. k. starostw ach po­
wiatowych, stowarzyszeniach rolniczych, w 
izbach handlowych i przem ysłowych leżą­
cych w obrębie e. i k. 1 korpusu.

Z In tendantury  c. i k. 1 korpusu.
Kraków, 1 września 1894.



z. 642 (6485 1—2)
A U S Z U G  

ans der K undm achung Nr. 642 vom 12 Sep­
tem ber 1894 wegen der S ieherstellung ver- 
schiedener A rbeitsleistnngen im B ettenge- 

schafte fiir das J a h r  1895 im W ege der 
óffentlichen V erhandlung.

Diese V erbandlung  wird an jedem  der 
nachstehenden Tage um 10 U hr V orm ittags 
stattfinden, und z w a r:

am 11 Oktober 1894 beim k. u. k. Mi- 
litarbettenm agazin  in  Lem berg (Zyblikiewicz- 
Gasse Nr. 81) fiir die S tation  L em berg ;

am 6 Oktober 1894 beim  k. u. k. Mi- 
litiPstationscom m ando in  Brzeżany und Z ło­
czów fur die S tationen Brzeżany und Zło 
czów ;

am 17 Oktober 1894 beim k. u. k. Mi- 
litaryerpflegsm agazin in Stanislau fiir die 
Station Stanislau ;

am 12 Oktober 1894 beim k. u. k. Mi- 
litarstationscom m ando in  Kolomea und be- 
ziehungsweise Czortków, fiir die S tationen 
Kolomea und Czortków ;

am 18 Oktober 1894 beim  k. u. k. Mi- 
litarTerpflegsm agazin in Czernowitz fiir die 
Station Czernowitz — und schliesslich

am 18 Oktober 1894 beim Landw ehr- 
Stationscom m ando in Suczawa fflr die S ta­
tion Suczawa.

E s w erden schriftliche m it einer 50 kr. 
Stem pelm arke versehene Ofierte — und auch 
m iindliche A nbote angenom m en w erden.

Der m iindliche Offerent h a t den Ur- 
kundenstem pel m it 1 fl. m itzubringen.

A lle Offerenten miissan das festgesetzte 
Yadium erlegen.

Alle Ofierte, ob solche auf A rbeitslei- 
s tu n g en , d. i. Beinigung und Ansbesserung 
der B ettensorten  fiir das k. u. k. H eer oder 
fiir die k. k. Landw ehr lauten, sind an die- 
jen igen  V ernandlungscom m issionen einzusen- 
d e n , oder denselben persónlieh zu ilberge- 
ben , welche zur A bhaltung der V erhand- 
lung in den vorstehenden Stationen bestim m t 
und h ier oben bezeichnet sind.

Die s&mmtlichen iibrigen Bedingnisse 
auch beziiglich derV ad ien , B eibringung der 
Leistungsfahigkeitszeugnisse, V erfassung der 
Ofierte etc. sind in der vołlinhaltlichen Kund- 
m acnung in Nr. 225 vom 8 Oktober d. J. 
der „Gazeta Lwowska" en thalten  und kón- 
nen auch beim k. u k. M ilitarbettenm aga- 
zin in L em berg , dann bei den k. u. k. Mi- 
litaryerpflegsm agazinen in  S tanislau uad 
Czernowitz, sowie bei den Eilialien in Brzę­
kany, Złoczów, Kolomea und Czortków, dann 
bei den Verwaltungscom m issionen der in 
den betreffenden Stationen dieslozierten k. k. 
L andw ehrtruppen eingesehen werden.

K. u. k. M ililai Betten-M agazin. 
L em berg, am 26 Septem ber 1894.

, IIpOUIH OyCAOB^A BTi UKTdJf c 8 a « _
Bkl)( A KSpdTOpOM NfB^ĄOMHJf B^pH Tfrt^B
H THJfTk KOTpdkEM flO 14 C. M Nd THnOTCKS

j B'klllLI/\H, dAEOKdTTi Ą p KO/Ufpi'Hep B k Gop
ip(B'k

I |.  K. G^ATi nOBKTOKkIH 
G o p i|ik Ł k , a » a  28 ccpriHA 1894.

K. 4348 (6527 1 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie za 

wiadamia, iż celem  zaspokojenia sumy 100 
zł. z pn. odbędzie s ę na rzecz Ilka Pecycza 
w tutejszym  sądzie powiatowym sprzedaż 1/4 
części posiadłości lwh. 20 gm. kat. Solinka 
objętej dłużników M aryi z Dubiaków Cygan 
i m ałul Anny i Maryi Cygan młodszej, zwa­
nej „Petiariw " własnej w dwóch term inach, 
m ianowicie dnia 18 października i 8 listo 
pada 1894 każdym razem  o godzinie 10,przed 
południem . W yciąg hipoteczny i resztę w a ­
runków licytacyjnych przejrzeć można w r e ­
g istra turze sądowej.

K uratorem  wierzycieli ustanowiony Jan  
Kopczyński w Baligrodzie. W adyum wynosi 
22 zł. 25 ct.

Baligród, 30 sierpnia 1894.

L. 6616 (6874 1— 3)
D nia 6 listopada 1894 i dnia 10 g ru ­

dnia 1894 każdym razem o godzinie 10 przed 
południem  odbędzie się w tutejszym  sądzie 
publiczna przymusowa licytacya realności 
według wyk. h ip . I. 735 ks. g r. gm. Miko­
łajów, dłużnika Jan a  Koreckiego własnej, ce­
lem zaspokojenia w ierzytelności kasy pożycz­
kowej gminy M ikołajowa w kwocie 64 zł.

Cena wywołania 207 zł. 60 ct.
W adyum 20 zł. 76 ct.
Na pierwszym term inie realność ta 

sprzedaną zostanie tylko za cenę wywołania 
lub wyżej, na drugim  zaś term inie także 
niżej takowej.

K uratorem  niewiadom ych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiono Józefa Palidowicza 
2 M ikołajowa.

C. k. Sąd powiatowy.
M ikołajów, dnia 3 w rześnia 1894.

H. 11663 (6526 1 - 8 )  
E  U,il\H CTATHfNA C&WH 130 3AQ- C 

nP- KKOpttCTk ToKdpNCTBd 3dMHCAHTf/lkH0r0
RT* GopipiKi B^kAKŚAe c a  et* t 8 t .  c S a ^  
{K3(KSu,iHHa npoA<UK ptankHOCTH ehe. rin . 
u. 489 kn. rp»HT. rpcuu. KdT. Gepijj^B oe- 
h a t o h ,  a^Rhihiuc Iopatii AiECTtp T tn tp  e ro  
cnaAKoeatitiB h npaEOHdEHEu,iE baachoh e ti 
A© P03V  nSEUHHHOH a h a  30 ok-
T «KPA 1894 3d HrtH BHCLUf IfkHH OlffeHfHA 
A AHA 30 HOEC/UEpA 1894 TdK03t HH3UJf 

U,jkHH BcerAd o roA- 10 pdHO- 
ŁyfcHS BHKAHHH# BklHOCHTk C&Md 3300 

3ap., EdAiłłMTy 330 3ap.

L. 5786 (6837 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Radomyślu za­

wiadam iając niewiadomego z m iejsca pobytu 
Kazimierza Wnuka, iż w spraw ie egzekucyj­
nej Zakładu kredytowego włościańskiego w 
likwidacyi we Lwowie przeciw Wojciechowi 
Bernackiemu i spólu. pto. 300 zł. z pn, Józef 
Rzegocki kuratorem  dla niego ustanowiony 
został a zarazem wzywając go, by celem o- 
brony swych p»aw z tymże zastępcą się po­
rozum iał, ew entualnie innego zastępcę sobie 
obrał i takowego sądowi przedstaw ił, inaczej 
bowiem szkodliwe z tego niedbalstw a wy­
niknąć mogące skutki sam sobie przypisze, 
równocześnie ogłasza, iż celem zaspokojenia 
wierzytelności Zakładu kredyt, włość, w li- 
kwid. we Lwowie w kwocie 800 zł. z pn. 
odbędzie się w gm achu tegoż sądu dnia 7 
listopada 1894 o godzinie 10 rano w drodze 
relieytacyi egzekucyjna sprzedaż realności 
wyk. hip. 1. 1 ks. gr. gm. Grzybów objętej 
na rzecz M arcina W nuka zaintabulow anej.

C e n a  wy wołania wynosi 500 zł., wadyum
50 zł.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w registraturze sądowej.

Kuratorem niew iadom ych wierzycieli 
jest W ładysław  Krasicki c. k. notaryusz w 
Radomyślu.

Radomyśl, dnia 30 lipca 1894.

L. 5370 . (6033 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w F om arnie  po­

daje do powszechnej wiadomości, że w celu 
zaspokojenia pretensyi Mojżesza E isehm ana 
w kwocie 55 zł. 86 ct. w. a. z pn. przepro­
wadzi w dniach 6 listopada i 6 grudnia 1894 
każdokrotnie o godzinie 10 rano, egzekucyj­
ną publiczną sp rzed aż : a) całej realności 
wyk. hip. 1. 164 i b) połowy realności wyk. 
hip. 368 księgi gruut. gm iny Pohcree obję­
tych dłużnika Józefa Pileszko a względnie 
tegoż spadkobierców Jana, M aryi, S tanisław a, 
M ichała, W awrzyńca, Zofii i B arbary  Pi- 
leszków w łasnych z tern, źe na pierwszym 
term inie realności te  tylko za cenę wywoła­
nia lub wyżej tejże zaś na drugim  term inie 
za jakąbądż cenę sprzedane zostaną.

Cenę w yw ołania stanowi w artość sza­
cunkow a tych  realności ad a) w Kwocie 1210 
zł. a ad b) w kw ocie 420 zł.

Wady a ad a) 120 zł. a ad b) 42 zł. 
w. a. w gotówca.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania powyż­
szych realuośei .m ożna przejrzeć w tus. re ­
gistraturze.

K uratorem  niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych p. Kazim ierz Kowarzyk w Ko 
m arnie.

Komarno, 29 czerwca 1894.

L. 13142 " (6408 1— 3;
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi podaje 

niniejszem  do wiadomości, że na prośbę kasy 
oszczędności m iasta Kołomyi dozwoloną zo­
stała w celu ściągnięcia pięciu ra t po 47 zł. 
50 et. i reszty kapitału  w kwocie 943 zł. 
85 ct. w. a. z pn. egzekucyjna sprzedaż real­
ności dłużnika Antoniego Orzechowskiego w 
Kołomyi pod nr. 3173/4 położonej wykazem 
hip. 1. 351 księgi gr. dla III. dzielnicy mia­
sta Kołomyi objętej w dwóch na dzień 6 li­
stopada 1894 i i i  grudnia 1894 każdym ra ­
zem na godzinę 10 przed południem w biu 
żze IX. tu t. sądu wyznaczonych term inach, 
że pomieniona realność na pierwszym te r­
minie tylko za lub powyżej ceny szacunko­
wej w kwocie 7956 zł. w. a., która służyć 
będzie oraz za cenę wywołania, na drugim 
term inie zaś także poniżej takowej zostanie 
sprzedaną, że każdy chęć ku p ien ii mający 
obowiązanym będzie kwotę 795 zł, 60 ct, 
w. a. do rą komisyi licytacyjnej złożyć, że 
dla wszystkich tych, którymby uchw ała li­
cytacyjna doręczoną być nie mogła, lub któ 
rzyby na rzeczoną realność później prawa 
rzeczowe nabyli, kurator w osobie adwokata 
dr. Krobickiego z Kołomyi z su b sty tu c ją  dr. 
Haczewskiego z Kołomyi został ustanowio­
nym, wreszcie, że akt oszacowania w mowie 
będącej realności, tudzież bliższe w arunki li 
cytacyjne w ts. reg istra turze mogą być 
przejrzane.

Kołomyja, 7 września 1894.

Konkursa.
L. 105412 '* '* " '(6 4 9 6  3— 3)

Coneurs-Ausschreibung.
Bei deD G erichten in Bosnien und 

der Herzegowina kommen m ehrere Auscul 
tantenstellen  m it dem jahrlichen A djutum  
800 fl. zur Besetzung.

Uiberdies sind noch einige Coneepts- 
p ractikan tenstellen  im politischen Verwal- 
tungsdienste m it dem  gleiehen A djututum  
zu yergeben.

Bew erber um diese Stellen haben naeh- 
zuweisen, dass sie iu der osterreichisch un- 
garisuhen Monarchie heim atsberechtig t sind, 
die rechts und staatsw issenschaflichen Stu- 
dien absolvirt und die yorgbschriebenen 
theoretischen Priifungen m it E rfolg abge- 
leg t haben, sowie dass sie nebst der deut- 
schen auch einer slavischen Sprache mach- 
tig sind und die fisische Tauglichkeit fiir 
den S taatsdienst besitzen.

D iejenigen absolvirten Ju ris ten  welche 
die dritte  S taatsprlifung noch n ich t ab- 
gelegt haben, konnen in  Oompetenz tre ten  
wenn sie sich verpflichten diese P riifung  
innerbalb  Jahresfrist nachzutragen.

Den Com petenzgesuchen sind cebst 
den Belegen tlber die vorerw&hnten Erfor- 
dernisse das G eburts Zeugnis (Tauf- Schein) 
und das M -turitatszeugnis zu allegiren 
und ist in dem Gesuche anzufiihren ob und 
in wie weit der Bew erber der allgem einen 
W ehrpflicht entsprochen hat.

JDie Com petenzgesuche sind an die 
Landes R egierung in Sarajewo zu rich ten  
beziehungsweise Y onjenen Bewerbern w elche 
bereits im  S taatsdienste stehen, im Wege 
ih rer Yorgesetzen B ehórde zu tiberreichen 
und m it bosnisch herzegow inischen Stem pel- 
m arken von 40 kr. zu versehen.

Die G esuehsbeilagen sind in  nachste- 
hender W eise zu stem peln und zw ar:

des G eburts Zeugnis m it je 40 K reuzer 
des arztliche Zeuguis m it je 40 K reu­

zer und
der H eim atscheiu mii je  40 K reuzer, 
das M aturitats Zeugniss und A bsolu­

torium m it 10 kr., die S taatspriitungs bezie­
hungsweise Rigorozenzeungnis m it je  1 fl. 
und die Yerw endungs Zeugnisse ausgestellt 
von óffentlichen Behorden m it 1 fl. sonstige 
m it 40 kr.

Iu  E rm an g lu n g  von bosnischen Stem- 
pelm arken konnen die en tsprechenden  Baar- 
betrage den Gesuchen beigeschlossen werden. 

Von der Landes R egierung fiir 
Bosnien und die Herzegowina. 

Sarajewo am 20 Septem ber 1894.

L. 1652 (6488 3— 3)
C. k. Rada szkolna okręgowa w K ału­

szu ogłasza niniejszem konkurs celem s ta ­
łego obsadzenia następujących  posad nau­
czycielskich :

Przy szkołach jednoklasow yeh z p łacą 
roczną 300 zł. w. a. i wolnem pomieszka­
niem i ogrodem z językiem  wykładowym 
ruskim  w 1) Bereźnicy szlacheckiej, %) Doł- 
kej wojniłowskiej, 3) Hołyniu, 4) Kadobnej, 
5) Kamieniu, 6) Kopankach, 7) Niebyłowie, 
8) Przewoźcu, 9) Śliwkach, 10) Tużyłowie, 
11) W ierzchni, 12) U hrynowie starym , 18) 
Uhrynowie średnim , 14) Zborze.

Podania należycie udokum entow ane 
wnosić należy za pośrednictwem  swej w ła­
dzy przełożonej do tutejszej e. k. Rady 
szkolnej okręgowej, zaopatrzone w tabelę 
kwalifikacyjną, wykaz la t służby, lub dekret 
wymiaru wkładek em erytalnych i wszystki- 
dukum enta służbowe najdalej do dnia 15 
listopada b. r.

Podania spóźnione, lub należycie n ie­
udokum entow ane, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
w Kałuszu, d. 29 września 1894.

L. 71804 (4664 8 - 3 )
Celem nadania kilku stypendyów z fun- 

daeyi im. P io tra  W ięeławskiego w kwocie 
rocznych pc 150 zł. wa. przeznaczonych dla 
słuchaczów’ c. k. uniw ersytetu wydziału a) 
praw niczego, b) lekarskiego, dalej dla te­
chników, wreszcie dla uczniów zawodu go­
spodarskiego w krajowej wyższej szkole roi 
niczej w Dublanach lub innym podobnym 
zakładzie, rozpisuje się niniejszem  konkurs 
do 15 listopada 1894.

O te stypendya ubiegać się mogą ty l­
ko uczniowie narodowości p o lsk ie j, religii 
rz. kat., urodzeni w Galicyi.

Podania zaopatrzone m etryką urodze­
nia , św iadectwam i szkolnem i i legalnem  
świadectwem  ubóstwa, do kuratoryi fundacyi 
wystosować się m ające, należy przed upły­
wem term inu konkursowego wnieść za po­
średnictw em  przełożeństw a właściwego za­
kładu naukowego do ck. Nam iestnictw a.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 20 września 1894.

L. 859 (6467 3— 3)
C. k. Rada szkolna okręgowa ogłasza 

niniejszem  konkurs na posady stałych nau­
czycieli przy szkołach ludowych mianowicie:

1. N a posadę kierującego nauczyciela 
4 klasowej szkoły mięszanej w Strusowie z 
p łacą 450 zł. dodatkiem 50 zł. za kierowni­
ctwo i wolnem pomieszkaniem.

Na posady dwóch starszych nauczy­
cieli przy tejże szkole z płacą 450 zł. i 10 
prc. dodatkiem  na mieszkanie ewentualnie 
i na  posadę młodszego nauczyciela z płacą 
300 zł. i 10 prc. dodatkiem  na m ieszkanie.

2. N a posadę starszego nauczyciela 
przy 3 klasowej szkole ludowej w Kobyło 
w łokach z p łacą 300 zł. ew entualnie i na 
posadę młodszego nauczyciela przy tejże 
szkole z p łacą 300 zł.

3. Na posady nauczycieli przy szko­
łach  1 klasowych z p łacą 300 zł. i wolnem 
mieszkaniem  w Brykuli nowej, Małowie,

i Hum niskach, M ogilnicy starej i Skomoroszu.
4. W 2 klasowych szkołach posady 

j młodszych nauczycieli z p łacą 300 zł, w 
| Chmielówie, Daraćhowie, Iławczu (25 zł.

dodatek na mieszkanie) 1 M ogilnicy nowej.
Od kandydatów (kandydatek) wymaga 

się kwalifikacyi do szkół lud. posp. z wykła­
dowym językiem .polskim i ruskim, od ubie­
gających się o posady przy szkole w Stru­
sowie także kwalifikacyi z języka niem ie­
ckiego jako przedm iotu.

Jrodanie udokum entow ane należycie 
wnosić należy do c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej w Trem bowli w term inie do 15 li­
stopada br.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Trembowla, d. 25 września 1894.

L. 49397 (6515 2— 3)
W celu nadania stjpendyum  z funda­

cyi śp. A leksandra Brześciańskiego w rocz­
nej kwocie 250 zł., ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendyum  to mogą otrzym ać syno­
wie mniej zamożnych lub podupadłych oby­
w ateli narodowości p o lsk ie j, zamieszkałych 
w Galicyi lub W. Ks. K rakow skiem , uczę­
szczający do gimnazyum św. A nny w K ra­
kowie i odznaczający się dobrem  prow a­
dzeniem tudzież postępem  celującym  w na­
ukach.

Pierwszeństwo m ają potomkowie z Ry- 
botycz Brześciańskich w linii męskiej, posia­
dający wszystkie powyższe w arunki.

Pobór stypendyum  trw a aż do ukoń­
czenia nauk w ck. gim nazyum  św. Anny.

Prawo nadaw ania służy Wydziałowi 
krajowemu

Podania należy wnosić za pośredni­
ctwem dyrekcyi ck. gimnazyum św. Anny 
do W ydziału krajowego najpóźniej do dnia 
15 listopada br. i załączyć do nich  m etrykę 
c h rz tu , świadectwo o stosunkach fam ilij­
nych i m ajątkowych i ostatnie świadectwo 
szkolne.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
W e Lwowie, 27 września 1894.

L. 992 ■ (6497 2— 3)
Niniejszem ogłasza się konkurs na n a ­

stępujące posady nauczycielskie celem sta ­
łego o bsadzen ia :

I. Przy szkole 6 klasowej męskiej w 
Drohobyczu na posadę nauczyciela religii a) 
rz. kat., b) gr. kat. tudzież c) izraeliekiej, 
z obowiązkiem udzielania nauki i m iew ania 
exbort także i w szkole 4 kl. męskiej.

II. Przy szkole 6 klasowej żeńskiej w 
Drohobyczu na posadę nauczyciela religii 
gr. kat. z obowiązkiem udzielania religii 
i miewania exhort także w szkole 4 klaso­
wej żeńskiej.

Do każdej z posad powyższych przy­
wiązana jest p łaca 700 zł. z 10 prc. dodat­
kiem na mieszkanie.

Bliższe szczegóły odnoszące się do 
kwalifikacyi kandydatów ubiegających się o 
jedną z posad wyszczególnionych zaw arte są 
w § 3 ustawy ■ dnia 1 grudnia 1889 o wy­
nagrodzeniu za udzielanie nauki religii (Dz.
u. kr. Nr. 71).

III. Przy szkołach jednoklasowyeh z 
p łacą 300 zł. wolnem pom ieszkaniem  i pc- 
l e m ; 1) w Bilczu, 2) Bystrzycy, 3) Orowi© 
4) Popielach, 5) Radeliczu, 6) Rybniku, 
7) Tustanowicach, 8) w Tynowie, 9) Uroiu, 
i 10) w Załokciu.

W  szkołach poh I. i II. język w ykła­
dowy polski we wszystkich innych wymie­
nionych pod III. ruski.

Kandyaaci lub kandydatki ubiegający 
się o jednę z wymienionych posad winni 
wnieść podania zaopatrzone w potrzebne 
dokum enta za pośrednictw em  swoich władz 
przełożunych najpóźniej do 31 października 
1894 do c. k. Rady szkolnej okręgowej w 
Drohobyczu.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Drohobycz, dnia 27 września 1894,

L. 8350 (6517 1 - 2 )
Odnośnie do konkursu w nr. 227 Ga­

zety lwowskiej ogłoszonego, oznajmia się, że 
konkurs na posadę prowadzącego księgę 
gruntow ą przy sądzie obwodowym w S am ­
borze z dniem 25 października 1894 upływ a. 

We Lwowie 80 w rześnia 1894.

L. 57914 (6489 3— 3)
Konkurs.

ISu więcej posad ofieyałów pocztowych 
z poboram i X. klasy rangi i kaucya w kwo­
cie 600 zł.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
19 października br. do c. k. D yrekcyi poczt 
i telegrafów  we Lwowie.

Lwów, dnia 30 września 1894.



L. 49399 (6513 2 - 3 )
Celem nadania  stypendyum  z fundacyi 

pod nazwą „Joela B iera zapis stypendyjny"
0 rocznych 186 zł. w. a ogłasza się niniej- 
szem konkurs.

Stypendyum  to przeznaczone je s t dla 
ubogich uczniów wyznania mojżeszowego, 
uczęszczających do szkół publicznych gim na- 
zyalnyeh lub realnych i czyniących wzoro­
we postępy w naukach  jakoteż i w oby­
czajach

Pomiędzy zg łaszający* i sib o stypen­
dyum będą mieć pierwszeństwo krewni fun­
datora bł. p. Joela  B iera (byłego dzierżawcy 
Hnizdyczowa i W oliey), po n ich  zaś ucznio­
wie urodzeni w Podhajeach, zawsze jednak 
pod w arunkiem  dobrych postępów w nau­
kach  i obyczajach.

Praw o nadaw ania stypendyum ’ służy 
W mu Józefowi Koliseherowi, kupcowi i w ła­
ścicielowi dóbr w W iedniu.

Kandydaci w inni wnieść podania swoje 
za pośrednictw em  Dyrekcyi zakładu do k tó ­
rego na  nauki uczęszczają do W ydziału k ra ­
jowego Ijnajpóźniej do 15 listopada b. r. i 
załączyć m etrykę urodzenia, świadectwo ubó­
stwa wydane przez właściwe w ładze, tudzież 
dowody dotychczasowych postępów w naukach
1 obyczaja.h  a pomiędzy tem i w szczegól­
ności św iadectwo szkolne z ostatniego pół­
rocza szkolnego.

Kandydaci, którzyby zam ierzali ubiegać 
się o stypendyum  powyższe jako krew ni bł. 
p. fundatora, w inni również złożjó n iew ą t­
pliwe dowody swego z fundatorem  pokre­
w ieństw a.

Z W ydziału krajowego 
Królestw a Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
W e Lwowie, d. 25 września 1894.

wydziałowych, albo też którzy pełn in ili już 
obwiązki nauczyciela do nauk elem entarnych 
przy niższych szkołach rolniczych.

Lwów, dnia 2 października 1894.

L. 49438 (6514 2— 3)
Celem nadania stypendyum  z fundacyi 

ś. p. K ajetana hr. Lewickiego, o rocznych 
300 zł. ogłasza się niniejszem  konkurs.

Stypendyum  to przeznaczone jest dla 
m łodzieńca urodzonego w Galicyi, oddającego 
się naucesztuk pięknych i trw a przez la t 
cztery.

W razie podróży zaa granicę otrzyma 
stypendysta na żądanie 100 zł. z góry zaś 
resztę 200 zł. w półrocznych ra tach  z dołu.

Szczególne uwzględnienie zastrzeżone 
je s t dla synów oficyalistów pełniących służbę 
w dobrach należących do ordynacyi ś . p. 
fundatora.

Prawo nadaw ania stypendyum  służy 
JE . JW ej Zofii z h r. Lewickich) hrab in ie  
Siemieńskiej-Lewickiej.

Kandydaci w inni wnieść podania sweje, 
do W ydziału krajowego najpóźniej do 15 li­
stopada b. r. i załączyć m etrykę chrztu  
świadectwo ubóstwa, tudzież dowody dotych­
czasowego postępu w naukach i sztuce.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem  

Księstwem  Krakowskiem.
W e Lwowie, d. 25 września 1894.

L. 51764 (6540 1— 3
W ydział krajowy K rólestw a Galicyi i 

Lodomeryi wraz z W ielkiem  Ks. Krakowskiem 
rozpisuje niniejszem 'kenkurs na posadę n au ­
czyciela do nauk elem entarnych ogólnie 
kształcąeych i pomocniezycn w krajowej 
niższej szkole rolniczej w K obiern icaeb .

Do posady tej, k tóra obsadzoną być 
może prowizorycznie na razie tylko na rok 
jeden , przywiązana je s t płaca roczna etato­
wa w kwocie 500 zł. dodatek] aktyw alny 50 
zł. rocznie, a po upływie każdego z trzech 
po sobie następujących pięcioleci, dodatki 
pięciolętnie po 50 zł. rocznie, nadto otrzy­
muje nauczyciel pomieszkanie służbowe.

Ogólne praw a i obowiązki nauczycieli 
krajow ych szkół rolnicznych określone są 
ustanow ą służbową z dnia 23 m arca 1868 
szczegółowe zaś określenie praw  i obowiąz­
ków tych  nauczycieli zaw arte są w statucie 
szkoły i w regulam inach tudzież szczegóło­
wych instrukeyach przez W ydział krajowy 
wydawanych.

Chcący się ubiegać o tę  posadę winni 
najdalej do 30 października b. r. wnieść do 
W ydziału krajowego podanie i przedłożyć.

1. św iadectw a udowodniające kwalifi- 
kacyę do zajm owania posady nauczyciela, o 
którą kom petują, m ianow icie:

a) świadectwo dojrzałości z odbytych 
nauk w sem inaryum  nauczycielskiem

b) świadectwo kwalifikacyjne do samo­
dzielnego sprawowania urzędu nauczyciel­
skiego w szkołach ludowych (p a ten t na  n a u ­
czyciela szkół ludowych pospolitych lub wy­
działowych) z językiem  wykładowym po l­
skim.

c) świadectwo uzdolnienia do naucza­
n ia  języków niem ieckiego i ruskiego,

2. m etrykę urodzenia,
3. dokładny życiorys udokum entowany 

odnośnymi załącznikami,
4. świadectwo z pełn ienia dotychcza­

sowych obowiązków nauczycielskich a wzglę­
dnie listę  służbową.

Pierwszeństwo przy nadaniu tej posady 
będą mieć kandydaci, którzy wykażą się świa­
dectwem kwaliflkacyjnem na nauczyciela szkół

Upadłości.
L. 10109 (6500 2 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy w Samborze za- 
' tw ierdza dr. W łodzimierza A ichm ullera adw. 
i w Stryju w urzędzie j zawiadowcy masy roz- 
j biorowej Ottona Scheza a tegoż zastępcą u- 

stanaw ia Mojżesza Dawida B ałabana kupca 
w Stryju.

Sam bor, 18 sierpnia  1894.

Kuratele.
L. 3724 (6448 3 - 3 )

Zaw iadam ia się, że Bazyli Koczur z 
Szlachtowy m arnotraw cą uznany a Stefan 
M aciarz z Szlachtowy kuratorem  tegoż u s ta ­
nowiony został.

C. k. Sąd powiatowy.
Krościenko, 22 sierpnia 1894.

L. 13551 (6441 3— 8)
Sąd powiatowy miejsko delegowany w 

spraw ach cyw ilnych w Rzeszowie podaje do 
publicznej wiadomości, że Jadw iga Ruszel 
córka śp. Tomasza Rnszla z Kraczkowy za 
głupkow atą uznana została i że jej ku ra to ­
rem  jest Szymon Krzywonos z Kraczkowy. 

Rzeszów, 19 w rześnia 1894.

L. 14269 (6445 3 - 3 )
Ołeksę Pankiew icza gospodarza z By­

kowa uznano za umysłowo ehorego.
Kuratorem jego ustanowiony Jacen ty  

Pankiew icz gospodarz z Zarzecza.
O. k. Sąd pow iat, miej. dei.

Złoczów, 19 lipca 1894.

L. 17401 (6493 3 - 3 )
Tymko Rusiński z W itkow a starego u- 

znany m arnotraw cą, Kuratorem jego zam ia ­
nowany Iw an Syroiszka.

C. k. Sąd powiatowy. 
Radziechów, 14 lutego 1894

L. 296 (6495 3— 3)
Nykoła Staśków, ze Stynaw y niżnej 

uznany m arnotraw cą.
K uratorem  Tymko Turczyn ze S tyna­

wy niżnej.
C. k. Sąd powiatowy.

Skole, 26 stycznia 1892.

L. 9993 (6411 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy miejsko delego­

wany w Sam borze ogłasza, że Iw an M akar 
z Brzegów m arnotraw cą uznany.

Sam bor, 18 lipca 1894.

L. 9130 (6421 3— 3)
M ichał Czajkowski z Turynki uznany 

m arnotraw cą, kurator Semko Nakoneczny z 
Turynki.

O. k. Sąd powiatowy.
Żółkiew, 16 września 1894.

L. 31727 (6476 3 - 3 )
Dla obłąkanego Jędrzeja  Dziury z Do­

jazdowa ustanow iono kuratorem  Jan a  W ie­
czorka.

Sąd deleg. miej.
Kraków, 24 września 1894.

L. 31502 (6475 3 — 3)
Dla obłąkanego Jan a  Hojny z Krowo­

drzy ustanowiono kuratorem  Franciszka 
Kruka.

Sąd deleg. miej.
Kraków, 24 w rześnia 1894.

L. 7312 (6462 3 - 3 )
Ju lia  M iziałek z Czarnokoniee w ielkich 

uznana zf umysłowo chorą.
Kuratorem  jej ustanowiony Józef Mi- 

ziałak z Czarnokoniee wielkich.
C. k. Sąd powiatowy.

H usiatyn, 19 sierpnia 1894.

L. 7780 (6537 1— 3)
W alentego Am brosiewicza z Borszczo- 

wa uznaje się umysłowo niedołężnym .
K uratorem  ustanaw ia] się Jacentego  

D edyńskiego z Trójcy.
C. k. Sąd powiatowy.

Zabłotów, 21 lipca 1894.

L. 7485 (6531)
Hryńko Irza z Zawadowa uznany' zo­

s ta ł m arnotraw cą a kuratorem  ustanowiono 
Sem ka Sem eraka z Zawadowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Jaw orów , 4 sierpnia 1894.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 7037 (6077 3 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy na prośbę A bra­
ham a E bera  K annengiessera zezwala na  za­

rządzenie am ortyzacyi rzekomo zagubionej 
w zględnie spalonej przy pożarze w Nowym 
Sączu w r. 1894 książeczki wkładkowej ka­
sy oszczędności m iasta Nowego Sącza nr, 
8499 na 300 zł., opiewającej na nazwisko 
A braham a E bera  K annengiessera w ysta­
wionej.

W zywa się zatem obecnego posiadacza 
tejże książeczki, aby takową w ciągu 6 m ie­
sięcy od dnia ogłoszenia niniejszego edyktu 
tutejsz. sądowi p rzed ło ży ł, gdyż inaczej po 
upływie tego term inu książeczka ta  na po­
nowną prośbę A braham a K annengiessera za 
umorzoną uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy.
Nowy Sącz, 18 sierpnia 1894.

L. 7138 (6076 3— 3)
C. k. Sąd obwodowy na prośbę A ua- 

stazyi Bałucowej i spóln. zezwala na w dro­
żenie am ortyzacyi rzekomo zagubionej k sią­
żeczki udziałowej stowarzyszenia pożyczko­
wego i oszczędności „W zajem na pom oc“ w 
Krynicy nr. 636 na 20 zł. i na im ię P iotra 
Hołowczaka wystawionej, i wzywa obecnego 
posiadacza takow ej, aby w ciągu roku od 
dnia ogłoszenia tego edyktu przedłożył ją  
sądowi i praw a swe do takowej wykazał, 
gdyż inaczej po upływie tego term inu ksią­
żeczka ta  na  prośbę in teresentów  za umo 
rzoną uznaną zostanie.

O. k. Sąd obwodowy.
Nowy Sącz, 25 sierpnia 1894.

L. 9929 (6482 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

oznajmia z życia i m iejsca pobytu niew ia­
domemu Onufremu Sołonyuka, że dnia 9 
stycznia 1892 do 1. 287 Froim  Hoffer pozew 
przeciw niem u o zapłacenie kwoty 23 zł. i 
23 zł. wniósł, na który term in do rozprawy 
ustnej w edług postępow ania drobiazgowego 
na  dzień 26 października 1894 o godz. 9 
rano, wyznaczono i że dla niego Ołeksę To- 
m yna ze Stopczatowa kuratorem  ad aetum  
ustanowiono.

Wzywa się więc, ażeby tem u kuratoro­
wi środków dowodowych dostarczył lub in ­
nego zastępcę tu t. sądowi oznajmił, inaczej 
spraw a niniejsza z ustanowionym kuratorem  
wedle obowiązujących w Galicyi ustaw  prze­
prowadzoną będzie a skutki zaniedbania sam 
sobie przypisać będzie m usiał.

Peczeniżyn, dnia 24 lipca 1894.

L . 2741 (6124 8 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Frysztaku 

ustanaw ia w spraw ie egzekucyjnej A.my 
Srzyk z Frysztaka przeciw Friem eeie Loi- 
dner z Twierdzy pcto 100 zł. w. a. z pn. 
dla niewiadomej z m iejsca pobytu Friem ety  
L eidner kuratora w osobie Mojżesza Apfel- 
baum a z F rysztaka i wzywa F riem etę Lei­
dner, by temuż kuratorow i potrzebne infor- 
macye udzieliła lub innego zastępcę w tej 
spraw ie sobie ustanowiłaj gdyż inaczej sku t­
ki zaniedbania tego polecenia sama sobie 
przypisać będzie m usiała.

O. k. Sąd powiatowy.
Frysztak, dnia 1 września 1894.

L. 18599 (6436 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnow ieńw ia- 

dam ia niew iadom ych z m iejsca pobytu 
A braham a B rennera i Mojżesza M annheim e- 
ra , że w sprawie Arona W erkera pko. Szaji 
Majerhofferowi o 200 zł. wa. z pn. celem 
doręczenia im uchw ały tus. z dnia 30 listo­
pada 1893 1. 23512 ustanow ił dla nich  k u ­
ratorem  adw. dra Juliusza Chodackiego z 
substytucyą adw. dra. W ojciecha Busia.

Tarnów, dnia 20 w rześnia 1894,

L. 54469 (6460 3— 3)
Obwieszczenie.

W  ostatnich czasach coraz częściej się 
zdarza, że te legrany  nadaw ane w c. k. urzę­
dach pocztowych i telegraficznych byw ają 
pisane nieczytelnie i wbrew przepisom  o łów ­
kiem, a że pismo takie łatw o się ściera, 
pow stają często przekręcania tekstu przy 
wydawaniu tychże, a ztąd nieuzasadnione re- 
klam acye.

Celem możliwego zapobieżenia podob­
nym  niewłaściwościom, uprasza się n in iej­
szem P. T. Publiczność, aby już we własnym 
interesie oddawała telegram y pisane w yraź­
nie i trw ałym  m ateryałem  (atram entem ), 
gdyż w przeciwnym razie Zarząd poczt i te ­
legrafów  nie może brać odpowiedzialności za 
dokładne i zupełne oddanie tekstu.

Lwów, dnia 19 września 1894.

L. 42035 (6148 3 - 8 )
C. k. Sąd krajowy dla spraw  cywilnych 

we Lwowie ustanaw ia wskutek wniesionej 
pod dniem  17 sierpnia 1894 1. 42035 skargi 
Sary E infeld urodź. Schwarzwald, Joela  To- 
dres Jolles, Salam ona Leiby Korkes i Serii 
Korkes urodź. R am m er przeciw niew iado­
mej z miejsca pobytu firmie „Bracia Schol- 
le r“ względnie tejże z życia i miejsca po­
bytu niewiadomym spólnikom , tudzież tych­
że z życia i m iejsca pobytu niew ia­
domym spadkobiercom  o uznanie zain- 
tabulowanie w stanie biernym  realności pod 
lk. 227 m. we Lwowie na rzecz pozwanej

firmy sum wekslowych 500 zł., 250 zł., 350 
zł., 250 zł., 250 zł., 250 zł., 250 zł., 250 zł. 
za zadawnione i m ające być ze stanu  b ier­
nego tejże realności wykreślone z pn. dla 
strony pozwanej kuratorem  adw okata dra 
M argasza, a tegoż zastępcą adw okata dra 
Lewickiego, wyznaczając zarazem  do w nie­
sienia pisemnej obrony term in dziewięćdzie- 
sięcio-dniowy.

Niniejszym edyktem wzywamy firmę 
„Bracia Scholler“ względnie tejże spólników 
lub tychże spadkobierców, aby się w sądzie 
sami jaw ili lub swego pełnom ocnika sądowi 
w sk aza li, względnie ustanow ionem u kurato­
rowi potrzebnych środków dowodowych wczas 
dostarczy li, ile że skutki swego zaniedbania 
sami sobie przypiszą.

O. k. Sąd krajowy.
Lwów, 6 września 1894.

L. 6168 (6134 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w W ieliczce z a ­

w iadam ia nieznanego zmiej sca pobytu H enę 
kóba Lew ingera, iż dnia 12 września 1891 
zm arł bez pozostawienia ostatniej woli roz­
porządzenia w Ochmanowie Israel L ew inger 

Sąd nieznająe m iejsca pobytu Jakóba 
Lew ingera wzywa; tegoż, aby w przeciągu 
roku jednego licząc od 19 sierpnia 1894 
zgłosił w tutejszym  sądzie i złożył oświad­
czenie do spadku w przeciwnym bowiem 
razie spadek byłby przeprowadzonym z dzie­
dzicami zgłaszającym i się i z kuratorem  
ustanowionym adw. p. dr. Borzewskim z 
W ieliizki.

W icliezka, d. 19 sierpnia 1894.

L* 8703 (6 i2 8  3— 3)
O. k. Sąd powiatowy zawiadam ia n ie ­

wiadomą z życia i m iejsca pobytu Henę 
K laristeufeld ze Siennowa, że w sprawie 
spadkowej po Józefie W eissenfeldzie zm ar­
łym  w Siennowie dnia 20 stycznia 1870 
ustanowiono dla niej kuratora w osobie adw. 
dr. Zborowskiego w Przeworsku, i że celem 
uzupełnienia wniesionej przez n ią  deklaracyi 
spadkowej wyznaczono term in na dzień 31 
października 1894 o godz. 9 przed połud.

O. k. Sąd powiatowy.
Przeworsk, 15 września 1894.

L. 14531 (6052 3— 3)
O. k. Sąd obwodowy w Przem yślu u 

w iadam ia M ieczysława Błażowskiego z życia 
i m iejsca pobytu nieznanego, że Ja n  K w iat­
kowski przeciw  niem u o nakaz zapłaty  su ­
my wekslowej prośbę wniósł, którem u żąda­
niu uchw ałą z dnia 8 września 1894 I. 
14531 zadość uczyniono.

Oraz ustanow ił Sąd dla tego pozwaue- 
go kuratora  w osobie adw. d r, Tarnaw skie 
go z zastępstw em  adw. dr. N iemezyńskiego 
i poleca pozwanemu, *ażeby co do swej o- 
brony z kuratorem  się porozumiał, lub in ­
nego pełnom ocnika sądowi wczas przedsta­
wił, inaczej skutki zaniedbania sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Przem yśl dnia 8 w rześnia 1894.
Z c. k. Sądu obwodowego.

L. 14905 (6119 3 - 3 )
C. k Sąd obwodowy jako handlow y w 

Kołomyi w spraw ie wekslowej Towarzystwa 
kredytowego kom ercyalnego w Peczeniżynie 
przeciw Leizorowi Goldstein i tow. pto 364 
zł. 68 ct. aw. z pn. ustanow ił dla pozwane­
go z miejsca pobytu niewiadomego Sehulim a 
H ausknechta kuratorem  ad actum  adw. dra 
T rach tenberga z substytucyą adw. K aw ec­
kiego i doręczył pierwszem u tus. nakaz za­
płaty z dnia 21 lipca 1894 l! 12005.

Pozwany Schulim  H ausknecht w inien 
ustanowionem u kuratorow i swe zarzuty u- 
dzielić lub innego zastępcę tu t. sądowi za­
podać.

Kołomyja, 7 wrzeŚDia 1894.

L. 27444 (6115 3— 3)
W pozyeyi 3 karty  O. wykazu h ipote­

cznego I. 1585 księgi głównej dla m iasta 
Krakowa zaintabulowano wskutek, podania 
dnia 26 czerwca 1841 wniesionego na za­
sadzie aktu notaryalneno z dnia 6 czerwca 
1841 praw o zastawu dla sumy 500 złp. w 
monecie sr. w dniu 6 czerwca 1844 p ła tnej 
oraz prawo używania m ieszkania w procen­
cie od tej sumy składającego się z jednej 
staneyi i alkierza na dole okna na front 
m ających i komórki na  węgle z obowiąz­
kiem opłacania 126 złp. rocznie od dnia 
płatności kapitału w stanie biernym  części 
powyższej realności lk. 196 dz. V III. lit. a 
oznaczonej na rzecz Jakóba i F eig li Beke- 
nów.

W skutek prośby wniesionej o am orty- 
zacyę powyższego wpisu c. k. Sąd krajowy 
w Krakowie wzywa tych wszystkich, którzy­
by z powodu powyższego wpisu rościli sobie 
jakie prawa, aby takowe zgłosili w sądzie 
tutejszym  w przeciągu jednego roku to jest 
do dnia 1 października 1895, gdyż w razie 
przeciwnym na ponowne żądanie w łaścieli 
realności obciążonej powyższym wpisem, 
takowy wykreślony zostanie.

Kraków, 17 sierpnia 1894.



W y  k a a
panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 27 września do 3 października 1894.
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Z. k. Namiestnictwa.
L. 15172 (6118 8 - 3 )

0 . k. Sąd obwodowy w Kołomyi w
sprawie wekslowej Mojżesza Sonenscbeina 
Przeciw Feibiszowi Manczel i tow. pto 400 
2ł- ustanowił kuratorem  dla pozwanego z 
miejsca pobytu niewiadomego Feibisza Men- 
czel adw. dra Zipsera z substytucyą adw. 
dra p. H ullesa i doręczył mu nakaz zapłaty 
2 dnia 13 września 1894 1. 15172 Feibisz 
Menczel ma więc kuratorow i potrzebnej do 
8wej obrony informacyi udzielić, lub innego 
zastępcę sobie ustanow ić i sądowi go wy-
ttien ió .

Kołomyja, dnia 13 września 1894.

L. 3402 (6169 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w K om arnie po­

daje do w iadom ości, że w dniu 12 m arca 
1892 zm arła w K ołodrubach Ju lian n a  Jusz­
czak , nib pozostawiwszy ostatniej woli roz­
porządzenia.

Ponieważ Sąd nie ma wiadomości, czy 
i które osoby m ają praw a do jej spadku, 
przeto wzywa się w szystk ich , którzyby za­
mierzali z jakiegokolwiek bądź ty tu łu  p ra ­
wnego rościć sobie prawo do spadku , aby 
w przeciągu roku od dnia niżej wyrażonego 
hcząe, zgłosili się z praw am i swemi do te- 
&? sądu i  wykazując swe praw a dziedzicze- 
Qi a , wnieśli oświadczenie się dziedzicem, 
gdyż w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego tym czasem  M ichał Juszczak ku­
ratorem  spadku ustanowiony został, przepro­
wadzonym będzie z tymi i tym  przyznany, 
którzy oświadczą się dziedzicem i ty tu ł swe­
go praw a dziedziczenia w y k ażą , zaś część 
spadku nieprzyjęta, lub jeżeliby się n ik t nie 
oświadczył dziedzicem, cały  spadek zostanie 
przez państw o jako bezdziedziczny śc ią­
gniętym.

0 . k. Sąd powiatowy.
Komarno, 20 kw ietnia 1894.

L. 3537 (6418 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Jarosław iu za­

wiadam ia niewiadomego z miejsca pobytu 
Jonasa F a s t a , że H inda M andelberg wyto­
czyła przeciw niem u i innym  pod 26 lutym  
1894 1. 3537 pozew o uznanie w łasności 
105/120 części realności w Jarosław iu i wzy- 

go, by celem sporządzenia obrony, dla 
której term in na 5 listopada 1894 o godz. 
0 rano wyznaczono, ustanowionem u kurato­
rowi adwokatowi dr. N ebenzahlowi udzielił 
Potrzebnej informacyi lub innego pełnom o­
cnika ustanowił.

C. k. Sąd powiatowy.
Jarosław , 26 kw ietnia 1894.

L. 3094 (6182 3 — 3)
C. k. Sąd powiatowy w Brzesku podaje 

do wiadomości, iż dnia 5 sierpnia 1892 zm arł 
Jędrzej Mleczko w Porąbce uszewskiej bez 
Pozo taw ienia rozporządzenia ostatniej woli 
a do spadku po nim konkuruje syn Maciej 
Mleczko. Sąd nie znając pobytu M acieja 
Mleczki wzywa go, żeby w przeciągu 1 roku 
hcząc od dnia ogłoszenia edyktu w sądzie 
tutejszym zgłosił się i wniósł oświadczenie 
P.rzyjęeia spadku, w przeciwnym bowiem ra- 
*le spadek byłby przeprowadzony z dziedzi- 

aini zgłaszającymi się i z kuratorem  Janem  
leczko dla niego ustanowionym.

Brzesko, dnia 31 m aja 1894.

L. 27443 (6114 3— 3)
W pozycyi 2 karty  C. wykazu hip. 1. 

1585 ks. gr. dla m iasta Krakowa je s t zain- 
t&bulowane w skutek podania dnia 5 paździer­
nika 1840 wniesionego na  podstawie wyroku

b. T rybunału z dnia 25 września 1840 p ra ­
wo zastawu dla obowiązku zwrotu w dwój­
nasób zaliczonego w kwocie 497 złp zada­
tku i dla kosztów sporu w kwocie 45 złp. 
na rzecz Jozefa Daleta w stan ie  biernym  
części powyższej realności lk. 19e dz. Y IH  
lit. a. oznaczonej.

W skutek prośby wniesionej o amorty- 
zacyę tego wpisu ck sąd krajowy w Krako­
wie wzywa tych wszystkich , którzyby sobie 
rościli jakie prawa do rzeczonej wierzytelno­
ści aby takowe zgłosili do sądu tutejszego 
w przeciągu jednego roku, a mianowicie do 
1 października 1895, gdyż w razie przeci­
wnym na ponowne żądanie właścicieli rea l­
ności wpisem tym  obciążonej wpis ten  wy­
kreślonym zostanie.

0 . k. Sąd krajowy.
Kraków, 17 sierpnia 1894.

L. 2123 (6122 3 - 8 )
Zawiadamia się nieznanego z życia i 

m iejsca pobytu Jan a  Sandeckiego, że w 
spraw ie spadkowej po ś p. Sebastyanie 
Sandeckim  ustanowiono dla niego kuratorem  
ad actum Ambrożego Krygowskiego z Bi- 
narowy.

Je s t tedy rzeczą tam  swojemu kura­
torowi dać stósowne inform acye, lub usta­
nowić sobie innego pełnom ocnika, w prze­
ciwnym bowiem razie szkodliwe skutki sam 
sobie przypisze.

C. k. Sąd powiatowy.
Biecz, duia 1 czerwca 1894.

L. 1759 (6142 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Boryni podaje 

do wiadomości, że 30 kw ietnia 1887 w 
B achnow atem  zm arł D aniel Oiucyk bez po­
zostaw ienia ostatn iej woli. Sądowi nieznane 
je s t m iejsce pobytu H rynia Ciucyka powo­
łanego do tego spadku.

W zywa się go przeto, ażeby w prze­
ciągu roku licząc od dnia, w którym po raz 
pierwszy edykt ogłoszony zostanie, zgłosił 
się w tutejszym  sądzie i w niósł oświadcze­
nie do spadku, w przeciwnym razie pertrak- 
tacya spadkowa przeprowadzoną zostanie ze 
spadkobiercą, który się zgłosił i kuratorem  
W asylem  H urcz dla niego ustanowionym. 

Borynia, dnia 24 czerwca 1894.

L. 6533 (6061 3— 3)
0. k. Sąd powiatowy w Grzymałowie 

celem doręczenia/j ts. uchw ały z dnia 22 
stycznia 1893 1. 402 ustanaw ia Ja n a  Juhre  
z Grzymałowa kuratorem  ad actum  dla n ie­
wiadomego z miejsca pobytu A braham a Bo- 
tenberga i o tem  tegoż celem strzeżenia 
swych praw niniejszym  edyktem zawia­
damia.

0 . k. Sąd powiatowy.
Grzymałów, dnia 31 lipca 1894.

L. 4105 (6185 8— 3)
W zywa się nieobecnego i z m iejsca po­

bytu niewiadomego Jan a  Kubasa, ażeby w 
spadkowości po śp. Karolu Kubasie, zmarłym 
w Wysoce dnia 18 m aja 1894 o swoim po­
bycie c. k. Sąd lub dla siebie ustanow ione­
go kura to ra  w osobie Franciszka M alca w 
przeciągu jednego roku tym  pewniej uwia­
domił, inaczej pertrak tacya ta  z ustanowio­
nym kuratorem  przeprow adzoną będzie.

Głogów, dnia 5 w rześnia 1894.

L. 41097 (6492 B— 3)
0. k. sąd powiatowy miej. dlg. w K ra­

kowie zaw iadam ia niewiadom ego z miejsca 
pobytu Z ygm unta M ichalskiego, że przeciw

niemu wniósł Stanisław  Trojanowski pozew 
dpr. 11 września 1894 1. 41097 pto 112 zł. 30 
ct. który z wezwaniem do rozprawy na dzień 
16 listopada 1894 o godzinie 10 rano, do­
ręczony został ustanowionemu dla niego k u ­
ratorowi adw. dr. Propperowi w Krakowie.

Poleca się zatem Zygmuntowi M ichal­
skiemu, aby kuratorow i potrzebnych środków 
obrony dostarczył lub innego pełnom ocnika 
sobie obrał i sądowi wskazał, w przeciwnym 
bowiem razie skutki z tego zaniedbania wy­
niknąć mogące sam sobie przypisze.

Kraków, 12 września 1894.

(6512 2— 3)
Dr. Izrael vel Izydor F a lk  wpisany 

został z dniem 28 w rześnia 1894 na listę 
adwokatów z siedzibą w Stanisławowie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów, 28 września 1894.

L. 3917 (6184 2 - 3 )
0 . k. Sąd powiatowy zaw iadam ia Ja -  

kóba Hula, z miejsca pobytu i życia niew ia­
domego, iż M ichał Mical pod dniem  18 kwie­
tn ia 1894 1. 1934 wniósł naprzeciw  niemu 
pozew o zapłacenie sumy 90 zł., w załatw ie­
niu którego term in na dzień 19 grudnia 
1894 o godz. 9 rano wyznaczonym i że dla 
tegoż kurator w osobie Jakóba M icala u sta­
nowionym został.

Wzywa się więc Jakóba H u la , ażeby 
o miejscu pobytu swego doniósł, kuratora w 
potrzebne do obrony wywody zaopatrzył lub 
sobie innego pełnom ocnika o b ra ł , inaczej 
bowiem spraw a z kuratorem  przeprowadzoną 
będzie.

0 . k. Sąd powiatowy.
Głogów, 27 sierpnia 1894.

L, 19292 (6520)
C, k. Sąd obwodowy jako handlow y 

podaje do wiadomości, że zarządził wykre 
ślenie w rejestrze handlowym  dla firm p o ­
jedynczych, firmę wskutek tus. uchw ały z 
dnia 21 m arca 1878 1. 2354 zaprotokółowa­
nej W ilhelm  Pelz handel m ąką w Tarnowie 
z powodu zaniechania tego handlu.

D la nieobecnego dzieriyciela W ilhelm a 
Pełza adwokat Dr. E liasz Goldham m er kurato­
rem  zamianowany został.

Tarnów, 27 w rześn ia  1894.

L. 19291 (6519)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

podaje do wiadomości, że zarządził w ykre­
ślenie w rejestrze handlowym dla firm p o ­
jedynczych, firmy w skutek tus. uchw ały -z 
dnia 29 lipca 1880 1. 99940 zaprotokółowa­
nej Szymon G lasscheib handel wywozowy 
jajam i w Tarnowie z powodu zaniechania 
tego handlu.

Dla nieobecnego dzierżyciela Szymona 
G lasscbeiba adwokat Dr. E liasz Goldhammer 
kuratorem  zamianowany został.

Tarnów, 27 w rześnia 1894.

L. 13058 (6179)
Protokołowanie firmy.

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako 
sąd handlowy ogłasza, iż wpisano w rejestr 
handlowy dla Towarzystw zarobkowych i 
gospodarczych

a) na podstawie statutu z daty Bor- 
szczów 3 sierpnia  1894 zawiązało się sto ­
warzyszenie pod firmą: „Towarzystwo k re­
dytowe dla handlu  . przemysłu Stowarzysze­
nie zarejestrow ane z ograniczoną pięciokrotną 
poręką w Skale nad Z bruezem ;

b) przedmiotem Towarzystwa tego jest 
dostarczanie członkom swoim na um iarko­
wany procent potrzebnych im kapitałów do 
obrotu w gospodarstw ie handlu, przem yśle 
lub rzcm ,ośle za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków,

c) zarząd Towarzystwa sprawuje Dyre 
kcya z trzech członków złożona w której 
skład wchodzą pp. Mozes Buga jako dyrektor, 
Chaim Izrae l dwojga imion Buga jako ka- 
syer, Józef E isner jako kontroler, dalej J ó ­
zef W einraub jako zastępca dyrektora, Juda  
H erscb dwojga imion Kobu jako zastępca 
kasyera i Szabsa Chess jako zastępca kon- 
tro lora wszyscy w Saale zamieszkali.

d) wszelkie ogłoszenia i zawiadomienia 
w spraw ach tego Stowarzyszenia wychodzić 
będą pod firmą Stowarzyszenia i będą pod- 
pisywan przynajm niej przez dwóch człon­
ków Dyrekcyi zaś zaproszenia na ogólne 
zgromadzenia jeżeli nie pochodzą od Dyre­
kcyi podpisują prezes i sekretarz Rady za- 
wiadowczej pod w ypisaną firmą a publiczne 
ogłoszenia będą ogłaszane okólnikam i i pla­
katam i.

e) do ważności zobowiązania wobec 
osób trzecich potrzeba obok firmy podpisów 
dwóch członków Dyrekcyi,

f) za w ypełnienie wszelkich przez Sto 
warzyszenie przyjętych zobowiązań o ile 
fundusze stowarzyszenia w funduszu rezer­
wowym i udziałach nie wystarczają odpowia ­
dają wszyscy członkowie aż do pięciokrotnej 
wysokości ich włożonej kwoty udziałowej.

Tarnopol, 25 sierpnia 1894.

L- 4808 (6197 1 - S )
Sąd powiatowy Zatorski celem, dorę­

czenia Markusowi, Salamonowi i Abranam o- 
wi Schnit,zerom jako z miejsca pobytu' n ie­
wiadomym tus. rezolucyi z dnia 7 sierpnia 
1894 1. 3115 zapaałej w sprawie hipotecznej 
o intabulacyę praw spadkowych po śp. K a­
zimierzu W ilczyńskim z Wadowic ustanow ił 
dla tych niewiadomych z m iejsca pobytu 
kuratora  w osobie adwokata dr. Karola B ie­
gańskiego w Zatorze i o tem  Salam ona 
M arkusa i A braham a Schnitzerów celem strze­
żenia praw zawiadamia.

C k. Sąd powiatowy.
Zator, dnia 6 września 1894.

L. 6857 (6159 1— 8)
0. k. Sąd powiatowy miejs. deleg. w 

Sanoku oznajmia, że w sporze drobiazgowym 
powiat. Towarzystwa zaliczkowego w Sanoku 
przeciw niewiadomemu z życia i m iejsca po­
bytu Jakóbowi Gellerowi o 70 zł. z pn. u- 
stanow ił dla pozwanego kuratorem  dr. F la- 
kowicza, adw okata w Sanoku, któremu do­
ręczył pozew z 8 m aja 1894 1. 6857 i we­
zwanie na dzień 15 października 1894.

Z c. k. Sądu powiat, m iej.-deleg. 
Sanok, 27 czerwca 1894.

L. 3426 (6183 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy zawiadamia z ży­

cia i miejsca pobytu niewiadomego Jakóba 
Dworaka, iż Leib S ilber i H askel R aab pod 
dniem 22 czerwca 1894 1. 2947 wnieśli po­
zew naprzeciw n ie m u , Antoninie Dworak, 
Wojciechowi Liszczowi i Franciszkow i Li­
szczowi o uznanie własności i oddanie w 
posiadanie 1/4 części realności wyk. hip. 1. 
255 i 1/5 części realnos'ci wyk. hip. 1. 256 
gm iny Budy, wskutek czego term in  do ust­
nej rozprawy na dzień 19 grudnia 1894 o 
godz. 9 rano został wyznaczonym, dla Jak ó ­
ba Dworaka kurator w osobie W alentego 
Pastuły, wójta z B u d , został ustanow io­
nym .

Wzywa się więc Jakóba Dworaka, aże­
by potrzebne do obrony dokum enta i infor­
macye kuratorowi udzielił, lub sobie innego 
pełnom ocnika o b ra ł , gdyż w razie przeci­
wnym wszelkie skutki sam  sobie przypisać 
musi.

C. k. Sąd powiatowy,
Głogów, 29 sierpnia 1894.

L. 16007 (6217 1 - 3 )
O. k. Sąd obwodow w Stanisławowie 

wzywa z życia i miejsca pobytu niewiado­
mych spadkobierców i prawonabywców Jó ­
zefa Pikula, by co do w ierzytelności w kwo­
cie 60 złr m. k. jak  poz. 1 karty  ciężarów 
wykazu hip. 1. 458 gin. kat. S tanisław  w na 
rzecz masy Józefa P ikula pod dniem 19 li­
stopada 1836 1. 2446 na podstawie obligu 
dłużnego przez H elenę Łowicką 5 kw ietnia 
1831 zeznanego w stanie biernym 1/3 części 
realności wówczas lk. 48V4 do Heleny Ł o ­
wickiej na leżące j, a dziś w całości M ajera 
D ruckera własność stanow iącej, zahipoteko- 
w a n e j, swe możliwe pretensye do dnia 31 
grudnia  1895 w tutejszym sądzie zgłosili, 

| inaczej bowiem w myśl § 121 ust. h ip . na 
{ żądanie M ajera D ruckera zezwolono będzie 
i na umorzenie i wykreślenie powyżej wzmian­

kowanego wpisu.
C k. Sąd obwodowy. 

Stanisław ów , 25 sierpnia 1894.

L. 7125 (6220 1 - 3 )
0 . k. Sąd powiatowy miejsko-deleg. w 

Kołomyi ustanaw ia w spraw ie ck. głównego 
urzędu podatkowego w Kołomyi przeciw Mi­
chałowi Nazarejczukowi i towarz. o 55 zł. 
72 ct. dla niewiadomego z m iejsca pobytu 
Stefana Nazarejczuka kuratora w osobie dr. 
Daniłowicza, adwokata z K ołom yi, i wzywa 
Stefana Nazarejczuka, by potrzebne inform a­
cye ustanowionem u kuratorowi u d z ie lił, lub 
innego pełnom ocnika sądowi przedstawił, 
gdyż inaczej sam sobie skutki zaniedbania 
przypisać będzie musiat.

0 . k. Sąd powiat, miej. deleg. 
Kołomyja, 11 m aja 1894.

L. 45956 (6240 1— 3)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie oznajmia niewiadomej z miejsca po­
bytu Paulinie br. Brunickiej, że w skutek 
podania gałic. kasy oszczędności z 5 sier­
pnia 1894 I. 39976 wydany został przeciw 
niej dnia 11 sierpnia 1894 1. 39976 nakaz 
zapłaty sumy wekslowej 4000 zł. z pn. 
który z powodu, że miejsce jej pobytu jest 
niewiadomem kuratorow i adwokatowi dr. 
Kwiatkowskiemu z substytucyą adw okata dr. 
Kosa dla niej ustanowionem u doręczono.

W zywa się zatem niewiadom ą z miej­
sca pobytu Paulinę br. B runicką, by służą­
cych do jej obrony środków p. kuratorowi 
wcześnie dostarczyła, lub sądowi tutejszem u 
innego zastępcę wskazała, w przeciwnym  
bowiem razie skutki swego niedbalstw a 
przypisać sobie będzie musiała.

Lwów, dnia 15 września 1894.
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D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e . ________

w i i  L u d w i k a  S t a d t m u l l e r a  i t  L i n w i e .

K

ar ©I B a łła b a n  we Lwowie
poleca bezpośredni import

najszlachetn. kaw i herbat po najtańszych cenach.
Łaskaw e zlecenia z prow incji odwrotna pocztą 1116

d r o b n e  o g ł o s z e n i a  
©d. wyrazu petitem centa, tłustym  

petitem 3 centy.

f W  n a k o m i t e  t u t k i  nieklejone Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­

bycia we wszystkieb trafikach S30

K upuje, sprzedaje wszelką odzież, futra, meble, 
maszyny, strzelby, uniformy, liberye itp. han­

del Jaszczyszyna, gmach teatralny. 1100

Me a l n o ś ć  pod budowę z ogrodem w objętośei
530 sążni Kwadr, przy ul. Kurkowej 1. 55 do

sprzedania. Wiadomość w A dm inistracji Gaz. Lw.

J a n  P o r a w s k i  stroiciel fortepianów, harmo­
nii i Organów. Przyjmuje zamówienia. Lwów, 

ulica Szymona 1. 2. 1113

Karol Bałłaban
poleca 1108

masło deserowe słodkie 1 k l .  zł. 1.44 
masło deserowe . ,, „ 1.20
masło świeże gospodarskie „ ,, 1.—

Notaryusz w Birczy poszukuje 
kandydata notaryalnego z kil- 
koletnią praktyką notaryalną.

in o  i

Dla amatorów fotografii
wszelkie przybory

jaku to :
p a p i e r  

albuminowy, 
celuidynowy, 
ciecze, szkła, 

c h e m ik a lia  
i t. d. 

maj§ na składzie 
po najtańszych 

cenach

Hamei i Feigel
Lwów, ul. Kopernika 2 1 .57„

"̂ ^7" ijT Sfc

L i m b  Lotirya W y s ta i  o i a
Ciągnienie nieodwołalnie 

16 października b. r.
Główne wygrane

10.
Nader tanio

oprawę obrazów
w gustowne ramy uskutecznia

fint KuczaLiński
& k  ł a d

książek do nabożeństwa
w e  L w o w ie , 

przy ul. Karola Ludwika 1. 3
w podwórza na  lewo.

U prasza o łaskaw e zwidzanie 
swego składu.

777

„Gazeta Lwowska"
jest także do nabycia 

w handlu korzennym i pokoju do śniadań

H. Mayera
róg ulicy Łyczakowskiej 

i Czarnieckiego. 878

O w .
w gotowce z potrąceniem tylko 10%
Lwowskie L^sy wystawowe

P O  1  Z ł e
poleca 1084

Sokal i Lilien, M. Klarfeld, 
Józef Eosner.

Do użytku na łąk: w obecnej porze 
jesier.nej

Żużle Thom asa
z gwarantowana zawartością składnikówO  i/ f o

nadto zas

Fosforan wapniowy
jako dodatek do karmy dla bydła, a 
głównie dla cieląt i drobiu, z nadzwy­
czajnym skutkiem dotychczas używany

poleca
Fabryka wyrobów chemicznych 

i nawozowych 
S p ó łk i k o m » r d y t e j

Juliana Wanga
w e L w ow ie. 1082 

Cenniki, sposób użycia i inne wyja- 
1 śnienia przesyłamy na żądanie.

m

S. Kelsen we Wiednia
przy zbliżającym się sezonie budowlanym poleca
klozety, rury klozetowe, zlewy, zuuełne|| 
urządzenia kąoielowe dla pry- 
watnyck pomieszkań, patento- V~¥r  
wane hermetyczne zamknięcia 
kanałowe, zamknięcia wstrzy­
mujące fetory 
w pissoaraeh 

i wodociągach 
i t. d.

Z astępcy d la  G a licy i i  B u k ow in y

HAMEL i FEI&L, Lwów, ul. Koperta 1.21
m

Urządzanie cegielń
fabryk towarów glinianych,

fabryk kamieni trotoarowycb, 
cem entu , w ap ien n ik ów ,

kompletne plany, piece kręgowe wszelkich 
systemów wedle urządzeń najnowszych.

Berlin ERKTEST HOTOP
Kurfiirstenstrasse 122. inżynier specyalny.

Prospekta i wyjaśnienia darmo i opłatnie.

1 . CEGIELSKI w Poznania.
L e j a r n i a ,

Fabryka machin i narzędzi rolniczych,
m a c h in  p a r o w y c h ,

kotłów i urządzeń przemysłowych,
poleca swe z dobroci i praktyczności znane wyroby, które na różnych 

wystawach Europy wielokrotnie premiowane zostały.
Z a k ła ily  p rzem y sło w e ja k :

gorzelnie, mąezkarnie, mleczarnie i inne, wykonywa fa­
bryka podług najnowszych systemów z wszelkiemi ule­

pszeniami i nowościami.
Na obecnej Wystawie krajowej we Lwo­
wie otrzymała fabryka srebrny medal 
za pług patentowy dwuskibowy,
który na próbach pod Lwowem w dniu. 
22 czerwca b. r. konkurując z innymi, 
tak krajowymi jak i zagranicznymi, zo­
stał za najlepszy uznany przez komisyę 
wystawową.

Parowa mleczarnia ustawiona na Wy­
stawie przez fabrykę otrzymała pierwsze 

nagrody t. j. dyplom honorowy i złoty medal
894

L. 79/U. G.

Ogłoszenie.
(6511 1— 3)

Przy VIII losowaniu obligacyi pierwszeństwa Pierwszej węgiersko-gali- 
eyjskiej kolei żelaznej z emisyi 188% odbytem w obecności c. k. notaryusza 
na dniu 1 października 1894 wylosowano przez ciągnienie seryi numera 
60501 do 60699 t. j. 199 sztuk.

Wyplata kwoty nominalnej tych wylosowanych obligacyi pierwszeństwa 
emisyi 1887 nastąpi począwszy od dnia 1 stycznia 1895 za zwrotem orygi­
nalnych obligacyi wraz z wszystkiemi po tym terminie płatnymi kuponami i 
talonem, należącymi do wylosowanej obligacyi.

Z dniem 1 stycznia 1895 ustaje dalsze oprocentowanie tych obligacyi i 
dlatego wartość kuponów brakujących, płatnych po terminie wzmiankowanym 
będzie przy wypłacie kwoty nominalnej potrąconą.

Z dawniejszych losowań nie zgłoszono do wypłaty dotychczas numera 
10085 włącznie 10100, 10110, 14551 włącznie 14570, 40501 włącznie 40505, 
40551 włącznie 40555, 40573, 40574, 40575. 40611 włącznie 40616, 40625, 
40639, 40651 włącznie 40675, 45624, 45625, 45^26, i 45658.

Wiedeń, dnia 1 października 1894.
0. k. Generalna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. ______

Losy Wystawy krajowej 
p o  1 z ł .

Katalogi, przewodniki
i przecudnie ilustr. katalogi sztuk pięknych
znakomicie nadające się na pamiątki z Wystawy 

po i0  et. "do nabycia u

L. P lo łm a, L w ów .

Z drukarni W ł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zazządca W l. J. Weber.) Papier z fabryki papieru J. Fijałkowskich.


